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Wstęp

Niniejsze opracowanie jest zbiorem wywiadów realizowanych przez Fundację 
Misji Obywatelskiej w ramach projektu pt. „Historia oczami Podkarpacia. Wol-
ność po podkarpacku!”. Miał on na celu przede wszystkim rozpowszechnienie 
i popularyzację wiedzy na temat historii, polskiego dziedzictwa kulturowego 
oraz myśli społeczno-politycznej. Wywiady umożliwiły zapoznanie się z opi-
nią profesjonalistów, którzy na co dzień zajmują się działalnością naukową lub 
praktyczną w przywołanych wyżej obszarach. 

W zbiorze poruszono złożoną problematykę związaną z historią i waż-
nymi wydarzeniami w dziejach Polski. Były to na przykład: Unia brzeska 
w   1596 roku, powstanie NSZZ „Solidarność” 17 września 1980 roku oraz 
sformowanie Armii Krajowej 14 lutego 1942 roku. W publikacji nie zabrakło 
też zagadnień odnoszących się do historii i  dziedzictwa kulturowego Podkar-
pacia. Wśród poruszonych tematów należy wymienić: Straty Jasła w okresie 
II  wojny światowej, historię małych ojczyzn i jej znaczenie w procesie eduka-
cji na przykładzie województwa podkarpackiego, czy dziedzictwo kulturowe 
Karpat i regionu. 

Zbiór stanowi cenne opracowanie w kontekście rozmowy o historii Pod-
karpacia, to wykaz starannie przygotowany przez skład specjalistów. Wywia-
dy zawarte w zbiorze są punktem wyjścia w rozmowie o historii Polski, w  tym 
aspektów regionalnych i lokalnych, a także podstawowych patriotycznych 
wartościach. Mamy nadzieję, że dzięki zbiorowi i zawartych w nich wywia-
dach, czytelnicy poszerzą swoją wiedzę na temat historii, polskiego dziedzic-
twa kulturowego, ponadto przyczyni się to do dyskusji na temat tożsamości 
narodowej oraz wzorców zachowań.

Cykl wywiadów w ramach projektu pn. „Historia oczami Podkarpacia. 
Wolność po podkarpacku!” realizowano w terminie 25.05.2023 – 15.11.2023 
na terenie województwa podkarpackiego.

Tomasz Sumara we współpracy z Zarządem Fundacji Misji Obywatelskiej
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Kilka słów o Fundacji

Fundacja Misji Obywatelskiej jest owocem efektywnej współpracy gru-
py młodych osób, mających na celu dobro, a także rozwój i bezpieczeństwo 
Ojczyzny. 

Działalność organizacji opiera się na trzech filarach. Pierwszym jest 
wymiar społeczny, mający aktywizować grupy społeczne, w szczególności 
dzieci, młodzież, a także seniorów. Drugim filarem jest działalność eksperc-
ka w  zakresie bezpieczeństwa, prawa, ekonomii oraz gospodarki, natomiast 
trzeci stanowi wymiar medialny w zakresie budowania i prowadzenia me-
diów obywatelskich oraz dialogu społecznego. 

Główne cele: 

▶	 wspieranie, promowanie i podtrzymywanie tradycji narodowej, 

▶	 pielęgnowanie polskości oraz rozwoju świadomości narodowej, 
obywatelskiej, cywilizacyjnej i kulturowej. 
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Historia oczami Podkarpacia.  
Wolność po podkarpacku! 

Zadanie sfinansowano ze środków Instytutu Dziedzictwa Myśli Narodo-
wej im. Romana Dmowskiego i Ignacego Jana Paderewskiego w ramach Fun-
duszu Patriotycznegow 2023 r.

Opis: Zadanie miało na celu wzrost wiedzy uczestników na temat hi-
storii, polskiego dziedzictwa kulturowego oraz myśli społeczno-politycznej, 
w   szczególności w zakresie myśli konserwatywnej, narodowej i katolicko- 
społecznej. Zadanie składa się z cyklu wywiadów, seminariów, konkursu hi-
storycznego, debaty, wyjść do instytucji kultury. Wywiady i seminaria umoż-
liwiły odbiorcom zadania zapoznanie się z opinią profesjonalistów, którzy na 
co dzień zajmują się działalnością naukową lub praktyczną w omawianych ob-
szarach. Z kolei konkurs historyczny wraz z debatą miał za zadanie aktywnie 
włączyć uczestników w realizację projektu. Spoiwem działań były wyjścia do 
instytucji kultury mające na celu kształtowanie tożsamości narodowej, propa-
gowanie odpowiednich postaw patriotycznych.

Cele działań: Wśród podstawowych zamierzeń projektu wyróżnić 
można przede wszystkim wzrost wiedzy odbiorców zadania na temat polskiej 
historii, ze szczególnym uwzględnieniem historii lokalnej i regionalnej, jak 
również w dziedzinie polskiego dziedzictwa kulturowego, zarówno w aspek-
cie materialnym, jak i niematerialnym, ponadto promowanie i popularyzowa-
nie polskiej myśli społeczno-politycznej (konserwatywnej, narodowej, kato-
licko-społecznej), patriotycznych postaw, tożsamości narodowej i lokalnej, 
a  także ukazanie historii narodowej jako cennego źródła wartości, wzorców 
i  odniesień, które inspirują do działań twórczych. 
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Projekty Fundacji Misji Obywatelskiej

	▶ Historia oczami Podkarpacia: Powstanie styczniowe 1863-1864 - 
sfinansowano ze środków Biura Niepodległa 

Opis: Projekt miał na celu wzrost wiedzy uczestników na temat polskiego 
dziedzictwa kulturowego i historii, w szczególności dotyczącej upamiętnie-
nie bohaterów i wydarzeń sprzed 160 laty oraz znaczenia powstania stycz-
niowego dla polskiej tradycji i narodowego dziedzictwa. Projekt składał się 
z cyklu wywiadów, cyklu seminariów, wyjazdów tematycznych oraz z wyjść 
do instytucji kultury. Wywiady i seminaria umożliwiły odbiorcom zadania 
zapoznanie się z opinią profesjonalistów, którzy na co dzień zajmują się 
działalnością naukową lub praktyczną w omawianych obszarach. Spoiwem 
działań były wyjścia do instytucji kultury oraz wyjazdy tematyczne mające 
na celu kształtowanie tożsamości narodowej, propagowanie odpowiednich 
postaw patriotycznych i obywatelskich. 

	▶ Historia oczami Podkarpacia: Bez historii nie ma przyszłości - sfinan-
sowano ze środków Instytutu Dziedzictwa Myśli Narodowej im. Romana 
Dmowskiego i Ignacego Jana Paderewskiego w ramach Funduszu Patrio-
tycznego 

Opis: Zadanie miało na celu wzrost wiedzy uczestników na temat histo-
rii, polskiego dziedzictwa kulturowego oraz myśli społeczno-politycznej, 
w szczególności w zakresie myśli konserwatywnej, narodowej i katolicko-
-społecznej poprzez stworzenie przestrzeni edukacyjnej dla mieszkańców 
Podkarpacia. Projekt składał  się m.in. z konserwatoriów, spotkań z ludźmi 
ze świata kultury, podcastów oraz działań skierowanych do mieszkańców 
województwa podkarpackiego. 
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	▶ Historia oczami Podkarpacia – dofinansowano ze środków Instytutu 
Dziedzictwa Myśli Narodowej im. Romana Dmowskiego i Ignacego Jana 
Paderewskiego w ramach Funduszu Patriotycznego

Opis: Projekt skierowany był do mieszkańców województwa podkarpac-
kiego i miał na celu wzrost wiedzy odbiorców zadania na temat historii, pol-
skiego dziedzictwa kulturowego, myśli społeczno-politycznej, w szczegól-
ności w zakresie myśli konserwatywnej, narodowej i katolicko-społecznej. 
Główny cel projektu został osiągnięty poprzez organizację cyklu semina-
ryjnego, cyklu wywiadów, wyjść do instytucji kultury, debaty historycznej, 
a także konkursu historycznego skierowanego do młodych ludzi w  wieku 
16–26 lat. Wywiady i seminaria umożliwiły odbiorcom zadania zapozna-
nie się z opinią profesjonalistów, którzy na co dzień zajmują się działalno-
ścią naukową lub praktyczną w omawianych obszarach. Z kolei konkurs 
historyczny wraz z debatą miał za zadanie aktywnie włączyć uczestników 
w realizację projektu. Spoiwem działań były wyjścia do instytucji kultury 
mające na celu kształtowanie tożsamości narodowej, propagowanie odpo-
wiednich postaw patriotycznych i obywatelskich.
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ks. prof. dr hab. 

Józef MARECKI

Profesor doktor habilitowany, historyk – archiwista, nauczyciel akademicki 
�i  popularyzator historii. Studiował na Wydziale Teologii (święcenia kapłańskie przy-
jął w  1986 r.) oraz równocześnie na Wydziale Historii Kościoła Papieskiej Akademii 
Teologicznej w Krakowie, gdzie doktoryzował się z historii w 1992 r. 

Pracował jako duszpasterz, a następnie został skierowany do pracy naukowej 
na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie. Pełnił funkcje asystenta i adiunkta, 
a później kierownika Katedry Archiwistyki i Nauk Pomocniczych. 

Od 2002 r. był kierownikiem Studium Archiwistycznego i innych programów. 
Dodatkowo prowadził wykłady na innych uczelniach. Otrzymał medale KEN (2006) 
i Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski (2017). W pracy dla IPN od 2006 r. zaj-
mował się badaniami nad represjami wobec Kościoła katolickiego. �W 2007 r. otrzy-
mał nagrodę Prezesa IPN. Jest również znany w środowisku harcerskim jako założy-
ciel „niezależnego” Szczepu Harcerskiego Leśne Plemię �w Stalowej Woli (1986). Za 
swoje zaangażowanie został wyróżniony medalem „Pro Patria” (2023).
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Dziedzictwo polskich świętych 

przełomu XIX i XX wieku

Księże Profesorze, powołanie do świętości jako pełni życia chrześcijańskie-
go było zawsze pielęgnowane przez Kościół, który, pomny na wskazaniu Jezusa 
Chrystusa, ukazywał ją jako cel, do którego mają dążyć wszyscy wierni. Niebaga-
telną rolę w czasie swojego pontyfikatu odegrał papież Jan Paweł II. W  jaki spo-
sób oraz poprzez jakie działania papież troszczył się o kanonizacje i  beatyfikacje 
Polaków?

Idea wyniesienia na ołtarze osób, które odznaczały się cnotami teologicznymi, 
heroicznością postępowania, łaską światła wiary, osobistą świętością i gorliwością 
w   wypełnianiu codziennych obowiązków była bliska Karolowi Wojtyle od pierw-
szych lat jego życia kapłańskiego i poprzez posługę biskupią w archidiecezji kra-
kowskiej, a od jesieni 1978 roku dla całego Kościoła Powszechnego. Interesowały go 
indywidualne „ścieżki” zdobywania świętości, mistycznego zjednoczenia z  Bogiem, 
pokonywania duchowych trudności, walka ze złem, radość z obcowania z Jezusem 
w Eucharystii, tajemnica kontemplacji Słowa Bożego. I stąd często sięgał nie tylko 
do życiorysów świętych z dawnych lat, czytał i studiował ich duchowe dzienniki, po-
uczenia i wskazania, ale także często bezpośrednio docierał do osób, które w jego 
ocenie charakteryzowała cecha kontemplacyjnej bliskości z Osobami Trójcy Świętej. 
Osobiście odwiedził Ojca Pio w San Giovanni Rotondo, z wielką estymą i szacunkiem 
odnosił się do Jana XXIII oraz Pawła VI doceniając w nich siłę i wielkość mistycznego 
zjednoczenia z Bogiem. Zapewne nie spotkał się bezpośrednio z s. Faustyną Kowal-
ską, lecz studiował jej „Dzienniczek”, podobnie jak poznawał opinie jej duchownych 
ojców, starając się zrozumieć przesłanie miłosierdzia Bożego skierowane przez jej 
pośrednictwo do całego świata. Jako kapłan i biskup otarł się o pamięć wielu polskich 
kapłanów, którzy ponieśli śmierć męczeńską w czasie II wojny światowej. 

I do tego bezpośredniego doświadczenia Karola Wojtyły należy dodać inne, 
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dopełniające – jeśli tak można nazwać – umiłowanie przez Niego świętych obcowania 
na ziemi. Czterdzieści niemal lat żył w Krakowie. To miasto świętych i błogosławio-
nych. Niemal każda krakowska świątynia jest sanktuarium świętych i błogosławio-
nych, miejscem oddawania czci i modlitw o wyniesienie na ołtarze Służebnic i Sług 
Bożych, sferą wspomnień ich cnotliwego i świątobliwego życia. Wspominam o tym 
niezwykłym krakowskim anturażu kultu świętych, jakimi były i są m. in. procesje sta-
nisławowskie na Skałkę, podczas których niesione są relikwie polskich świętych i bło-
gosławionych, gdyż bez tej atmosfery, wpływu pielęgnowanego przez pokolenia kultu 
i zabiegania o wstawiennictwo u Boga świętych i błogosławionych nie zrozumiemy 
postawy Jana Pawła II (dodajmy: świętego Jana Pawła II – kanonizowanego w 2014 r.) 
i jego zabiegów o wyniesienie na ołtarze kolejnych osób. W okresie pontyfikatu Jana 
Pawła II beatyfikowano 1318 osób, kanonizowano 478.

Niezwykle ważnym wydarzeniem w dziejach procesów kanonizacyjnych 
i beatyfikacyjnych było ogłoszenie w 1983 roku przez Jana Pawła konstytucji apo-
stolskiej „Divinus perfectionis magister”, która znacznie uprościła prowadzenie 
procesów beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych, a także przesunęła punkt ciężkości 
dochodzenia kanonicznego na lokalne trybunały diecezjalne. Środowisko polskich 
kanonistów i  historyków zorganizowało w 1992 lub na początku 1993 roku na Ka-
tolickim Uniwersytecie Lubelskim kilkudniową konferencję naukowa poświęconą 
zmianom w  prowadzeniu procesów wyniesienia na ołtarze. Głównym gościem był 
dominikanin o. Ambrogio Esser, światowej sławy kanonista, pracownik Kongregacji 
spraw Kanonizacyjnych. Dał się poznać jako ten, który prowadził „sprawę” o. Mak-
symiliana M. Kolbego, udowadniając, że jego decyzja o dobrowolnej śmierci za życie 
innego człowieka była heroicznym aktem męczeństwa. I dlatego o. Kolbe, beatyfiko-
wany jako wyznawca, został kanonizowany jako męczennik. Pragnę podkreślić wypo-
wiedź o. Essera, która bardzo utkwiła mi w pamięci, iż przybywa przywożąc życzenie 
Ojca świętego, by Kościół katolicki w Polsce odważniej podjął starania o wyniesienie 
na ołtarze zarówno męczenników z lat II wojny światowej, jak i wiele innych świąto-
bliwych dzieci Kościoła, które heroicznym życiem i świadectwem świętości mogą być 
przykładem dla całego świata.

Jan Paweł II, co nie jest tajemnicą, w wielu wystąpieniach, spotkaniach z  pol-
skimi hierarchami i duchownymi oraz wiernymi niemal nalegał na rozpoczynanie 
procesów, przypominał o kandydatach na ołtarze – niekiedy zaskakując grupy piel-
grzymów niezwykłą wiedzą o niektórych pretendowanych. Bezpośrednio intere-
sował się postępami prac trybunałów beatyfikacyjnych (kanonizacyjnych) i propa-
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gowaniem zdrowego kultu kandydatów. Oczywiście, nie mógł postępować wbrew 
przepisom i   zasadom, którymi kierowała się Kongregacja spraw kanonizacyjnych 
i  „przyśpieszać” jakichkolwiek działań, ale często interesował się postępem i tempem 
prowadzonych prac. 

Co charakterystyczne, Ojciec święty, propagując ideę uroczystości kanoniza-
cji lub beatyfikacji na polskiej ziemi, zawsze odwoływał się w homiliach do cnót da-
nej osoby i – ukazując ją jako przykład do naśladowania – zachęcał do uciekania się 
przez jej pośrednictwo do Boga. Wskazywał, że kult świętych jest jednym z ważnych 
elementów budowania osobistych relacji z Bogiem, związanym z polską religijności 
i  pobożnością ludową.

Jako papież szczególnie zabiegał o to, by na ołtarze wynosić także polskich 
kandydatów. Przypominał, że polska ziemia wydała wielu wspaniałych synów i có-
rek, których życie godne jest naśladowania. Przypominał, że liczne objawienia, które 
miały miejsce na polskiej ziemi, mają wymiar ponadczasowy – jak to miało miejsce 
w  przypadku apostołki Bożego Miłosierdzia św. Faustyny Kowalskiej.

Warto też podkreślić, iż zaangażowanie Jana Pawła II w propagowanie pol-
skich świętych i błogosławionych, organizowanie obchodów beatyfikacyjnych i ka-
nonizacyjnych podczas papieskich pielgrzymek do Ojczyzny znacznie przyczyniło się 
do rozpowszechnienia wiedzy o osobach wynoszonych na ołtarze. A może i samemu 
Janowi Pawłowi wskazywało drogę do świętości? Wszak mówi się, nie bez pokrycia, 
iż święci rodzą świętych… 

Papież Jan Paweł II ogłosił 11 Polaków świętymi. Proszę scharakteryzo-
wać sylwetki i modele świętych. Na jakie aspekty z ich życia warto zwrócić uwagę?

Jan Paweł II wyniósł na ołtarze 11 swych rodaków. Każda z tych postaci fascy-
nuje, urzeka i zachwyca, a może i zawstydza współczesnych chrześcijan…

Oto ich sylwetki w porządku chronologicznym: 

Św. Maksymilian Maria Kolbe (1894–1941) – kanonizowany 10 października 
1982 r. na Placu św. Piotra w Watykanie. Franciszkanin, misjonarz w Japonii, 
niezwykły propagator kultu maryjnego, bez winy osadzony przez Niemców w obozie 
koncentracyjnym w Auschwitz, gdzie dobrowolnie oddał życie za współwięźnia. Ktoś 
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powiedział: „święty heroizm, który przeciwstawił się wszechobecnemu nazizmowi”.

Św. Brat Albert – Adam Chmielowski (1845–1916) – kanonizowany 
12  listopada 1989 roku na Placu św. Piotra w Watykanie. Niespokojny duchem artysta, 
powstaniec styczniowy, ludowy misjonarz. Zrezygnował z kariery artystycznej, 
zaszczytów i sławy na rzecz nędzarzy, świadomie stał się jednym z nich. W jego 
zachowaniu widoczna jest niezwykła paralela w działalności prowadzonej przez św. 
Franciszka z Asyżu. Założyciel dwóch wspólnot zakonnych. Ogołocił się z  posiadania 
materiałów i zrezygnował z siebie na rzecz ubogich, w których widział nie tylko 
potrzebujących, ale i samego Jezusa.

Św. Rafał Józef Kalinowski (1835–1907) – kanonizowany 17 listopada 1991 r. 
jak wcześniej wymienieni święci na Placu św. Piotra. Oficer, powstaniec styczniowy, 
sybirak i męczennik sprawy narodowej. A po powrocie do kraju karmelita 
bosy, odnowiciel polskiego Karmelu. Człowiek całkowitego zawierzenia Bogu, 
kontemplujący Jego sprawy. Spowiednik i kierownik duchowy, propagator świętego 
szkaplerza. Dodać należy, iż w wadowickim klasztorze, gdzie pracował i zmarł o. Ra-
fał, szkaplerz karmelitański przyjął Karol Wojtyła… Wielki patriota, jak dwaj wyżej 
wymienieni.

Św. Jan Sarkander (1576–1620) – kanonizowany 21 maja 1995 r. w Ołomuńcu 
w Czechach, podobnie jak wymieniony niżej św. Melchior poniósł śmierć męczeńską 
z  rąk protestantów jako wyznawca katolicyzmu i obrońca tajemnicy spowiedzi. 

Św. Melchior Grodziecki (1584–1619) – kanonizowany w Koszycach na Sło-
wacji 2 lipca 1995 r. Wraz z Markiem Kriżem i Stefanem Pongraczem jest świadkiem 
wierności Kościołowi katolickiemu i własnym przekonaniom, za co po okrutnych tor-
turach został ścięty przez zwolenników kalwinizmu. Pozostawił pamięć gorliwego 
jezuity, spowiednika i kaznodziei.

Św. Jadwiga Król Polski  (1374–1399) – kanonizowana 8 czerwca 1997 r. 
w  Krakowie. Przykład poddania woli Bożej, pokory i poszukiwania dróg świętości 
bez względu na społeczną pozycję. W pamięci potomnych pozostała nie tylko jako 
hojna opiekunka ubogich, ale i kobieta odznaczająca się kontemplacją krzyża.

Św. Jan z Dukli (1414–1484) – kanonizowany 10 czerwca 1997 r. w Krośnie, 
początkowo przynależał do wspólnoty franciszkanów konwentualnych (m. in. 
duszpasterzował w Krośnie), a z czasem przeszedł do obserwanckiej gałęzi zakonu 
zwanej w Polsce bernardynami. Cechowała go franciszkańska prostota i miłość przy-
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rody, umiłowanie samotności, rozważanie Słowa Bożego. Współcześni odwiedzający 
miejsce jego pustelni, a kiedyś i abp Karol Wojtyła wędrujący po Beskidzie Niskim, 
szukają wyciszenia, ucieczki „od świata” i zachwycenia tym, co dał człowiekowi 
Stwórca.

Św. Kinga (1224–1292) – kanonizowana 16 czerwca 1999 r. w Starym Sączu, 
w pobliżu klasztoru, w którym spędziła 13 lat wdowiego życia i gdzie zmarła. Żona 
Bolesława Wstydliwego, franciszkańska tercjarka. Co prawda, niektóre fakty z życia 
świętej giną w mrokach dziejów, a na ich miejsce pojawiło się wiele budujących 
legend. Mimo to należy stwierdzić, iż sława jej świętości była tak znacząca i wielka, 
że pierwsze starania o kanonizację rozpoczęto już w początkach XIV wieku. 
Hagiografowie podkreślają, iż wyróżniała się pokorą, modlitwą i szczególnym 
umiłowaniem potrzebujących oraz wspierała budowle sakralne.

Św. Faustyna Kowalska  (1905–1938) – kanonizowana 30 kwietnia 2000 r. 
w  Rzymie – często jest określana „apostołką Bożego Miłosierdzia”. Ten chlubny tytuł 
dzieli współcześnie ze św. Janem Pawłem II. Zachwyca tajemnicą Bożego wyboru 
na głosicielkę orędzia Bożego miłosierdzia, pokornym – wręcz uniżonym – życiem 
w zakonnej egzystencji, a także niezwykłym znoszeniem wszelkich przeciwności, 
dolegliwości i chorób. Można zasugerować, iż prostota i bezkompromisowe przyjęcie 
woli Bożej zaprowadziło nieznaną światu zakonnicę na ołtarze, a nam pozostawiło 
wzór do naśladowania.

Św. Józef Sebastian Pelczar  (1842–1924) – kanonizowany 18 maja 2003 r. 
w  Rzymie jest kolejnym przykładem osoby, która, mimo znaczącej erudycji i wiedzy, 
zaszczytów i godności, była zdolna – dzięki duchowym przymiotom i osobistej 
pobożności – dostrzec potrzebujących pomocy, materialnego wsparcia i opieki. 
Licznie inicjowane formy wspierania ubogich, sierot i bezdomnych czy troska o osoby 
wykonujące najniższe posługi nie straciły i współcześnie na aktualności. Kult Serca 
Jezusowego i wszelkie formy chrystocentrycznej pobożności, które propagował, są 
dalej aktualne.

Św. Urszula Ledóchowska (1865–1939) – kanonizowana także 18 maja 2003 
r. w Rzymie. Wpisuje się w plejadę polskich patriotów, którzy swoje życie i siły 
poświęcili dla Ojczyzny i współrodaków. Zatroskana o polskie emigracyjne sieroty, 
mająca na uwadze wychowanie przyszłych pokoleń swej tożsamości i bazująca na 
rodzimym zgromadzeniu urszulanek założyła nową wspólnotę zakonną w całkowitym 
zawierzeniu siebie i swych życiowych dzieł Bogu.
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Wśród świętych na ołtarze zostali wyniesieni także biskupi. Niezwykle 
ważną postacią był Józef Sebastian Pelczar, który pełnił w latach 1900–1924 
funkcję biskupa diecezjalnego przemyskiego. Jaką działalność prowadził biskup 
Pelczar? Jakie było znaczenie kultu Serca Jezusowego dla życia duchownych we-
dług św. Józefa S. Pelczara?

Zanim został biskupem pomocniczym w Przemyślu odbył studia specjalistycz-
ne z zakresu archeologii chrześcijańskiej w Rzymie, pogłębione osobistym studium 
teologiczno-historycznym oraz połączone z osobistą nader pobożną refleksją doty-
czącą początków chrześcijaństwa i rolą, jaką odegrał Kościół w przemianach spo-
łeczno-politycznych. Jako wybitny znawca dziejów kultury chrześcijańskiej, a może 
i świata późno antycznego, został w 1882 roku wybrany rektorem Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, którą to funkcję, zgodnie z ówczesną praktyką, pełnił przez rok. Był 
także dziekanem Wydziału Teologicznego. Na tejże uczelni pracował przez 22 lata 
jako wykładowca. Niestety, tak osobiście uważam, rozwijającą karierę wykładowcy 
i  autora publikacji naukowych przerwała nominacja biskupia i nowe obowiązki z tym 
związane. W 1899 roku został biskupem pomocniczym w rodzimej diecezji przemy-
skiej obrządku łacińskiego, a w roku następnym jej ordynariuszem.

W wielką energią, mimo iż był słabego zdrowia, poświęcił się pracy duszpa-
sterskiej, którą znaczyły liczne wizytacje parafii, troska o wzrost pobożności wier-
nych, liczne zabiegi nad zmianą położenia najbiedniejszych, zwłaszcza bezdomnych 
i dzieci, spotkania z wiernymi i duchowieństwem. Nie tylko zainicjował powstanie 
Zgromadzenia Sióstr Sercanek, ale wspierał ponadto inne wspólnoty zakonne podej-
mujące trud prowadzenia ochronek, sierocińców i domów opieki. Popierał rozwój 
szkolnictwa powszechnego, czytelni, straży pożarnych, kółek rolniczych i wiejskich 
sklepów. Sam, pochodząc ze środowiska wiejskiego – podkarpackiej Korczyny – i zna-
jąc dobrze to środowisko, popierał wszelkie inicjatywy mające na celu polepszenie 
warunków życia wiejskiego, wykształcenia dzieci oraz zatrzymania ruchu emigracyj-
nego. Wskazywał w odezwach, kazaniach i licznych wystąpieniach na potrzebę wy-
dania walki pijaństwu, bezrobociu i wykorzystywania robotników, marnotrawstwu 
i lenistwu. Troszczył się o właściwą formację duchową i intelektualną kleryków i ka-
płanów. Z wielkim szacunkiem odnosił się do katolików obrządku wschodniego, in-
nych chrześcijan i Żydów. Jednym z głównych kierunków jego aktywności była troska 
o odrodzenie zarówno polskiego ducha narodowego, jak i państwowości utraconej 
wskutek zaborów.
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Nie można jednak postrzegać św. Józefa Pelczara wyłącznie jako społecznika 
i aktywistę na polu odrodzenia narodowego. Jako duszpasterz dał się poznać jako 
szczególny propagator kultu Serca Jezusowego, którego owoce w postaci nabożeństw 
pierwszopiątkowych, tzw. praktykę dziewięciu piątków, adoracji Najśw. Sakramentu, 
praktyki Komunii świętej wynagradzającej, licznych wizerunków (obrazów i figur) 
Pana Jezusa oraz licznych publikacji przetrwały na terenie parafii dawnej diecezji 
przemyskiej do czasów nam współczesnych. Kult Serca Jezusowego święty biskup 
zaszczepił klerykom i kapłanom, którzy propagowali go jako osobliwy program dusz-
pasterski i przekazali go wiernym. Należy wyjaśnić, że w 1920 roku papież Benedykt 
XV kanonizował znaną wówczas wizjonerkę, mistyczkę i propagatorkę kultu Serca 
Jezusowego Małgorzatę Marię Alacoque. W wielu pismach i przemówieniach św. Józef 
Pelczar odwoływał się do objawień św. Małgorzaty, przytaczał obiecane (w jej obja-
wieniach) obietnice dla czcicieli Serca Jezusowego. Nawoływał do ekspiacji za grze-
chy świata, cudze i własne, wynagradzania świętokradztw, walkę z oziębłością i obo-
jętnością duchową, zgodę na grzechy cudze, rozwiązłość i zgorszenia „maluczkich”. 
Propagował modlitwy do Serca Jezusowego, odmawianie litanii oraz podejmowanie 
dzieł pokutnych, umartwień i postów na cześć Serca Jezusowego. Nawoływał do pro-
pagowania aktów strzelistych ku czci Serca Jezusowego, a także układania i śpiewa-
nia pieśni ku Jego czci. Przypominał znaczenie umartwień piątkowych – fizycznych 
i  duchowych. Jak już wspomniałem, doświadczenie osobiste kultu Serca Jezusowego 
przelewał zarówno na kapłanów i kleryków, jak i na swoje duchowe córki – Zgroma-
dzenie Służebnic Najświętszego Serca Jezusowego.

O tym, jak znaczący i długofalowy wpływ postawy św. Józefa Pelczara i jego 
animacja kultu Serca Jezusowego miała w diecezji przemyskiej może świadczyć fakt 
odwoływania się do jego nauk wielu kapłanów diecezji przemyskiej w latach 80. XX 
wieku, mimo iż nie był wyniesionym wówczas na ołtarze, a w duszpasterstwie pa-
rafialnym pojawiły się przecież zgoła inne trendy i prądy. Wielu kapłanów wyraźnie 
przyznawało, iż kult Serca Jezusowego (spowiedź pierwszopiątkowa, litania i rozwa-
żanie jej wezwań, adoracje Najśw. Sakramentu, pieśni religijne, akty wynagradzające 
itp.) był wystarczającym programem duszpasterskim dla wszystkich stanów w para-
fii. 

Jaką rolę odgrywali polscy męczennicy? Czy można powiedzieć, że byli 
świadkami prawdy o Bogu i człowieku?
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Każdy męczennik chrześcijański jest świadkiem i głosicielem prawdy, świad-
kiem Ewangelii i prawdy o Jezusie Chrystusie, wierności Jego nauce, zachowaniu Bo-
żych i kościelnych przykazań. To także świadectwo godności człowieka, czyli szacun-
ku do stworzenia Bożego, istoty rozumnej, stworzonej na obraz Boga i obdarzonej 
wolną wolą. Męczennik to ten, który wiarę w Jezusa i Jego naukę pieczętuje krwią, i ze 
świadomością oddaje życie za chrześcijańskie wartości. Dawanie świadectwa wierno-
ści Jezusowi Chrystusowi, wierności nauczaniu Kościoła katolickiego, poszanowania 
prawa Bożego, świętości życia i zobowiązań przyjmowanych w sakramencie chrztu 
oraz bierzmowania jest wpisane w powinność chrześcijanina. Męczennik umierający 
za wiarę w Boga był i jest znakiem sprzeciwu każdej formie zła, łamania prawości 
i  świętości. Tak samo męczennikiem jest i ten, kto broni prawdy o człowieku, jego po-
wołania do świętości, prawa do życia według Bożych przykazań. Naród polski posiada 
wielu męczenników, którzy oddali życie za wiarę, trwanie przy Bogu i  Jego przykaza-
niach. Pomijając św. Wojciecha, który był Czechem, możemy przywołać wielu kano-
nizowanych, beatyfikowanych i nie wyniesionych na ołtarze Polek i Polaków, którzy 
bronili wiary, swej religijnej tożsamości i tych wartości, które wynikały z konsekwen-
cji przyjęcia chrztu świętego. Św. Stanisław ze Szczepanowa broni ładu moralnego 
i  godności życia ludzkiego, podobnie jak rodzina Ulmów z Markowej (beatyfikowana 
w 2023 r.). Św. Maksymilian M. Kolbe z wyzwaniem „jestem kapłanem katolickim” 
dobrowolnie zamienił się na śmierć w bunkrze głodowym w Auschwitz z jednym 
z  współwięźniów. Karmelici bosi z kresowego Wiśniowca (o. Kamil Gleczman i br. 
Cyprian Lasoń) w lutym 1944 roku, mając okazję opuścić zagrożony teren dobrowol-
nie, pozostali na miejscu z garstką Polaków, dla których zabrakło miejsca w  transpo-
rcie i wraz z nimi zginęli z rąk ukraińskich nacjonalistów. Niezliczone rzesze Polaków 
zginęły w niemieckich obozach koncentracyjnych za odmowę pohańbienia oznak re-
ligijnych, posiadanie fragmentu modlitewnika, różańca czy obrazka religijnego. Moi 
seminaryjni koledzy – franciszkanie o. Zbigniew Strzałkowski i o. Michał Tomaszek 
– zginęli w 1991 roku w Pariacoto tylko dlatego, iż nieśli pomoc najuboższym, zagu-
bionym, opuszczonym. Byli świadkami sprzeciwu, świadkami miłosierdzia. Za miło-
sierdzie niesione innym zostali zamordowani „jako słudzy imperializmu”. I za to świa-
dectwo zostali wyniesieni na ołtarze w 2015 roku. Podobne świadectwa męczeństwa 
za troskę o najuboższych, za czyny miłosierdzia, za naśladowanie Jezusa Chrystusa 
w czynieniu dobra zginęli polscy kapłani ze Zgromadzenia Misji w Chinach (proces 
beatyfikacyjny w toku), a za świadectwo wołania o prawdę i prawo do godnego ży-
cia polskich robotników ciemiężonych przez komunistyczne władze zginął w jesieni 
1984 roku brutalnie zamordowany kapelan „Solidarności” bł. Jerzy Popiełuszko. Śre-
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dniowiecznych dominikańskich męczenników – Sadoka i jego 48 towarzyszy – za-
mordowali Tatarzy w 1260 roku tylko dlatego, że byli katolickimi zakonnikami. 

Jak z perspektywy upływu czasu należy rozpatrywać i oceniać dziedzictwo 
polskich świętych przełomu XIX i XX wieku?

Dla Narodu Polskiego przełom XIX i XX wieku jest okresem szczególnym. 
Współczesny Polak wie, iż był to koniec, a raczej początek końca narodowej niewoli. 
Inaczej postrzegali czas przełomu wspomnianych wieków ówcześni Polacy. Owoco-
wała praca organiczna i praca u podstaw, która w pewien sposób „osłodziła” gorzki 
smak klęski Powstania Styczniowego i likwidacji kadłubowego Królestwa Polskiego, 
a  także niemczenie kolejnych pokoleń Polaków na terenie zaboru pruskiego. Na te-
renie zaboru austriackiego dojrzewała myśl odrodzenia, a raczej wywalczenia pań-
stwowości i pracowano nad przygotowaniem intelektualnej kadry dla przyszłego 
państwa. Myśl odrodzeniowa kształtowała w umysłach Polaków na terenie wszyst-
kich zaborów, a także na emigracji, potrzebę przygotowania się na „nowe”. Pracowano 
także nad przygotowaniem się do walki zbrojnej i społeczno-oświatowej działalności 
gospodarczej. Nie zapominano o odrodzeniu moralnym i wykorzenieniu wad narodo-
wych. W duchowieństwie i w Kościele upatrywano sojusznika w odrodzeniu Ojczy-
zny. Charakterystycznym jest to, że właśnie na przełomie XIX i XX wieku na ziemiach 
polskich pojawiają się „niezwykłe” osoby, które łączą w swej aktywności pierwiastek 
patriotyzmu, myśl narodowotwórczą, działalność społeczną, a przede wszystkim 
opierają się w swej działalności na Ewangelii i prawie Bożym. Opierając się na Koście-
le, jego prawie, strukturach i dotychczasowym dorobku mogli prowadzić działalność 
charytatywną, wychowawczo-dydaktyczną, opiekuńczą, społeczną. Już wcześniej 
wspomniałem św. Urszulę Ledóchowską, św. Brata Alberta, św. Rafała Kalinowskiego 
czy św. Józefa S. Pelczara. Czyż Bożym geniuszem wspomnianego okresu nie był bł. 
kapucyn Honorat Koźmiński (+1916) – założyciel ponad 25. tzw. ukrytych wspólnot 
zakonnych, z których ponad połowa aktywnie pracuje do lat współczesnych? Wraz 
z  szeregiem sióstr zakonnych, które stanęły na czele żeńskich bezhabitowych wspól-
not (a były też i wspólnoty męskie) – niektóre wyniesione na ołtarze, procesy innych 
są w toku – wbrew carskim ukazom odrodził on życie zakonne w zaborze rosyjskim. 
Nie można umniejszać roli innych: św. Zygmunta S. Felińskiego (+1895), św. Zyg-
munta Gorazdowskiego (+1920) oraz błogosławionych – m. in: Angeli Truszkowskiej 
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(+1899), Marii F. Siedliskiej (+1902), Marty Wieckiej (+1904), Małgorzaty Szewczyk 
(+1905), Marceliny Darowskiej (+1911), Bronisława Markiewicza (+1912), Celiny 
Borzęckiej (+1913), Karoliny Kózkównej (+1914), Klary Szczęsnej (+1916), Marii Te-
resy Ledóchowskiej (1922), Anieli Salawy (+1922), które to osoby odznaczały się he-
roicznym umiłowaniem Boga i służebną postawą wobec drugiego człowieka. Miłość 
Boga i Ojczyzny realizowała się w posłudze wielu Służebnic i Sług Bożych żyjących na 
przełomie XIX i XX wieku.

Byli wielkim darem od Boga dla Narodu Polskiego w trudnym czasie dla całej 
Europy. Nie tylko byli… Są i współcześnie, gdyż świadectwo świętości, które pozosta-
wili, ukochanie Boga i Kościoła katolickiego oraz Ojczyzny zachwyca, zadziwia i  in-
spiruje do naśladowania.

Czy zasadne jest użycie stwierdzenia, że błogosławieni i święci to wielkie 
dziedzictwo wartości, a także mocne wezwanie? Czy ich przesłania, niezależnie 
od epoki, w której żyli, są wciąż aktualne?

Święci i błogosławieni stanowią w Kościele powszechnym, mającym wymiar 
ponadczasowy, znaczącą grupę jego członków. Poprzez procesy kanonizacyjne 
i   beatyfikacje udowodniono, że poszczególne osoby osiągnęły na ziemi w stopniu 
heroicznym stan doskonałości moralnej i można im oddawać cześć publiczną. 
W   przypadku beatyfikacji kult danej osoby jest lokalny i odnosi się do pewnego 
terytorium lub też środowiska, a w przypadku kanonizacji kult ten ma charakter 
powszechny. Każda z osób wyniesionych na ołtarze prezentuje inne wartości 
oraz odznacza się innymi cechami miłości Boga i bliźniego. Oznacza to, że w życiu 
i   działalności każdej z osób beatyfikowanej czy kanonizowanej odnajdziemy inne 
walory świętości, inne ujawniające się cnoty i dobro, które było ich udziałem. Uważam, 
że święci i błogosławieni w całej swej indywidualności posuniętej niekiedy nawet 
do niezrozumienia ich przez im współczesne otoczenie, stanowią niezwykłe bogac-
two dla Kościoła powszechnego i dla tych, którzy wykluczają się z grona wierzących. 
Święci i błogosławieni są w przestrzeni historycznej świadectwem o sile i wielkości 
moralnej wspólnoty Kościoła, jego bogactwie duchowym podlegającym nieustannej 
ewolucji i pozytywnemu rozwojowi. Nowi członkowie Kościoła wynoszeni na ołtarze 
świadczą o żywotności wspólnoty i jej ciągłym trwaniu przy Jezusie Chrystusie. 
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Wszyscy święci i błogosławieni, począwszy od Apostołów, poprzez męczen-
ników i wyznawców, stanowią osobliwe dziedzictwo wieków pełne uniwersalnych 
prawd i wartości wynikających z przesłania Pisma świętego i nauczania Kościoła za-
początkowanego przez Jezusa Chrystusa. Dziedzictwo wartości, które reprezentują 
wszyscy święci, jest nieprzemijające i ponadczasowe. Dlatego też należy jednoznacz-
nie stwierdzić, że Kościół ustanawia świętych i błogosławionych nie dla wykonywania 
ich obrazów i figur, ale w celu ukazania kolejnym pokoleniom wiernych przykładów 
godnego życia, świętego postępowania i prostej drogi do zbawienia. 

Przesłanie pozostawione nam przez osoby żyjące na przestrzeni dziejów na 
różnych kontynentach i wyniesione na ołtarze w różnych wiekach jest naszym wspól-
nym chrześcijańskim dziedzictwem i jest wciąż aktualne.
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Unia brzeska w kulturze polskiej.  
Spojrzenie z perspektywy stuleci

Czcigodny Księże Profesorze, zanim przejdziemy do omawiania unii brze-
skiej i jej spojrzenia z perspektywy stuleci, zasadne jest zwrócenie uwagę na jej 
genezę oraz najważniejsze założenia. Jakie były przyczyny i skutki połączenia 
Cerkwi prawosławnej z Kościołem łacińskim w Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów, dokonanego w Brześciu Litewskim w 1596 roku?

Najważniejszym wydarzeniem dla Cerkwi wschodniej w Rzeczypospolitej w XVI 
w. była unia brzeska. Działalność patriarchy Konstantynopola Jeremiasza II w Rzeczypo-
spolitej dała impuls prawosławnym do powstania tendencji unijnych. Również i Stolica 
Apostolska od czasów Grzegorza XIII bardziej zaczęła interesować się sprawą pozyskania 
Rusinów dla katolicyzmu. Natomiast łaciński episkopat polski jako całość okazywał dla tej 
sprawy obojętność. Wyjątek stanowili: Bernard Maciejowski, Dymitr Solikowski i Ja-
nusz Radziwiłł. Król Stefan Batory na sprawę unii zapatrywał się sceptycznie i wobec 
prawosławia był lojalny. Podobnie i Zygmunt III Waza nie okazywał wrogiego sto-
sunku do prawosławia i dopiero kiedy biskupi prawosławni wystąpili z planami unii, 
ustosunkował się przychylnie do ich zamierzeń. Ze strony ruskiej jako pierwszy spra-
wę zjednoczenia podjął senator Rzeczpospolitej, wojewoda kijowski książę Konstanty 
Ostrogski. Pierwszymi zaś biskupami ruskimi, którzy wystąpili z propozycją uznania 
prymatu Rzymu, byli Gedeon Bałaban, Cyryl Terlecki oraz, nieco później, Adam Pociej, 
zdecydowany zwolennik unii. Gdy jednak na synodzie w Brześciu w 1595 r. biskupi ruscy 
postanowili zawrzeć unię z Rzymem, sprzeciwił się temu książę Ostrogski oraz członko-
wie bractw cerkiewnych. Ponieważ już trudno się było wycofać, Terlecki i Pociej udali się 
do Rzymu celem zawarcia unii. 23 XII 1595 r. nastąpiło uroczyste zjednoczenie Cerkwi 
ruskiej w Rzeczypospolitej z Kościołem katolickim, co papież Klemens VIII potwierdził 
bullą Magnus Dominus et laudabilis nimis. Aby zawartą unię wprowadzić w życie, metro-
polita Michał Rahoza zwołał synod do Brześcia, aby ogłosić ostatecznie unię. Aktu tego 
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dokonano 19 X 1596 r. w cerkwi św. Mikołaja. Po uroczystej proklamacji unii deponowa-
no opornych biskupów Bałabana i Michała Kopysteńskiego, protestujących przeciwko 
unii na synodzie antyunijnym.

Teraz przejdźmy do dalszych losów unii brzeskiej. Jak zmieniała się na 
przestrzeni lat?

Unia, zwana często w Rzeczypospolitej „ruską wiarą”, ulegała samoistnej 
polonizacji, co wynikało z wchodzenia duchowieństwa unickiego, poprzez 
wykształcenie a także zwykłe naśladownictwo w krąg kultury polskiej. Polonizacja 
dotykała głównie duchowieństwo miejskie oraz to pracujące w zachodnich eparchiach 
metropolii kijowskiej. Równoległym do polonizacji nurtem był, trwający niemal od 
momentu zawarcia unii, proces latynizacji, początkowo sporadyczny, przypadkowy 
i  nieujęty w ramy instytucjonalne.

W Cerkwi unickiej ścierały się ze sobą dwie opcje. Jedna opcja purystów 
obrzędowych, którzy starali się zachować lub odnowić, tam gdzie zaginęły, tradycje 
prawosławne, druga zaś zwolenników zbliżenia do wzorców łacińskich. Jeden 
z   motywów tego zbliżenia się do obrzędowości, tradycji i kanonów łacińskich, 
oddalenia się natomiast od tradycji prawosławnej, wynikał z obawy przed 
przenikaniem prawosławia do Cerkwi unickiej.

Od momentu zawarcia unii w Brześciu Cerkiew unicka przyswajała sobie 
poszczególne atrybuty potrydenckiego Kościoła łacińskiego. Absorbcja latynizmów 
w  poszczególnych eparchiach była mocno zróżnicowana.

Kościół unicki w Rzeczypospolitej, po przyjęciu na przełomie XVII i XVIII w. do 
unii kościelnej z Rzymem trzech eparchii – lwowskiej, łuckiej (która przystąpiła do unii 
brzeskiej, ale po pewnym czasie od niej odpadła) i przemyskiej, oraz na samym końcu 
bractwa stauropigialnego lwowskiego – jak też na skutek umocnienia i rozszerzenia 
się unii na terenach ukrainnych, gdzie dotąd był silny Kościół prawosławny, wymagał 
konsolidacji i ujednolicenia na wielu płaszczyznach: administracyjnej, teologicznej, 
liturgicznej, kanoniczno-prawnej i gospodarczej. Dokonać się to mogło jedynie 
podczas synodu prowincjalnego obejmującego cały obszar i wszystkie struktury 

25

Historia z perspektywy stuleci. Rozmowy o histori Polski... 



metropolii kijowskiej.

Z projektem zwołania takiego synodu wystąpił w 1715 r. metropolita Leon 
Kiszka, który w prośbie do Stolicy Apostolskiej o pozwolenie na zwołanie synodu 
wskazał na jego cele. Były nimi według metropolity: konieczność potępienia 
sekty filipian, będącej odłamem raskolników, konieczność bardziej precyzyjnego 
wytyczenia granic niektórych diecezji, uściślenia zasad precedencji wśród biskupów 
ruskich, zaprowadzenia jedności w liturgii i usunięcia nadużyć w Kościele unickim, 
głównie w  eparchiach, które dopiero niedawno przyjęły unię. Synod prowincjalny 
mocen był też odnowić rozluźnioną karność i przywrócić obyczaje zgodne z dawnymi 
utrwalonymi praktykami.

Palącym problemem był też stosunek zakonu bazylianów do hierarchii 
unickiej, co stanowiło źródło antagonizmów. Ważkim zagadnieniem była kwestia 
wewnętrznych relacji w zakonie bazyliańskim. Chodziło o określenie stosunku 
monasterów znajdujących się w granicach trzech diecezji, w których unia została 
ostatnio przyjęta, do powstałej już wcześniej kongregacji bazyliańskiej. Przyjęcie 
bowiem unii przez monastery bazyliańskie leżące w Koronie nie było jednoznaczne 
z uznaniem przez nich zależności jurysdykcyjnej od bazyliańskiej Kongregacji 
Trójcy Świętej, istniejącej w granicach Wielkiego Księstwa Litewskiego. Na Synodzie 
Zamojskim ustalono zatem kwestię organizacji monasterów bazyliańskich na terenie 
nowo przyłączonych do jedności eklezjalnej z Rzymem eparchii.

Synod Zamojski w 1720 r. dokonał w sposób kanoniczny istotnych zmian 
w   organizacji cerkiewnej, administracji i w sprawowaniu liturgii cerkiewnej, 
włącznie z liturgią Mszy św. Zatwierdził szereg zmian, które stały się obowiązującymi 
w całym Kościele unickim. Synod, polecając wydanie nowych ksiąg liturgicznych, 
dążył do ujednolicenia w duchu katolickim tekstów tychże ksiąg, których strona 
dogmatyczna i  poprawność tłumaczeń z języka greckiego budziła zastrzeżenia także 
w prawosławiu moskiewskim.

Po synodzie zaczęły się rozpowszechniać łacińskie formy pobożności 
i nabożeństw maryjnych w powiązaniu z modlitwą różańcową, szkaplerzem 
i   bractwami różańcowymi. W maryjnych sanktuariach unickich wprowadzono 
uroczyste liturgiczne koronacje wizerunków Matki Bożej (Żyrowice – 1730; Chełm – 
1765). Popularne stało się odmawianie koronek do świętych i w różnych potrzebach czy 
pobożność pasyjna związana z nabożeństwem drogi krzyżowej itp. Dopuszczono lub 
wręcz wprowadzono do cerkwi łacińskie i zachodnie kanony malarskie, dopuszczono 
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do liturgii i nabożeństw muzykę organową – aczkolwiek muzyka instrumentalna 
pojawiła się w cerkwiach unickich stosunkowo późno, bo dopiero pod koniec XVIII w. 
i na początku wieku XIX. Sztuka sakralna – malarstwo i rzeźba – były wzorowane na 
dziełach mistrzów zachodnich. W ikonografii pojawił się zespół cech wyróżniających 
ikony unickie. Rezygnowano ze stylu linearno-abstrakcyjnego na rzecz modelunku 
światłocieniowego, co zbliżało je do obrazów zachodnich. Do ikonografii unickiej 
wprowadzono treści związane z dogmatyką katolicką – Chrystus przekazujący św. 
Piotrowi klucze, co było wyrazem katolickiej nauki o prymacie papieskim, Najświętsze 
Serce Jezusowe i Maryja Niepokalanie Poczęta. Dokonywano też treściowej modyfikacji 
bizantyjsko-ruskich treści ikonograficznych. Przykładem jest tu Matka Boża Pokrow, 
malowana w takiej konwencji, by wyrażała łacińską ideę Matki Bożej zwanej Mater 
Misericordiae. Również budowle sakralne, dzięki bogatym fundacjom i mecenatowi, 
nabierały cech architektury zachodniej, szczególnie w  przypadku cerkwi sobornych 
i monasterskich: cerkiew św. Jura we Lwowie, Chełmie, Witebsku i   Włodzimierzu 
Wołyńskim i cerkiew bazyliańska w Poczajowie. Nawet i małe wiejskie cerkiewki, 
szczególnie na Łemkowszczyźnie, zaczęły przypominać swym wyglądem drewniane 
wiejskie kościółki. Nastąpiły zmiany w zakresie wystroju i wyposażenia wnętrz 
cerkwi.

Synod Zamojski był najważniejszym synodem w dziejach Cerkwi unickiej 
w  Rzeczypospolitej. Jego przebieg był wzorowany na Soborze Trydenckim i Synodzie 
Mediolańskim Karola Boromeusza. Papież Benedykt XIII zatwierdził uchwały Synodu 
Zamojskiego w 1724 r. Nie wszystkie jednak one zostały zrealizowane w praktyce. 
Podczas synodu, pomimo trudnych okoliczności i zróżnicowania doświadczeń, 
osiągnięto zgodność w kwestiach organizacyjnych i doktrynalnych w całej metropolii. 
Ta jednomyślność wynikała z potrzeby wypracowania własnej tożsamości Cerkwi 
unickiej. Zasadne wydaje się być przekonanie, że postanowienia synodalne z 1720 
r. z   jednej strony zapobiegały na przyszłość tendencjom zbliżenia się unitów do 
Cerkwi prawosławnej, z drugiej zaś wprowadzały przekaz dogmatyczny decydujący 
o katolickości cerkwi unickiej oraz część obrzędów i rozwiązań administracyjno-
praktycznych zaczerpniętych z tradycji łacińskiej, co być może uchroniło lub opóźniło 
na wielu obszarach przechodzenie unitów do Kościoła łacińskiego.

Pod zaborem austriackim w Galicji w Kościele unickim (zwanym od 1774 
r. greckokatolickim) dokonała się w okresie reform józefińskich daleko idąca 
transformacja inspirowana przez władzę państwową. Józefinizm doprowadził do zmian 
w strukturze organizacyjnej eparchii. Wprowadził zmiany w zarządzaniu diecezjami. 
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Zmienił pozycję biskupa diecezjalnego, a jego wybór i nominację zarezerwował dla 
władzy cesarskiej. System józefiński ograniczył wolność i decyzyjność biskupów. 
Zlikwidowany został synodalny charakter Kościoła greckokatolickiego na wszystkich 
szczeblach. Urzędy diecezjalne zostały przekształcone według wzorców Kościoła 
łacińskiego. Parochowie zostali wprzężeni w system monarchii oświeconej i stali 
się urzędnikami administracji państwowej. Byli zaprzysięgani nie na wierność 
władzy duchownej, ale świeckiej. Model kapłana greckokatolickiego został zatem 
poddany ogromnemu przeobrażeniu. Służyła temu formacja duchowa i intelektualna 
w  zorganizowanych w myśl zasad oświeconego absolutyzmu seminariach generalnych. 
Józefinizm był bardzo niechętny, a nawet wrogi życiu monastycznemu, w wyniku 
czego nastąpił totalny kryzys życia monastycznego. Ingerencja józefińskiego państwa 
oświeceniowego nie oszczędziła też liturgii, w której należało ściśle przestrzegać 
rubryceli zawartych w księgach aprobowanych przez państwo. Przepisy te określały 
nawet drobne szczegóły posługi liturgicznej, paraliturgicznej i sakramentalnej, 
wkraczając tym samym in foro interno. W zakresie prawa małżeńskiego przepisy 
cerkiewne zastąpiono normami cywilnymi, a dotychczasowe prawa biskupów 
w kwestiach małżeńskich scedowano na urzędy państwowe. Przeprowadzona 
została przez józefinizm reforma kalendarza liturgicznego, dokonująca zaburzenia 
dotychczasowego cyklu świąt cerkiewnych w ciągu roku. Niektóre święta zniesiono 
całkowicie, inne przeniesiono na niedziele. Tu opór wiernych trwał przez pewien 
czas i grekokatolicy nadal zachowywali w dni świąt zniesionych porządek świąteczny. 
Podobnie z poważnym oporem duchowieństwa i wiernych spotkała się likwidacja 
głęboko zakorzenionych w pobożności ludowej i liturgicznej odpustów parafialnych 
i poświęcenia cerkwi. Te ostatnie przeniesiono na ostatnią niedzielę października. 
Reforma józefińska nie oszczędziła surowych postów praktykowanych w liturgii 
i  tradycji bizantyjskiej. Dla oddania sprawiedliwości należy przyznać, że chociaż część 
reform józefińskich była słuszna, to nie można jednak zapomnieć, że dokonywane 
były one bez aprobaty władzy kościelnej, a w przypadku Kościoła greckokatolickiego 
przeprowadzano je w duchu okcydentalizacji i latynizacji. W tym procesie, któremu 
Józef II poddał obrządek greckokatolicki, nie było elementów polonizacji. Niestety, 
zarówno w ukraińskiej opinii powszechnej, jak i w religijnej i świeckiej historiografii 
ukraińskiej, wielu autorów hołduje nie zawsze uzasadnionej admiracji rządów 
austriackich w Galicji, które protegowały obrządek greckokatolicki. Tym samym 
aspekt józefińskiej latynizacji i okcydentalizacji jest pomijany, a niemal wszelkie ich 
przejawy ukazywane są jako agresywna polonizacja dokonywana przez „polskich 
panów” i  miejscowy Kościół rzymskokatolicki. Tymczasem Kościół rzymskokatolicki 
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w Polsce, podobnie jak nie uczestniczył w procesie latynizacji unii na Synodzie 
Zamojskim, nie miał też wpływu na latynizujące i okcydentalizujące Kościół 
grekokatolicki reformy józefińskie. Władze zaborcze dbały o to, aby grekokatolików 
zdystansować i odciąć od prawosławia, przy jednoczesnym zachowaniu odrębności 
od łacinników. W wyniku polityki wyznaniowej Austro-Węgier, w XIX w. Kościół 
unicki w Galicji umocnił się, ale jednocześnie zaczął skłaniać się ku szowinizmowi 
narodowemu.

Greckokatolicki bp Grzegorz Chomyszyn starał się przestrzec przed 
zgubnymi i dramatycznymi skutkami szowinizmu ukraińskiego, propagowanymi 
przez środowiska związane z Organizacją Ukraińskich Nacjonalistów, realizujących 
ideologię Dymitra Doncowa, zawartą w wydanej w 1926 r. książce Nacjonalizm oraz 
w tzw. dekalogu ukraińskiego nacjonalisty, opracowanym przez studenta wydziału 
filozoficznego Stepana Łenkawskiego w 1929 r., do którego to „dekalogu” wstęp 
napisał Dmytro Doncow. Siódmy punkt „dekalogu” głosił: „Nie zawahasz się spełnić 
największej zbrodni, kiedy tego wymaga dobro sprawy”. W dalszej jego części 
Łenkawski apelował, by nienawiścią oraz podstępem przyjmować wrogów narodu 
ukraińskiego i rozszerzenia siły, sławy, bogactwa i obszaru państwa ukraińskiego 
nawet drogą ujarzmienia cudzoziemców. To okrutny makiawelizm nakazujący 
realizować program nacjonalistów wszelkimi środkami, tymi okrutnymi też. Takiego 
programu nie mógł zaakceptować katolicki biskup, który miał obowiązek zweryfikować 
ideologię nacjonalistów w świetle Ewangelii i Dekalogu. Stąd też sprzeciw Chomyszyna 
wobec nacjonalizmu. Poddał też krytyce postawę swego zwierzchnika duchowego, 
metropolitę Andrzeja Szeptyckiego. Trudno sobie wyobrazić, by wykształcony, obyty 
w świecie Szeptycki nie był w stanie właściwie rozpoznać, ocenić i podjąć właściwe 
kroki potępiające szowinizm ukraińskich nacjonalistów. Tymczasem pozwalał im 
działać pod swoim bokiem, jako że wynajmowali oni pomieszczenia na świętojurskim 
wzgórzu, w zabudowaniach należących do siedziby metropolity greckokatolickiego.

Pod zaborem rosyjskim unia została skazana na śmierć już z chwilą rozbiorów 
Polski. Mimo iż Katarzyna II w traktacie z 1773 r. zapewniała, że prawa katolików 
rzymskich utriusque iuris, w byłych prowincjach polskich, będą całkowicie zachowane 
in status quo, ze swobodą wypełniania ich obrządków i ustroju oraz władaniem 
swymi kościołami i dobrami kościelnymi, to polityka imperium rosyjskiego była 
zupełnie odmienna. Caryca, jak i jej następcy, dążyła do zgładzenia Kościoła unickiego. 
Na ziemiach zabranych doszło ostatecznie do likwidacji unii w 1839 r., kiedy to 
na synodzie w Połocku zaprzedani prawosławiu trzej biskupi uniccy, z Józefem 

29

Historia z perspektywy stuleci. Rozmowy o histori Polski... 



Siemaszką na czele, poprosili Mikołaja I o przyjęcie do Kościoła prawosławnego. 25 VI 
1839 r. car zatwierdził akt zjednoczenia, polecając jednocześnie wybić na tę pamiątkę 
medal z napisem: Rozdzieleni siłą – Połączeni miłością. Tym samym Kościół unicki 
w   Imperium Rosyjskim zachował się jedynie w Królestwie Polskim (Chełmskie), 
jednak i tutaj ostatecznie w maju 1875 r. zlikwidowano unię.

W XX w., przez 44 lata konstruktorem życia religijnego Kościoła greckokato-
lickiego, społecznego i politycznego duchownych był metropolita Andrzej Szeptycki, 
a opinie o sile galicyjskiego grekokatolicyzmu, nawet wśród duchownych orientacji 
moskalofilskiej, sile która miałaby uczynić rosyjskie doświadczenia w likwidacji unii 
w XIX w. nieskuteczne w Galicji, wydają się być na wyrost. O słabości unii może świad-
czyć, często skrywana, ale jakże ciągle obecna, inklinacja ku prawosławiu wielu du-
chownych i intelektualistów galicyjskich. Nie można bowiem zapomnieć o środowi-
skach, z których wywodzili się główni apostaci w XIX w., o tendencjach upodobnienia 
obrządku greckokatolickiego do czystego rytu prawosławnego. Oficjalnie czyniono to 
w celu łatwiejszego pozyskania prawosławnych dla unii. Ruch ten wspierał również 
abp Szeptycki a czynił to przy współpracy takich osób jak Gabriel Kostelnik – w przy-
szłości otwarty apostata i główny grabarz unii w 1946 r. Tę słabość unii potwierdza 
fakt, że tak poważny odsetek duchownych tego obrządku przyjął prawosławie, a wraz 
ze swymi pasterzami gros grekokatolików po 1946 r. przeszło bez większych oporów 
do Cerkwi prawosławnej. Paradoksalnie to liturgia, która jest filarem chrześcijaństwa 
orientalnego, stała się kamieniem, o który potknęła się Cerkiew greckokatolicka. Przy 
braku pogłębienia teologicznego skupiono się na zewnętrznym rycie, a takie praktyki 
liturgiczne jak oparcie się na obiektywnie błędnym przecież kalendarzu juliańskim 
zyskały pozycje dogmatyczną. Dogmat wiary przegrał zatem z przywiązaniem do for-
my liturgicznej, która w prawosławiu była niemal identyczna, z położeniem nacisku 
na „bardziej prawdziwa” jak w Cerkwi greckokatolickiej. W odbiorze duchowieństwa 
i wiernych ważniejszym i mocniejszym argumentem było to, że służba Boża sprawo-
wana była „po naszemu”, niż to, że nie była katolicką.

Mocne zaangażowanie się Kościoła greckokatolickiego w życie narodowe a z cza-
sem popadnięcie części jego duchowieństwa i wiernych w obłęd szowinizmu, pomniejszy-
ły jego wymiar ewangelizacyjny. Zaangażowanie Kościoła greckokatolickiego w ukraiński 
ruch narodowy sięgnęło niebezpiecznych rozmiarów, przeradzając się w nacjonalistycz-
ny szowinizm. Ruch narodowy kształtował się pod auspicjami duchowieństwa i hierar-
chii greckokatolickiej w Galicji. Mocnym i wartkim nurtem nadal płynął nurt prorosyjski, 
moskalofilski i to nie tylko na Łemkowszczyźnie, ale także w szeregach ukraińskich „pro-
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wydników”, jakże często wychowanych na tradycjach świętojurskich. Szowinizm i inklina-
cje prorosyjskie i proprawosławne ogarnęły znaczne szeregi unickiego duchowieństwa. 
Z  drugiej strony towarzyszył mu nurt antypolski, splatający się z tendencjami antyokcy-
dentalnymi, antyłacińskimi a niekiedy też antykatolickimi – objawiło się to w bardzo ostrej 
formie podczas obrad pseudo synodu lwowskiego. Niestety, napominający głos hierar-
chów był słaby lub żaden.

Władze sowieckie po wejściu do Lwowa – analogicznie jak po pierwszym trak-
tacie rozbiorowym cesarzowa Katarzyna II – zapewniały, że Kościołowi greckokato-
lickiemu zagwarantowana zostanie wolność w sprawowaniu liturgii, co było dla gre-
kokatolików równoznaczne z zapewnieniem zachowania obrządku greckokatolickiego 
na Ukrainie Radzieckiej. Tymczasem pułkownik NKWD Grigorij Karpow, na polecenie 
Wiaczesława Młotowa, przygotował scenariusz akcji likwidacyjnej Kościoła greckoka-
tolickiego. Scenariusz ten przewidywał czołową rolę dla Cerkwi prawosławnej. Pa-
triarcha i Synod Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej otrzymali zadanie zorganizowania we 
Lwowie biskupstwa prawosławnego, wystosowania odezwy do duchowieństwa i wier-
nych Kościoła greckokatolickiego oraz zorganizowania grupy inicjatywnej w Kościele grec-
kokatolickim, która winna doprowadzić ten Kościół do zerwania z Rzymem oraz wezwać 
do powrotu do prawosławia. We Lwowie zadbano o akcję propagandową w celu zbu-
rzenia autorytetu hierarchów greckokatolickich. 11 IV 1945 r. zostali aresztowani we 
Lwowie metropolita Josyf Slipyj i biskupi Mykoła Budka, oraz Mykoła Czarnećkyj. Na licz-
nych wiecach agitatorzy uświadamiali ludność o szkodliwości przynależności do wrogich 
ugrupowań burżuazyjno-nacjonalistycznych i klerykalnych, skupionych wokół Kościoła 
greckokatolickiego, który był centrala szpiegowską Watykanu.

Do zorganizowania „łżesoboru” lwowskiego wykorzystano trzech duchow-
nych: z archidiecezji lwowskiej, z diecezji przemyskiej i z diecezji stanisławowskiej. 
Byli to księża: dr Hawryjił Kostełnyk, dr Mychajił Melnyk oraz Antonij Pewlećkyj. Oni 
to stworzyli, sterowaną przez władze sowieckie i rosyjską Cerkiew prawosławną, gru-
pę inicjatywną i dołączyli do grona dziewiętnastowiecznych grabarzy unii kościelnej. 
Synod lwowski, jaki odbył się w dniach 8-10 III 1946 r. nie został zaakceptowany 
przez część wyznawców Kościoła greckokatolickiego. Próby pozyskania biskupów 
greckokatolickich i nakłonienia ich do przewodniczenia synodowi, który miał 
dokonać formalnej likwidacji unii kościelnej, nie powiodły się.

W granicach Ukrainy sowieckiej po II wojnie światowej znalazło się ok. 440 księży. 
Opierając się na badaniach ks. Bohdana Pracha można obliczyć, że 45. księży na Ukrainie 
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odmówiło przejścia na prawosławie. Ogólna ich liczba wynosiła 452 osób. Zatem owych 
407 księży, którzy porzucili unię na pseudo synodzie i później, głównie jednak w 1946 r., 
stanowi 90% ogólnego stanu, a tylko 10% pozostało wiernych unii.

W XVII-XVIII wieku były zawierane unie z Kościołem rzymskim. Mam tu na 
myśli unię w Marča polskich Ormian w 1630 roku, unię użhorodzką w 1646 roku 
oraz siedmiogrodzką. Czy można powiedzieć, że unia brzeska stanowiła dla nich 
pewien wzorzec?

Nawała turecka, jaka zalała Bałkany po klęsce na Kosowym Polu (1389), przy-
niosła zagrożenie ze strony islamu dla prawosławnych mieszkańców Bośni, Serbii 
i  Wołoszczyzny. Wielu z nich schroniło się w Chorwacji i Krajinie. Centrum religij-
nym prawosławia stał się monaster Michajłowski w Marča. Rezydujący tu od 1607 
r. władyka prawosławny Symeon przyjął unię z Kościołem rzymskim pod wpływem 
łacińskiego biskupa z Zagrzebia. Władyka Simeon Vratanja wraz z bp. Petriną Domi-
trovićem udali się do Rzymu, gdzie zawarta została unia kościelna w obecności Pawła 
V. Napotkała ona jednak poważny opór wiernych. Proces wdrażania unii kontynu-
owali następcy Symeona. Kościół w Marča zachował łączność zarówno z patriarchą 
w  Peć, jak i z papieżem rzymskim. Zwieńczeniem działalności na rzecz unii z Rzymem 
było utworzenie w 1777 r. unickiej diecezji w Križevac, którą podporządkowano jako 
sufraganię łacińskiemu metropolicie ostrzyhomskiemu. Stanowiło to zerwanie dotych-
czasowej więzi z patriarchatem w Peć.

Próby nawiązania więzi Kościoła ormiańskiego i rzymskiego sięgają IV w., 
a  od VI w. przybrały formę poszukiwania dróg jedności, aż po unię florencką w XV w. 
W okresie wypraw krzyżowych dla Kościoła ormiańskiego zakończył się etap ścisłej 
izolacji od Kościoła greckiego i Kościoła łacińskiego. Z Kościołem łacińskim na prze-
łomie XII i XIII w. została nawet zawarta unia, która nie objęła wszystkich Ormian 
i  z  czasem upadła. Z tego czasu we wschodniej Armenii do dzisiaj przetrwało jedno 
biskupstwo katolickie. Również unia florencka Ormian z 1441 r. nie okazała się trwa-
ła. Pierwsza trwała unia Ormian z Kościołem rzymskim została zawarta w  XVII w. 
przez Ormian polskich we Lwowie, gdzie od XIV w. istniało arcybiskupstwo ormiań-
skie.
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W 1631 r. we Lwowie powstało biskupstwo ormiańskie. Dążący do unii z  Ko-
ściołem rzymskim Mikołaj Torosowicz spotkał się z opozycją. Znalazł on wszak sprzy-
mierzeńca w osobie katolikosa Melchizedeka, który mimo sprzeciwu części Ormian 
udzielił mu sakry biskupiej w 1626 r., odebrawszy wpierw od niego katolickie wy-
znanie wiary. Po rychłej śmierci protektora Torosowicz odżegnał się oficjalnie od unii 
z Rzymem. Ostatecznie zdecydował się, za cenę poparcia go jako arcybiskupa lwow-
skiego przez hierarchów łacińskich, złożyć publicznie katolickie wyznanie wiary, co 
też uczynił 24 X 1630 r. W roku 1632 udał się do Rzymu, gdzie po raz kolejny złożył 
katolickie wyznanie wiary i podpisał akt unii na wzór unii brzeskiej. Jednakże to nie 
za Torosowicza umocniła się więź Ormian z Rzymem, lecz za jego następcy – Warta-
na Hunaniana – mającego opinię człowieka świątobliwego, który gorliwie zajął się 
utrwalaniem unii oraz podjął działania wprowadzenia jej wśród Ormian mołdaw-
skich. Mimo powracających kryzysów unijnych Kościół ormiański w Rzeczypospolitej 
wytrwał w jedności z Rzymem za kolejnych następców. Po 1772 r. Ormianie katoli-
cy znaleźli się pod panowaniem austriackim w Galicji. Nadto na terenie monarchii 
habsburskiej znaleźli się, wraz z polskimi Ormianami, Ormianie katolicy i niekatolicy 
z Bukowiny. Reforma józefińska osłabiła żywotność tego Kościoła, jednak przetrwał 
on do czasów II Rzeczypospolitej. Od 1901 do 1938 r. Kościołowi temu przewodził 
abp Józef Teodorowicz. Był ostatnim arcybiskupem obrządku ormiańskiego na stolicy 
archidiecezjalnej we Lwowie. Wybuch wojny w 1939 r. spowodował, że polskich Or-
mian i ich Kościół spotkał tragiczny los. W klasztorze wileńskim ojców franciszkanów 
ukrywał się ścigany przez okupanta administrator Kościoła obrządku ormiańskiego 
ks. Dionizy Kajetanowicz. II wojna światowa rozproszyła do reszty Ormian polskich.

Za przykładem Ormian polskich poszli Ormianie z Siedmiogrodu. Na terenie 
Księstwa Mołdawii od wieków mieszkali bowiem także Ormianie. W burzliwej 2. poł. 
XVII w. część z nich, uciekając przed Turkami, przeniosła się do Siedmiogrodu. Tu 
wkrótce stali się unitami, czyli katolikami obrządku ormiańskiego, gdyż duchowień-
stwo napływowych Ormian otrzymało niezbędne wsparcie duszpasterskie ze strony 
biskupa ormiańskiego we Lwowie. W ten sposób Ormianie z Siedmiogrodu organicz-
nie związali się z katolickimi Ormianami w Rzeczypospolitej. Po 1772 r. Ormianie 
siedmiogrodzcy zostali prawnie podporządkowani biskupowi ormiańskokatolickie-
mu we Lwowie. Doprowadziło to do nastrojów antyhabsburskich, tak że wielu Or-
mian przyłączyło się do rewolucji węgierskiej 1848/1849. W 1849 r. administracja 
kościelna została oddana pod kontrolę biskupa nie-ormiańskiego. W kolejnych dzie-
sięcioleciach ich liczba malała na skutek emigracji i asymilacji. Jednak do dziś w Tran-
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sylwanii istnieją wspólnoty ormiańskich katolików.

Unia użhorodzka zawarta została w związku z niebezpieczeństwem prote-
stantyzacji Kościoła prawosławnego na terenie Rusi Zakarpackiej (wówczas była to 
część prowincji Górne Węgry) przez kalwińskich książąt siedmiogrodzkich, szcze-
gólnie ze strony Jerzego I Rakoczego. Zagrożeni kalwinizmem prawosławni szukali 
pomocy w Kościele katolickim na terenach podległych władzy Habsburgów. Mając 
wzorzec niedawno zawartej unii brzeskiej w Rzeczpospolitej, prawosławni na Rusi 
Zakarpackiej również postanowili wybrać drogę unii z Kościołem rzymskim. W celu 
wprowadzenia unii na Zakarpaciu, w diecezji mukaczewskiej, której władycy rezydo-
wali częściej w Użhorodzie niż w stołecznym Mukaczewie, udał się tam z inspiracji 
łacińskiego biskupa przemyskiego Stanisława Siecińskiego unicki władyka przemyski 
– Atanazy Krupecki. Wprawdzie jego misja nie powiodła się i on sam ledwie uszedł 
z  życiem (1612), to jednak już w 1615 r. udało się zawrzeć unię, do której przystąpiło 
50 duchownych prawosławnych. Sukces ten okazał się nietrwały, jednak nie zaprze-
stano działań zmierzających do zawarcia trwałej unii ze Stolicą Apostolską. Trwała 
unia zawarta została 24 IV 1646 r. w Użhorodzie. Podobnie jak w Marča również i na 
Rusi Zakarpackiej przez pewien czas utrzymywała się podwójna obediencja. Koalicja 
katolicko-prawosławna, zawiązana w obronie przed protestantyzmem, była tak silna, 
że gdy w 1651 r. wobec niebezpieczeństwa osadzenia na unickiej stolicy biskupiej 
przez księcia siedmiogrodzkiego biskupa o tendencjach prokalwińskich, kandydat 
unitów Piotr Parfenij przyjął sakrę biskupią z rąk prawosławnego władyki Alba Julii 
Siemiona Stefana. Prymas Węgier, kard. Jerzy Lippay, uznał ważność i godziwość tych 
święceń oraz zwrócił się do Rzymu, aby zwolniono bp. Parfenija z zaciągniętych przez 
fakt przyjęcia sakry z rąk biskupa niekatolickiego cenzur kościelnych. Unia na Rusi 
zakarpackiej miała trzy fazy. Pierwsza dokonała się w 1646 r. i obejmowała głównie 
tereny wschodniej Słowacji, druga, mająca miejsce w 1664 r., objęła swym zasięgiem 
Zakarpacie i węgierską diecezję Hajdudorog, trzecia natomiast dokonała się w 1713 r. 
i dotyczyła rumuńskiego regionu w pobliżu miasta Maramuresz.

Po zrzuceniu jarzma tureckiego po zwycięstwie wiedeńskim w 1683 r. przez 
Siedmiogród, nastąpił tam okres wpływów politycznych i kościelnych monarchii au-
striackiej. Rozpoczęła się szeroko zakrojona akcja na rzecz zawarcia przez Kościół pra-
wosławny w Siedmiogrodzie unii kościelnej z Rzymem. Do akcji tej zaangażowano na-
wet kapelanów wojskowych. Prawosławnych Siedmiogrodzian pozyskiwano również 
obietnicami przyznania im praw, jakie posiadają katolicy w monarchii austriackiej. 
Pewną przeszkodą było stanowisko prymasa Węgier. Prymas Leopold Karol Kolonić, 

34

Stanisław Nabywaniec. Unia brzeska w kulturze polskiej. Spojrzenie z... 



wbrew instrukcjom rzymskim wymagał, aby przystępując do unii Siedmiogrodzianie 
złożyli trydenckie wyznanie wiary, a nie to, które wypracowane zostało na soborze 
florenckim w kontekście unii z Bizancjum. Biskup Teofil Szerem podjął przygotowa-
nia do zawarcia unii na synodzie w Alba Julia (Faragas) w 1696 r. Kolejne synody 
w  tym mieście z lat 1698 i 1700 kontynuowały te działania tak, iż w 1700 r. następca 
Teofila bp Atanazy Angel doprowadził do zawarcia unii, do której przystąpiło ok. 500 
tys. wiernych Kościoła prawosławnego w Siedmiogrodzie. W 1721 r. w sąsiadującym 
z Alba Julia mieście Blaj powstało biskupstwo unickie.

Zawierane w XVII w. unie z Kościołem rzymskim okazały się trwałe. Niewąt-
pliwie unia brzeska stanowiła dla nich pewien wzorzec. W XIX w. struktury kościel-
ne Kościołów unickich powstały w innych krajach Europy środkowej, a wraz z  emi-
grantami przeszczepione zostały na obszarze krajów Europy zachodniej oraz Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i niektórych krajów Ameryki Południowej. Można więc po-
wiedzieć, nieco górnolotnie, iż dziedzictwo unii brzeskiej stało się dziedzictwem 
światowym.

Przez ostatnie dwa stulecia powstało wiele publikacji naukowych dotyczą-
cych tematyki unii brzeskiej. Przez jaki pryzmat była rozpatrywana kwestia Ko-
ścioła w okresie rozbiorów? Ponadto, jak do znaczenia unii podchodzili historycy 
w dwudziestoleciu międzywojennym, a także w okresie PRL-u?

Jeszcze w okresie Rzeczypospolitej Obojga Narodów unicki metropolita Kolen-
da stwierdził, że granice unii sięgają tak daleko, jak sięgają granice Polski. Gdy Polska 
przestała istnieć na skutek rozbiorów, w zaborze rosyjskim najpierw na ziemiach za-
branych a następnie w granicach Królestwa Polskiego unia uległa całkowitemu znisz-
czeniu. Przetrwała w zaborze austriackim (w zaborze pruskim miała krótki epizod). 
Pod berłem carów ukazywały się publikacje, także źródłowe, w których znajdowały 
się odniesienia do unii. Materiały źródłowe były selektywnie dobierane, a opraco-
wania ukazywały unię w „krzywym zwierciadle”. Poddawano ja krytyce oraz snuto 
teorie spiskowe na temat jej związku z Rzymem, z Polska i jezuitami. Cenny materiał 
źródłowy dla dziejów unii – mimo zastosowanego przez rosyjskich historyków selek-
tywnego ich doboru – zawierają rosyjskie wydawnictwa: Akty izdawajemyje Kommis-
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sieju Wisoczajsze Uczrieżdiennoju dla razbora driewnich aktow w Wilnie, Archieografi-
czeskij sbornik dokumientow otnosiaszczichsia k istorii siewiero-zapadnoj Rusi; Archiw 
jugo-zapadnoj Rossii, Akty ob Unii i sostojanii prawosławnoj Cerkwi s połowiny XVII 
wieka (1648–1798), Istoriczeskoje izslidowanie o Zapadnoj Rossii służaszczeje prie-
disłowiem k sobraniju dokumientow. Dokumenty i akta zawarte w tych publikacjach 
źródłowych dotyczą wielu płaszczyzn życia religijnego unitów, struktur organizacyj-
nych Kościoła unickiego, w tym również bezpośrednio archidiecezji kijowskiej, oraz 
danych biograficznych osób związanych z Kościołem unickim w omawianym okresie. 
Prawdę o losach unii w Imperium Rosyjskim pisano w pamiętnikach, które albo nie 
ukazywały się drukiem, albo były drukowane poza granicami imperium.

Na temat unii pisano natomiast w zaborze pruskim – np. ks. Edward Likowski. 
Na uwagę zasługuje, mająca kilka wydań, jego książka Dzieje Kościoła unickiego na Li-
twie i Rusi w XVIII i XIX wieku, uważane głównie ze względu na przyczyny jego upadku. 
Na temat unii pisano także w Galicji. Tu powstało monumentalne dzieło bpa Juliana 
Pełesza, napisane w języku niemieckim na temat unii do lat 80-tych XIX w. Geschichte 
der Union der ruthenischen Kirche mit Rom von den ältesten Zeiten bis auf Gegenwart, 
Bd. 2, Wien 1880. Ważnym zbiorem dokumentów jest wydana w XIX w. publikacja 
Annales Ecclesiae Ruthenae gratiam et communionem cum s. Sede Romana habentis, 
ritumque Graeco-Slavicum observantis, cum singulari respectu ad dioecesas Ruthenas 
Leopoliensem, Premisliensem et Chelmensem, wydana przez M. Harasiewicza. Znajdują 
się tam również źródła dotyczące dziejów unickiej archidiecezji kijowskiej. Zbiór do-
kumentów i akt zebranych przez Harasiewicza jest jednak mocno wyselekcjonowany, 
ze względu na niechętną Polakom i katolikom obrządku łacińskiego postawę ks. Ha-
rasiewicza.

Dwudziestowieczna polska historiografia Kościoła unickiego nie ma szersze-
go opracowania poświęconego unickiej archidiecezji kijowskiej. Bardzo wartościowe 
jest dzieło M. Loreta Kościół katolicki a Katarzyna II 1772–1784, zawierające pokaź-
ną liczbę danych statystycznych i solidną bazę źródłową, jednakże z uwagi na to, iż 
porusza zagadnienia obu Kościołów katolickich, nie daje szerszego omówienia. Tak-
że publikacja A. Kossowskiego Blaski i cienie unii kościelnej w Polsce w XVII-XVIII w. 
w  świetle źródeł archiwalnych ujmuje całe dzieje Kościoła unickiego.

W PRL-u temat unii należał do zakazanych. Cenzura była w tym zakresie bar-
dzo wyczulona. Mimo to pojawiały się opracowania dotyczące unii i Kościoła unic-
kiego. Na szczególną uwagę zasługują prace dwóch wybitnych znawców problema-
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tyki Kościoła unickiego – L. Bieńkowskiego i ks. T. Śliwy. Dzieło L. Bieńkowskiego pt. 
Organizacja Kościoła Wschodniego w Polsce, w: Kościół w Polsce, t. 2, Wieki XVI-XVIII, 
pod red. J. Kłoczowskiego, jest poświęcone przede wszystkim zagadnieniom ustroju 
i organizacji Kościoła unickiego w okresie staropolskim, ale porusza też zagadnie-
nia dotyczące życia religijnego wiernych i posługi duszpasterskiej duchowieństwa. 
L.  Bieńkowski przeprowadził szeroką kwerendę archiwalną i w sposób odpowiada-
jący standardom współczesnej historiografii zaprezentował pełną panoramę dziejów 
Kościoła unickiego od strony instytucji kościelnych i organizacji terytorialnej. Wiele 
miejsca poświęcił autor kwestiom dotyczącym bezpośrednio ustroju i organizacji ar-
chidiecezji kijowskiej. Zawarte tu partie opracowania, dotyczące tej archidiecezji, nie 
mają charakteru monograficznego, ale ujęte są w kontekście innych diecezji. Mimo to, 
zajmując się bardziej szczegółowo problematyką unickiej archidiecezji kijowskiej, nie 
sposób pominąć opracowania Lubomir Bieńkowskiego. Ksiądz Tadeusz Śliwa napisał 
historię Kościoła unickiego od chwili zawarcia unii brzeskiej do okresu międzywo-
jennego. To bardzo szczegółowe i wnikliwe opracowanie znajduje się w dziele zbio-
rowym pod red. ks. B. Kumora i ks. Z. Obertyńskiego Historia Kościoła w Polsce. Autor 
zamieszcza szereg szczegółowych, opartych na kwerendzie archiwalnej i bibliotecz-
nej, informacji dotyczących dziejów całego Kościoła unickiego. Ze względu jednak na 
bogactwo treści stanowi jedno z podstawowych opracowań.

W ostatnich latach można zauważyć, że omawiana przez nas tematyka i 
problematyka cieszy się zainteresowaniem historyków i badaczy. Na jakie aspek-
ty zwracają oni uwagę? Czy powstałe i powstające publikacje podkreślają wagę 
unii w czasach rozkwitu, ale także i dziś, kiedy wydaję się, że sprawy z nią związa-
ne pochłonęła otchłań zapomnienia?

Obecnie w dobie dialogu ekumenicznego ruch unijny jest poddawany surowej 
krytyce i ma niskie notowania. Nie wchodząc w merytoryczną i eklezjalną ocenę ak-
tywności ekumenicznej chcę w tym miejscu zwrócić uwagę na jego negatywną ocenę 
tzw. uniatyzmu. Już samo sformułowanie uniatyzm w języku polskim wskazuje na 
wyraźny rusycyzm. Nietrudno się też domyśleć, że tak surowa krytyka kierowana pod 
adresem ruchów unijnych w Kościele stanowi pewien, niestety stały i istotny, kanon 
poprawności ekumenicznej, używając analogicznego sformułowania do poprawności 
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politycznej, w dialogu ze stroną prawosławną.

Wedle tych kanonów należy bowiem poddać surowej, co nie znaczy zawsze 
słusznej, krytyce unie, szczególnie unię brzeską. Dostrzegać w niej tylko przyczy-
nę i źródło zła i rozbicia. W polskim podręczniku do ekumenizmu już na pierwszej 
stronie pierwszego z trzech wstępów czytamy: „organizowanie unii doprowadziło 
do utrwalenia się podziałów […]. Unie, szczególnie Brzeska z 1596 r., przyniosły tak 
wiele przemocy, […] tak wiele pogardy dla życia ludzkiego, nieszczęść, łez, zabójstw, 
że trudno znaleźć gorszy przykład poszukiwania jedności Kościoła”. Nie dziwi fakt, iż 
słowa te wyszły spod pióra prawosławnego hierarchy, wszak prawosławie, szczegól-
nie rosyjskie i Kościoły prawosławne od niego uzależnione szczerze nienawidziły unii 
i gardziły nią od samego początku.

Dziwić powinna raczej akceptacja części ekumenistów, ze strony katolickiej, 
takiej oceny unii brzeskiej. Jest to brak szacunku dla przeszłości własnego Kościo-
ła i niechęć do dostrzegania wartości jakie niosły unie, przy całej swej niedoskona-
łości, oraz poważne zakłopotanie związane z faktem trwałych owoców działalności 
unijnej w postaci Kościołów unickich. Zdobywają się oni nawet na pochwałę reżimu 
komunistycznego, który tak krwawo prześladował wszystkie Kościoły, stwierdzając, 
że „lepiej działo się z ekumenizmem w Europie Środkowo-Wschodniej, gdy Kościoły 
nie cieszyły się pełną wolnością, gdy były prześladowane i wystawiane na niebezpie-
czeństwo obcej ingerencji”. Jest to wyraz katolickiej beztroski o prawdę historyczną, 
nawet w gremiach, które deklarują prowadzenie badań zmierzających ku prawdzie 
historycznej. Unia postrzegana jest jako zło, które zraniło Kościoły orientalne, zatem 
jedynie słuszna postawa ze strony katolickiej to podjęcie decyzji o przeproszeniu za 
unie, gdyż „jede Union mit Rom hat Ostkirchen verletzt” – każda unia z Rzymem rani 
Kościoły wschodnie.

Druga postawa poprawności ekumenicznej to udawanie, iż unii nie było i okre-
ślanie historycznych działań unijnych na rzecz jedności Kościoła mianem aktywności 
ekumenicznej. Zastanawiające jest jak to możliwe, że ze strony członków Kościoła 
unickiego, greckokatolickiego widać również zakłopotanie związane z genezą i całą 
historią swojego Kościoła. Wstydliwie chowają do lamusa termin unicki, a zastępują 
go określeniem ekumeniczny, zgodnie z poprawnością o której była mowa wyżej. Do 
tej kategorii należy chociażby przypisywanie greckokatolickiemu metropolicie lwow-
skiemu Andrzejowi hr. Szeptyckiemu aktywności ekumenicznej.

W spojrzeniu na unię brzeską potrzeba wyzbyć się kompleksu i przekonania 
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bardzo egocentrycznego, że tylko nasze poczynania, w dobie ekumenizmu, są szcze-
re, pozbawione niedoskonałości, motywowane miłością, a to co czynili ci, którzy „od 
wieków podejmowali próby przywracania jedności”, inspirowani byli nienawiścią do 
innych oraz interesami jezuitów i fanatyzmem Zygmunta III Wazy, brakiem wyczucia 
eklezjalnego, politykierstwem, itp. Unia brzeska to „dzieło ludzi dobrej woli, budują-
cych braterską jedność”. Trzeba oddać sprawiedliwość historyczną, iż to, że unia brze-
ska zawarta została w Rzeczypospolitej, nie było dziełem przypadku, „dlatego, że była 
ona krajem wyjątkowo, jak na owe czasy, tolerancyjnym, szanującym różne przekona-
nia religijne swoich obywateli; krajem, w którym nie było wojen religijnych; krajem, 
w którym w tym czasie, kiedy cała niemal Europa łamała podstawowe ludzkie prawa, 
stosując zasadę cuius regio eius religio, król Zygmunt August głosił i stosował w  prak-
tyce słynne słowa: „Nie jestem panem waszych serc”. Iż tak było stwierdzali sami 
biskupi przystępujący do unii pisząc, że „żyjąc w Królestwie Najjaśniejszego Króla 
Polski i   Wielkiego Księcia Litewskiego i ciesząc się pełną wolnością”, postanowili 
przystąpić do jedności z Kościołem rzymskim. Dlaczego też nie należałoby przyjąć 
za szczere i   prawdziwe słowa Zygmunta III Wazy, iż „nie chce nikogo pociągać 
i  zmuszać” do przyjęcia unii, „ale też życzy sobie, by nikt [kto przystąpi do unii] nie 
cierpiał gwałtu i krzywdy”.

Dokument wypracowany podczas spotkania ekumenicznego w Balamand 
w  1993 r. już w pierwszym zdaniu wstępu wyjaśnia, że dialog ekumeniczny prawo-
sławno-katolicki przerwano „na wniosek Kościoła prawosławnego […], aby się zająć 
niezwłocznie zagadnieniem zwanym «uniatyzmem»”. Zagadnieniem tym zajęto się 
już w 1990 r., a więc bezpośrednio po upadku bloku wschodniego, w bawarskim Fre-
isingu. Podczas tego spotkania jego uczestnicy stwierdzili: „odrzucamy ją [drogę do 
jedności zwaną uniatyzmem – S.N.] jako metodę poszukiwania jedności, ponieważ 
jest przeciwna tradycji naszych Kościołów”. Kościołom wschodnim, będącym w jed-
ności z Rzymem, pozostawiono jedynie „prawo do istnienia i działania, aby zaspoka-
jać duchowe potrzeby swoich wiernych”. „Unici są do dzisiaj bolesnym problemem” 
dla ekumenistów.

Ta deprecjacja unii świadczy, iż jej krytycy nie uwzględniają unijnego dorobku 
Kościołów unickich, a z tym nie mogą się one zgodzić. Nie mogą i nie powinny uznać, 
że unijna forma apostolatu wyczerpała swoje możliwości. Zawierając unię w Brześciu, 
biskupi prawosławni dbali przede wszystkim o jej religijny, a nie polityczny aspekt, co 
zarzucają adwersarze. Słabe polityczne przygotowanie w tej mierze właśnie stanowi 
argument pozytywny. Polityczny aspekt unii nie był wiodącym ani priorytetowym. 
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Czy do końca wytrzymują krytykę o krwawym terrorze po zawarciu unii w 1596 r.? 
Nikt nie pacyfikował kontrsynodu w Brześciu, nikt przecież nie prześladował, tym 
bardziej nie pościnał głów nielegalnie, bo bez wiedzy i zgody króla – już w XV w. kró-
lowie polscy i wielcy książęta litewscy wywierali decydujący wpływ na obsadę stolic 
biskupstw prawosławnych, wyświęconym w 1620 r. biskupom prawosławnym, nikt 
nie torturował i nie wtrącił do więzienia władyki Aleksandra Puzyny z Łucka, gdy ten 
w 1637 r. odstąpił, wraz ze swą diecezją, od unii i wrócił do prawosławia.

W aspekcie eklezjologicznym warto zatrzymać się na zarzutach pod adresem 
unii zawartych w słowach „powrót”, „misyjność”, „nawracanie”. Pomijam tutaj kwe-
stie tak zwanego ekskluzywizmu soteriologicznego, ponieważ nie był on specyfiką 
katolicką – każdy Kościół w tamtym czasie kierował się tą zasadą. Owa „mentalność 
nawracania”, leżąca „u podstaw uniatyzmu”, jak to ujął ks. prof. Wacław Hryniewicz, 
ma stanowić jeden z podstawowych grzechów ruchu unijnego, jeśli nie jego grzech 
pierworodny.

Do naświetlenia tego zjawiska należy retrospektywnie spojrzeć na obec-
ne w   XVI i XVII w. koncepcje Kościoła. Na przestrzeni wieków zmieniały się one, 
a większość z nich nie wytrzymywała próby czasu. Błędna okazała się koncepcja 
„zgodności z  ruchem Słońca” polegająca na przekazaniu prymatu starożytnym Ko-
ściołom wschodnim; podobnie upadła koncepcja pentarchii – rządów w Kościele 
pięciu patriarchów. Od momentu przeniesienia stolicy cesarskiej z Rzymu w Italii 
do Bizancjum, które określano mianem Nowego Rzymu (330), powstała koncepcja 
eklezjologiczna, oparta o tzw. wędrujący urząd cesarski lub przenoszenie imperium 
– translatio imperii. Obecna była ona także w idei Świętego Cesarstwa Rzymskiego 
Narodu Niemieckiego. Biskup cesarskiego miasta stołecznego jest zwierzchnikiem 
całego Kościoła. Mocno zakorzeniła się ona za sprawą literatury staroruskiej w Ko-
ściele kijowskim a  upowszechniała się za sprawą pskowskiego mnicha Filoteusza na 
przełomie XV i  XVI w., ogłaszającego, iż Moskwa jest trzecim Rzymem, a czwartego 
nie będzie. Urzeczywistniła się w tej postaci po upadku Konstantynopola i koligacjom 
małżeńskim Iwana III Srogiego z Zofią Paleolog, bratanicą ostatniego cesarza bizan-
tyjskiego. Wieli książę moskiewski uznał się za legalnego spadkobiercę Konstantyno-
pola i wartości oraz idei uosabianych przez Bizancjum. Na Moskwie od tej pory miała 
spocząć misja soteriologiczna, misja ratunku dla świata pogrążającego się w postę-
pującej degeneracji. Tę rosyjską ideę mesjanistyczną wieńczyła budowa Królestwa 
Bożego na ziemi. Ostrze tej myśli mesjanistycznej było zdecydowanie skierowane 
przeciw katolicyzmowi, papiestwu i cywilizacji łacińskiej. Dopełnienie tego procesu 
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stanowiło utworzenie patriarchatu moskiewskiego w 1589 r. Idea trzeciego Rzymu 
odpowiadała imperialistycznym dążeniom Moskwy, realizowanym od zwycięstwa na 
Kulikowym Polu w 1380 r., w procesie jednoczenia ziem ruskich. Cerkiew prawosław-
na stała się jednym z trzech filarów imperializmu moskiewskiego a następnie rosyj-
skiego. Są to nacjonalnost, samoderżawie i prawosławie.

Unia brzeska w swym założeniu przeciwstawiła się koncepcji eklezjologiczno-
-politycznej Moskwy. Stała się tamą dla wszechruskich politycznych – gosudar wsieja 
Rusi i cerkiewnych – patriarch (metropolit) wsieja Rusi, tendencji. To musiało ziryto-
wać tak władców Moskwy, jak i Cerkiew moskiewską, tym bardziej, że metropolita 
unicki w Kijowie zachował również przy swoim tytule dodatek „wszech Rusi”. Unia 
brzeska nie zaakceptowała także obecnej wówczas w prawosławiu rosyjskim kon-
cepcji kongregacyjnej i koncyliarystycznej, uznanych przez twórców unii za koncep-
cje laickie. Pierwsza z nich uznawała, że w wymiarze duchowym i zbawczym Kościół 
Chrystusowy jest zawsze jeden i niepodzielny jako jedna wspólnota ochrzczonych 
w  Duchu Świętym. Różnice pomiędzy widzialnymi strukturami kościelnymi są jedy-
nie materialnym i administracyjnym ucieleśnieniem Kościoła w czasie i przestrzeni. 
Jedność widzialna, strukturalna nie jest wedle tej koncepcji konieczna. Druga widziała 
Kościół jako oddolną zbiorowość wiernych, którzy, jako nieustający synod obradujący 
pod tchnieniem Ducha Świętego, demokratycznie kierują Kościołem. Duchowieństwo 
i hierarchia są jedynie delegatami tego nieustającego synodu. Koncepcja ta została 
urzeczywistniona przez cara Piotra I, który w 1721 r. zniósł urząd patriarchy, a w jego 
miejsce powołał ciało kolegialne – Święty Synod Kościoła Prawosławnego.

Unia brzeska opowiedziała się za koncepcją prymatu Piotrowego, który uzna-
je wewnątrzkościelną zasadę jedności widzialnej, uosabianej przez papieża – następ-
cę św. Piotra – i Rzym – stolicę biskupią św. Piotra.

Unia brzeska nie była fenomenem jednostkowym, jednorazowym. Wpisywała 
się w ciąg unijny, zapoczątkowany wkrótce po rozłamie z 1054 r., a szczególnie sta-
nowiła kontynuację unii lyońskiej z 1274 r. i unii zawieranych podczas soboru flo-
renckiego w latach 1439–1443 r., i w pozostających w związku z tym soborem z 1445 
r. Ciąg ten posiadał kontynuację po 1596 r. w uniach zawieranych w XVII i XVIII w. 
w  Europie środkowej.

To, co dokonało się w Brześciu w 1596 r., jest kontynuowane do dzisiaj, a także 
znalazło wielu naśladowców, nawet w osobie metropolity Piotra Mohyły, który w ko-
respondencji z papieżem Urbanem VIII w 1644 r. przedstawił nic innego jak projekt 
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unijny, mimo iż w polemice ukazuje się tego hierarchę prawosławnego jako zdecy-
dowanego przeciwnika rozwiązań unijnych, a wręcz jako prekursora współczesnego 
ekumenizmu. Ma też unia brzeska istniejących do dzisiaj swych spadkobierców na 
Ukrainie, Białorusi i Polsce, nie licząc diaspory.

Na koniec, jak sam Ksiądz Profesor ocenia unię brzeską i jej znaczenie dla 
historii oraz kultury polskiej? Czy jest coś szczególnego, czym chciałby się Ksiądz 
Profesor podzielić z czytelnikami?

Unia brzeska dała początek trwającemu do dzisiaj, mimo trudności, Kościo-
łowi greckokatolickiemu. Kościół ten jest prawdziwym Kościołem – nie sztucznym 
tworem, jak go określił kiedyś patriarcha Konstantynopola Bartłomiej I. Kościół ten 
posiada pełnię sukcesji i sakramentów, przyjmuje całość objawienia i tradycji Kościo-
ła. Prowadził i prowadzi działalność duszpasterską, nawet w okresie tzw. „podpolia”. 
Stworzył wiele dzieł kultury duchowej i materialnej – publikacje, budownictwo sa-
kralne, malarstwo ikonowe itp. Dziedzictwo kulturowe tego Kościoła, ze względu na 
historyczne i obecne związki z Polską, stanowi część dziedzictwa kulturowego Polski.
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dr Agnieszka PIENIĄŻEK

Prawnik, politolog, Prezes Zarządu Stowarzyszenia na Rzecz Rozwoju i Pro-
mocji Podkarpacia „Pro Carpathia”, Fundacji Instytut Regionalny oraz nauczyciel aka-
demicki Państwowej Akademii Nauk Stosowanych w Przemyślu.

Absolwentka Wydziału Prawa i Administracji oraz Wydziału Politologii Uni-
wersytetu Marie Curie-Skłodowskiej w Lublinie, doktor nauk humanistycznych w 
zakresie nauk o polityce. Z Państwową Akademią Nauk Stosowanych w Przemyślu 
związana od 2010 r. Członek przemyskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Geopo-
litycznego, Podkarpackiej Rady Innowacyjności oraz Regionalnej Rada Ochrony Przy-
rody w Rzeszowie.

Zawodowo związana również ze Stowarzyszeniem na Rzecz Rozwoju i Pro-
mocji Podkarpacia „Pro Carpathia” oraz Fundacją Instytut Regionalny. Posiada ponad 
piętnastoletnie doświadczenie w zakresie przygotowywania i realizacji projektów fi-
nansowanych ze środków publicznych, w tym programów Unii Europejskiej.

Autorka monografii i artykułów naukowych poświęconych aktywności orga-
nizacji pozarządowych, zlecaniu zadań publicznych oraz współpracy transgranicznej, 
ze szczególnym uwzględnieniem pogranicza słowacko-polsko-ukraińskiego.
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Dziedzictwo kulturowe Karpat

Pani Doktor, dziedzictwo kulturowe i historyczne Karpat jest jednym 
z  głównych wyróżników regionu w skali Europy i świata. Jak należy rozpatrywać 
pojęcie dziedzictwa kulturowego Karpat i z czym należy je kojarzyć?

Dziedzictwo kulturowe Karpat to bogata mozaika tradycji, folkloru, architek-
tury, sztuki ludowej i historii, która kształtowała się na przestrzeni wieków w regio-
nie górskim Karpat Polski, Czech, Słowacji, Węgier Rumunii i Ukrainy. Dziedzictwo 
kulturowe Karpat odzwierciedla głęboką więź między społecznościami a otaczają-
cym środowiskiem, stanowiąc istotny element europejskiej kultury i historii.

Czy zasadne jest stwierdzenie, że dziedzictwo kulturowe jest wspólnym do-
robkiem grup zamieszkujących nie tylko polską część Karpat, ale także obszary 
położone obecnie w graniach Czech, Rumunii, Słowacji, Ukrainy oraz Węgier?

Tak, zgadzam się z tym twierdzeniem. Karpaty stanowią obszar geograficzny, 
gdzie różne grupy etniczne, kultury i tradycje spotykają się i przenikają. Wspólne dzie-
dzictwo kulturowe wynika często z wielowiekowej wspólnej historii, migracji ludno-
ści oraz wymiany kulturowej. W regionie karpackim spotykamy się z różnorodnością 
języków, zwyczajów, wierzeń i tradycji ludowych, które ewoluowały na przestrzeni 
wieków. Wspólne elementy kulturowe często przekraczają granice administracyjne, 
tworząc charakterystyczny krajobraz kulturowy, który jest wspólnym dziedzictwem 
dla wielu społeczności. Dobrym przykładem może być folklor, architektura ludowa, 
sztuka, muzyka czy tradycje kulinarne, które mają swoje korzenie w historii wspól-
nego obszaru karpackiego. Przekazywane z pokolenia na pokolenie elementy kultu-
ry materialnej i niematerialnej tworzą jedność w zróżnicowanym regionie. Wspólne 
dziedzictwo nie oznacza jednolitości, ale raczej bogactwo różnorodności kulturowej.
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Z jakich elementów kultury materialnej i niematerialnej mieszkańców re-
gionu karpackiego składa się dziedzictwo kulturowe Karpat?

Charakterystyczne dla regionu Karpat są tradycyjne drewniane domy, cerkwie, 
kościoły i inne budynki. Drewno było powszechnie używane ze względu na jego do-
stępność i trwałość. W regionie Karpat rozwijały się tradycje związane z rękodziełem, 
takie jak wyroby ceramiczne, plecionkarstwo, tkactwo, garncarstwo czy kowalstwo. 
Każda grupa etniczna w regionie miała swoje charakterystyczne stroje, które od-
zwierciedlały lokalne tradycje, wzory i kolory. Na uwagę zasługuje również kuchnia 
karpacka. Lokalne potrawy często opierają się na tradycyjnych składnikach, takich jak 
zboża, warzywa, mięso (często wieprzowe i baranie)      oraz produkty mleczne. 

Z kolei w przypadku kultury niematerialnej warto podkreślić, iż region ten 
jest bogaty w tradycje folklorystyczne, obejmujące legendy, pieśni ludowe i tańce. Ele-
menty te często odzwierciedlają lokalne wierzenia, historie czy wydarzenia. Różne 
grupy etniczne praktykowały unikalne zwyczaje i obrzędy związane z różnymi oka-
zjami, takimi jak wesela czy uroczystości religijne. Tradycyjna muzyka ludowa, od-
grywa istotną rolę w kulturze Karpat. Tańce ludowe są również ważnym elementem 
dziedzictwa muzycznego.

Dziedzictwo kulturowe Karpat jest zatem złożonym i różnorodnym zbiorem 
elementów materialnych i niematerialnych, które kształtowały się przez wieki i od-
zwierciedlają bogactwo kulturowe regionu.

Jakie elementy dziedzictwa Karpat przeniknęły do polskiej kultury, trady-
cji? Zwłaszcza w ujęciu regionalnym?

Karpaty, będące jednym z największych łańcuchów górskich w Europie, po-
siadają bogate dziedzictwo kulturowe, które w różnorodny sposób przeniknęło do 
polskiej kultury i tradycji. Są one znane na przykład z bogatego folkloru i tradycyj-
nej muzyki. Regionalne tańce, pieśni i instrumenty muzyczne znalazły swoje miejsce 
w  polskiej kulturze ludowej. Elementy karpackiego folkloru są obecne w wielu pol-
skich świętach ludowych, festiwalach i wydarzeniach kulturalnych. W Polsce, zwłasz-
cza na terenach górskich, można znaleźć wiele drewnianych kościołów i domów 
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inspirowanych tradycyjną architekturą karpacką. Wiele przedmiotów codziennego 
użytku zdobionych jest motywami zaczerpniętymi z tego regionu. Tradycje związane 
z życiem codziennym, jak również zwyczaje związane z okresem karnawału, Wiel-
kanocy czy Bożego Narodzenia, mają swoje korzenie w kulturze ludowej Karpat. Te 
elementy dziedzictwa Karpat wzbogacają polską kulturę, tworząc barwną mozaikę 
tradycji i obyczajów. 

Obecnie można zauważyć, że różnorodność karpackiego dziedzictwa 
kulturowego, a zwłaszcza jego niematerialnych przejawów jest coraz bardziej 
zagrożona z powodu różnych czynników. Na jakie zagrożenia dla zachowania 
i  trwałości dziedzictwa kulturowego Karpat należy zwrócić uwagę?

Dziedzictwo kulturowe Karpat jest niestety narażone na różne zagrożenia, za-
równo naturalne, jak i spowodowane działalnością człowieka. Wzrost liczby ludności 
oraz niekontrolowany rozwój infrastruktury czy turystyki mogą prowadzić do utraty 
tradycyjnych terenów i zaburzenia pierwotnego charakteru krajobrazu. Zbyt inten-
sywny rozwój może zniszczyć unikalne osady, zabytki oraz tradycyjną architekturę.

Karpaty są podatne na zmiany klimatyczne. Te zmiany mogą prowadzić do 
utraty unikalnych gatunków roślin i zwierząt. Eksploatacja zasobów naturalnych, 
zwłaszcza surowców mineralnych, może prowadzić do zniszczenia krajobrazu, zanie-
czyszczenia wód i powietrza oraz do utraty obszarów o wartości kulturowej. Z kolei 
modernizacja rolnictwa może prowadzić do utraty tradycyjnych praktyk rolniczych, 
co wpłynie negatywnie na krajobraz kulturowy. Wraz z postępem społecznym i eko-
nomicznym styl życia i tradycyjne zawody      związane z górami mogą zanikać. Zanik 
tradycyjnych umiejętności i działań rzemieślniczych może prowadzić do utraty nie 
tylko tradycji, ale także unikalnych form ekspresji kulturowej.

W celu ochrony dziedzictwa kulturowego Karpat konieczne jest zatem po-
dejmowanie działań mających na celu zrównoważony rozwój regionu, ochronę śro-
dowiska, promowanie edukacji kulturowej oraz świadomej turystyki. Współpraca 
społeczności lokalnych, instytucji ochrony dziedzictwa, władz lokalnych i organizacji 
międzynarodowych jest kluczowa dla zachowania unikalności i integralności tego ob-
szaru.
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Ochrona dziedzictwa kulturowego Karpat sprzyja zrównoważonemu roz-
wojowi gospodarczemu regionu. Jak istotne znaczenie odgrywa dziedzictwo kul-
turowe Karpat i jego ochrona dla rozwoju regionalnego?

Dziedzictwo kulturowe Karpat odgrywa istotną rolę w rozwoju regionalnym 
z  kilku powodów, a jego ochrona ma kluczowe znaczenie dla zachowania integralno-
ści tego obszaru. 

Przyciąga ono turystów z różnych części świata. Zabytki, tradycje ludowe, 
piękne krajobrazy i unikalne wydarzenia kulturalne stanowią atrakcję turystyczną. 
Rozwój turystyki, zwłaszcza tej opartej na dziedzictwie kulturowym, przyczynia się 
do wzrostu gospodarczego w regionie, tworzenia miejsc pracy i generowania docho-
dów dla lokalnych społeczności.

W związku z powyższym ochrona dziedzictwa kulturowego Karpat jest nie 
tylko kwestią kulturową, ale także strategiczną dla rozwoju regionalnego, który po-
winien być zrównoważony, respektujący tradycje lokalne i przyczyniający się do do-
brobytu społeczności. Włączenie dziedzictwa kulturowego w strategię rozwoju może 
przynieść korzyści zarówno ekonomiczne, jak i społeczne dla regionu Karpat.

Pani Doktor, pełni Pani funkcję Prezesa Zarządu Stowarzyszenia na Rzecz 
Rozwoju i Promocji Podkarpacia „Pro Carpathia”. Jakie są główne cele i działania 
stowarzyszenia w celu promocji kultury regionu podkarpacia oraz dziedzictwa 
historycznego i kulturowego?

Misja Stowarzyszenia pozostaje niezmienna od założenia organizacji, tj. od 
2004 r. i jest nią działalność na rzecz rozwoju Karpat i województwa podkarpackiego. 
Stowarzyszenie cele statutowe wdraża poprzez realizację projektów o zasięgu krajo-
wym i międzynarodowym, które wspierają zarówno działalność organizacji społecz-
nych, instytucji publicznych, jak i podmiotów gospodarczych. Stowarzyszenie samo-
dzielnie oraz w partnerstwie zrealizowało blisko 100 projektów finansowanych ze 
środków Unii Europejskiej, budżetu państwa, funduszy norweskich i szwajcarskich. 

Działalność skoncentrowana jest na kilku obszarach tematycznych, do których 
należą: popularyzacja dziedzictwa kulturowego i przyrodniczego, promowanie tury-
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styki zrównoważonej, wspieranie rynku pracy, popularyzacja idei ekonomii społecz-
nej, promocja podkarpackiej żywności oraz tradycji kulinarnych. Stowarzyszenie jest 
także instytucją otoczenia biznesu. Prowadzi również działalność typu think-tank, 
realizując badania dotyczące Karpat, m.in. w odniesieniu do zapisów tematycznych 
protokołów Konwencji Karpackiej. Z inicjatywy stowarzyszenia powstały dwa kla-
stry, których jest ono animatorem i koordynatorem: Klaster Podkarpackie Smaki oraz 
Karpacki Klaster Turystyczny. Stowarzyszenie zarządza m.in. Karpackim Szlakiem 
Wina czy Szlakiem Kulinarnym Podkarpackie Smaki. 

Jednym z ważniejszych przedsięwzięć, które przyczynia się do popularyzacji 
i zachowania dziedzictwa kulturowego Karpat, jest Szlak Kultury Wołoskiej. Jest to 
kompleksowe przedsięwzięcie o charakterze turystycznym dla całego regionu Kar-
pat. Koncepcja Szlaku zrodziła się na początku obecnego stulecia w Wiejskim Ośrodku 
Kultury w Ochotnicy Górnej przy wsparciu miejscowego Oddziału Związku Podhalan 
oraz środowisk akademickich krakowskich uczelni. W latach 2017–2018 została ona 
rozwinięta za sprawą projektu realizowanego przez stowarzyszenie w partnerstwie 
9. innych instytucji i organizacji. Obecnie Szlak Kultury Wołoskiej (obejmujący m.in. 
województwo podkarpackie, małopolskie, śląskie w Polsce i kraj żyliński, i preszow-
ski na Słowacji) to odtwarzane ślady działalności pasterskiej Wołochów, na pogra-
niczu polsko-słowackim, gdzie przez setki lat wypas owiec był decydującym czynni-
kiem gospodarki człowieka. Pasterstwo miało dominujący wpływ na kształtowanie 
się kultury materialnej i duchowej ludności tu osiadłej. Szlak Kultury Wołoskiej niesie 
przesłanie o wspólnocie kulturowej ludności Karpat i Bałkanów. Ma on szczególną 
rolę: kształtując postawę otwartości, buduje wzajemne kontakty, wymianę wiedzy 
i  doświadczeń. Szlak Kultury Wołoskiej jest świadectwem jedności górali otwartym 
dla wszystkich, którzy są zainteresowani kulturą i przyrodą pogranicza. 
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lidarności” i Oporu Społecznego w PRL na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w To-
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Wiceprzewodniczący Kolegium Instytutu Pamięci Narodowej oraz przewod-
niczący Rady Programowej Instytutu Północnego w Olsztynie.

49



Dziedzictwo „Solidarności”

Szanowny Panie Profesorze, zanim przejdziemy do omawiania znaczenia 
dziedzictwa i spuścizny „Solidarności”, warto poświęcić uwagę na jej początki 
i  genezę. Na mocy jakich wydarzeń i na jakim tle społeczno-gospodarczym oraz 
politycznym powstał ogólnopolski związek zawodowy?

„Solidarność” powstała w wyniku strajków, które rozpoczęły się w lipcu 1980 
r. Lato było wtedy gorące. Nikt nie przypuszczał, że w porze urlopów i odpoczynku 
rozegrają się jedne z najważniejszych wydarzeń w powojennej historii Polski. Straj-
ki w 1980 r., początkowo o charakterze wyłącznie ekonomicznym, rozpoczęły się po 
1  lipcu. W tym dniu bowiem wprowadzono podwyżki cen mięsa w stołówkach i bu-
fetach zakładowych oraz podwyżki tzw. cen komercyjnych niektórych mięs i wędlin. 
W  reakcji na to strajkowały m. in. wydziały Zakładów Mechanicznych „Ursus”, sanoc-
ka Fabryka Autobusów „Autosan”, Tarnowska Fabryka „Ponar”, „Polmo” w  Tczewie, 
„Pomet” w Poznaniu, WSK w Mielcu, Fabryka Lamp Kineskopowych „Zelos” w  Pia-
secznie, „Ponar-Remo”, Zakłady Lniarskie w Żyrardowie czy Tarnowskie Przedsię-
biorstwo Budownictwa Ogólnego, a potem setki innych zakładów pracy. Pierwszy 
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR Edward Gierek postanowił w końcu wysłać do 
Lublina delegację partyjno-rządową wysokiego szczebla. Stojący na jej czele wicepre-
mier Mieczysław Jagielski poprzez negocjacje z przedstawicielami poszczególnych 
zakładów, doprowadził do zakończenia strajków w Lublinie (19 lipca 1980 r.), a  po-
tem jeszcze w Stalowej Woli (23 lipca 1980 r.). Robotnicy uzyskali podwyżki płac, 
gwarancje bezpieczeństwa, ale także obietnice przeprowadzenia nowych wyborów 
do rad zakładowych. Jednak w trzeciej dekadzie lipca i na początku sierpnia protesty 
nadal wybuchały w różnych miejscach kraju. 

Najważniejsze były oczywiście strajki w stoczni gdańskiej i szczecińskiej, 
w  wyniku których pod koniec sierpnia doszło do podpisania tzw. porozumień spo-
łecznych. Podczas tych strajków robotnicy wysunęli postulaty daleko wykraczające 
poza sprawy płacowe. Najbardziej istotnym z nich był postulat zgody władz na utwo-
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rzenie wolnych związków zawodowych. Jako, że pod hasłem tego postulatu do straj-
ku przyłączały się tysiące zakładów pracy w całej Polsce, komuniści musieli ustąpić. 
17  września 1980 r. w gdańskim klubie osiedlowym „Ster” powstał Niezależny Samo-
rządny Związek Zawodowy „Solidarność”.

Trudno w kilku słowach oddać tło społeczno-gospodarcze na którym po-
wstała „Solidarność”. Podkreślić jednak trzeba, że w PRL władza stała się całkowicie 
scentralizowana i zbiurokratyzowana. Wszędzie szerzono wzorce sowieckie. Prawie 
całkowita nacjonalizacja przemysłu i postępująca (na szczęście wolno) kolektywiza-
cja wsi oraz priorytet wielkich inwestycji w zakresie przemysłu ciężkiego pogłębiały 
zubożenie społeczeństwa. Likwidowano wszelkie niezależne stowarzyszenia i insty-
tucje społeczne oraz samorządy. Negowano polskie tradycje narodowe, narzucano 
wszędzie ideologię marksistowską w najbardziej zwulgaryzowanym wydaniu. Nisz-
czono autentyczne życie literackie, artystyczne, ograniczano działalność naukową. 
Daleko posuniętym represjom poddano Kościół katolicki. Rozbudowywano aparat 
bezpieczeństwa, wprowadzono powszechną inwigilację społeczeństwa. Krwawe re-
presje objęły dziesiątki tysięcy polskich patriotów. Pomimo tego w społeczeństwie 
panował duch oporu. Pojawiały się organizacje wymierzone przeciwko systemowi 
komunistycznemu, często tworzone przez ludzi młodych (tzw. konspiracja młodzie-
żowa). W  latach siedemdziesiątych powstała opozycja demokratyczna. System z bie-
giem czasu stawał się nieco mniej opresyjny (zwłaszcza za rządów Edwarda Gierka), 
ale Polacy i tak nienawidzili komunistów i ich sowieckich popleczników.

Panie Profesorze, ważne miejsce w tym okresie zajmował Kościół kato-
licki. Jaka była jego postawa wobec narodzin i działalności NSZZ „Solidarność”, 
w  tym Jana Pawła II?

Trzeba podkreślić, że Kościół katolicki podczas strajków w sierpniu 1980 r. 
służył robotnikom pomocą duszpasterską i materialną. Wielu księży udało się do 
strajkujących zakładów pracy, aby odprawiać msze, wspomagać radą i modlitwą. Póź-
niej (w czasie trwania owego szesnastomiesięcznego „karnawału »Solidarności«”) 
Kościół starał się spełniać rolę mediatora pomiędzy władzami i „Solidarnością”, łago-
dzić konflikty. Równocześnie upominał się o prawa ludzi pracy i całego narodu. Nie-
stety władze komunistyczne z jednej strony korzystały z mediacji kościelnej, z drugiej 
zaś gorliwie pracowały nad brutalnym rozwiązaniem siłowym.
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Podczas strajku w Stoczni Gdańskiej i w setkach innych miejsc w Polsce Ojciec 
Święty wystosował list do prymasa Stefana Wyszyńskiego. Jego treść świadczy o peł-
nym solidaryzowaniu się ze strajkującymi robotnikami:

Piszę tych kilka słów, aby zapewnić waszą Eminencję, że w ciągu 
ostatnich trudnych dni jestem szczególnie blisko: modlitwą i sercem 

uczestniczę w tych doświadczeniach, przez jakie przechodzi – raz 
jeszcze – moja Ojczyzna i moi Rodacy.

Wiadomości na te tematy nie schodzą z pierwszych stron prasy 
i  z  programów telewizji i radia.

Modlę się, aby Episkopat Polski ze swym Prymasem na czele, za-
patrzony w Te, która dana jest ku obronie naszego narodu, mógł 

również i tym razem dopomóc temu Narodowi w ciężkim zmaganiu 
się o chleb powszedni, o sprawiedliwość społeczną i zabezpieczenie 

jego nienaruszalnych praw do własnego życia i rozwoju.

Ojciec Święty z entuzjazmem przyjął podpisanie porozumień sierpniowych 
i powstanie „Solidarności”. Razem ze wszystkimi Polakami przeżywał dramatyczne 
chwile związane z blokowaniem przez władze rejestracji związku. Gdy w końcu kon-
flikt został zażegnany, a „Solidarność” zarejestrowana (10 XI 1980 r.), papież nie krył 
satysfakcji:

Pragnę dzisiaj, wobec was tu obecnych wyrazić moją radość z tego, 
co się dokonało w ostatnich dniach w naszej Ojczyźnie: z tego ro-
zumnego i dojrzałego porozumienia, do jakiego doszło pomiędzy 

władzami a powstającymi związkami zawodowymi, Niezależnymi 
Związkami Zawodowymi, które w oparciu o zatwierdzony statut 

rozpoczynają swoją działalność. Pragnę także tym nowym instytu-
cjom związkowym, w których skupia się tak ogromna liczba moich 
rodaków, ludzi pracy, zarówno fizycznej, jak i umysłowej, przesłać 

z  całego serca błogosławieństwo […].
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Panie Profesorze, powstanie „Solidarności” było ogromnym wstrząsem 
dla wszystkich krajów „demoludów”. Fakt ten odmienił Polskę i Polaków oraz 
zachwiał komunistyczną władzą, tchnął nadzieje wśród przedstawicieli środo-
wisk opozycyjnych w innych krajach. Był to ruch na tle innych państw podległych 
Związkowi Sowieckiemu unikatowy. Jaka była specyfika „Solidarności” i rola ru-
chu w upadku bloku państw komunistycznych? Czy w innych państwach bloku 
wschodniego powstawały grupy opozycyjne w stosunku do władzy i organizacje 
społeczne? Czy można powiedzieć, że walka „Solidarności” otworzyła drogę ku 
wolności dla innych państw bloku wschodniego?

Niezależny związek zawodowy był w krajach komunistycznych czymś nie-
zwykłym, niespotykanym. Stąd Jaruzelski, pod naciskiem Kremla, dążył do szybkiej 
likwidacji „Solidarności”. Związek ten jednak miał charakter także misyjny, czego 
świadectwem było „Posłanie do ludzi pracy Europy Wschodniej”. Fakt, że „Solidar-
ność” odważyła się przeciwstawić systemowi i że skupiła w swoich szereg 10 milio-
nów Polaków, był natchnieniem do działania dla grup dysydenckich w innych krajach 
tzw. demokracji ludowej. Leonid Breżniew,  po przeczytaniu tekstu przesłania, na 
posiedzeniu Biura Politycznego KC KPZR powiedział: „To niebezpieczny i prowoka-
cyjny dokument. Słów w nim niewiele, lecz wszystkie biją w jeden punkt. Jego auto-
rzy chcieliby posiać zamęt w krajach socjalistycznych, zdopingować grupki różnego 
rodzaju odszczepieńców”. Na posłanie odpowiedział m. in. rumuński robotnik Iulius 
Filip. Jego list z podziękowaniem został odczytany podczas drugiej tury zjazdu „So-
lidarności”, który odbył się w Gdańsku między 26 września a 7 października 1981 
r.  Władze rumuńskie skazały Iuliusa Filipa na 6,5 roku więzienia.  „Posłanie do ludzi 
pracy Europy Wschodniej” było także zachętą do odważnych wystąpień, jakie miały 
miejsce podczas „jesieni narodów” w 1989 r.

Panie Profesorze, „Solidarność” szybko stała się potężnym ruchem spo-
łecznym, w którym Polacy pokładali swoje nadzieje na życie w wolnym i niepodle-
głym kraju. Dzięki poparciu Kościoła i Jana Pawła II otrzymała ogromny kapitał, 
który w latach 1988–1989 pozwolił podjąć trudną i skomplikowaną grę, zakoń-
czoną sukcesem i przejęciem rządów w kraju. Niewątpliwie ważnymi wydarzenia-
mi z tego okresu były rozmowy władz PRL-u z przedstawicielami „Solidarności” 
w  Magdalence oraz Obrady Okrągłego Stołu. Zanim jednak przejdziemy do ich 
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omówienia, myślę, że zasadne będzie wspomnienie o wydarzeniach poprzedzają-
cych: stanie wojennym, i jego represjami, oraz o czasie działalności podziemnej, 
oraz ponownych represjach.

Około północy z 12 na 13 grudnia 1981 r. generał Wojciech Jaruzelski roz-
począł wprowadzanie stanu wojennego. Specjalnie przygotowane oddziały milicji 
zajęły siedziby struktur „Solidarności”, dokonując przy tym dewastacji pomieszczeń 
i  sprzętów. Zamilkły telefony, przestały nadawać radio i telewizja. Na ulicę wyjechały 
czołgi, oddziały wojska i milicji zajęły strategiczne punkty i instytucje w miastach. 
Funkcjonariusze milicji i SB rozpoczęli akcję zatrzymywania działaczy „Solidarności”.

„Dekret o stanie wojennym” z 12 grudnia 1981 r., (antydatowany) wprowa-
dzony formalnie przez Radę Państwa, tworzył prawo stanu wojennego w Polsce. 
Poranek 13 grudnia 1981 r. przyniósł Polakom nową, dramatyczną rzeczywistość. 
Najwyższą władzą stanu wojennego była Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego. 
W  poszczególnych województwach powołano komisarzy wojskowych, będących for-
malnie pełnomocnikami Komitetu Obrony Kraju. Wielu działaczy „Solidarności” i in-
nych opozycjonistów zostało internowanych w 52 obozach. Wśród nich znaleźli się 
członkowie Klubów Inteligencji Katolickiej oraz niektórzy wykładowcy Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, a także księża Leon Kantorski z Podkowy Leśnej oraz Sta-
nisław Małkowski z Warszawy, jednak ostatecznie zwolniono ich po kilku godzinach 
po interwencji Episkopatu Polski. Zawieszono działalność wszelkich stowarzyszeń, 
organizacji, związków zawodowych. Zakazywano organizowania strajków, akcji pro-
testacyjnych i zgromadzeń (z wyjątkiem religijnych). Część zakładów pracy zmilita-
ryzowano i oddano pod zarząd wojskowych komisarzy. Osobom uchylającym się od 
pracy w tych zakładach groziło od 2 lat więzienia do kary śmierci włącznie. Nie obo-
wiązywał w nich ośmiogodzinny dzień pracy. Militaryzacja objęła m. in. kolej, PKS, 
transport samochodowy, porty, straż pożarną, pocztę, radio, telewizję, przedsiębior-
stwa obrotu paliwami naftowymi, komunikację miejską, zakłady zbrojeniowe, kopal-
nie, elektrownie. Zmilitaryzowano także część administracji państwowej. Na ulicach 
miast pojawiły się czołgi i bojowe wozy piechoty. Zawieszono zajęcia w szkołach i na 
wyższych uczelniach. Zawieszono też funkcjonowanie teatrów, kin, filharmonii, itp. Na 
polecenie władz Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu wstrzymał nawet wszyst-
kie rozgrywki pierwszej i drugiej ligi piłkarskiej, lig międzywojewódzkich i eliminacji 
strefowych we wszystkich dyscyplinach sportu. Emitowano tylko pierwszy program 
telewizji i pierwszy program radia, z bardzo ograniczoną ilością audycji. Zamknięto 
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przejścia graniczne. Wydano zakaz wydawania gazet, z wyjątkiem „Trybuny Ludu”, 
„Żołnierza Wolności” oraz przemodelowanych dzienników lokalnych. Wyłączono te-
lefony prywatne i ustanowiono oficjalny podsłuch telefoniczny, wprowadzono zakaz 
przemieszczania się bez przepustki poza miejsce zamieszkania. Po kilku dniach prze-
pis ten zliberalizowano – bez przepustki można było się poruszać w obrębie woje-
wództwa. Nie wolno było też nadawać paczek na poczcie, choć w niektórych przypad-
kach przyjmowano je pod warunkiem, że zostały zapakowane w obecności personelu 
pocztowego. Na ulicach miast rozwieszono „Obwieszczenie o wprowadzeniu stanu 
wojennego ze względu na bezpieczeństwo państwa”. Za organizowanie strajków lub 
np. druk ulotek można było każdego postawić przed sądem cywilnym lub wojsko-
wym w tzw. trybie doraźnym. Przewidywał on m. in. tylko jedną instancje sądową 
(bez prawa apelacji) i wyrok – co najmniej trzy lata więzienia.

Podziemie solidarnościowe zaczęło powstawać spontanicznie w pierwszych 
dniach stanu wojennego. Polacy, jak wiele razy w historii, gdy przegrywali w otwar-
tym starciu, przechodzili do podziemia. Na szczęście udało się ocalić sporo mienia 
legalnej „Solidarności”, w tym papier, matryce, maszyny drukarskie itp. Służyły one 
potem solidarnościowej konspiracji. Szybko powstawały podziemne struktury na 
szczeblu zakładów pracy, środowisk, regionów. Dnia 21 kwietnia 1982 r. utworzona 
została Tymczasowa Komisja Koordynacyjna (TKK) NSZZ „Solidarność”. Zebranie za-
łożycielskie z udziałem przywódców czterech wielkich regionów: Mazowsza, Dolne-
go Śląska, Małopolski i Regionu Gdańskiego odbyło się w domu aktorki Lucyny Win-
nickiej na warszawskim Żoliborzu. Pierwsze dokumenty TKK ogłoszono 22 kwietnia 
1982 r. W skład tego ciała weszli: Zbigniew Bujak, Władysław Frasyniuk, Władysław 
Hardek, Bogdan Lis i (po kilkunastu tygodniach) Eugeniusz Szumiejko. Później w 
wyniku aresztowań, a także rezygnacji niektórych członków oraz dokooptowywania 
nowych, skład TKK ulegał zmianom. Komisja stała się szeroko respektowaną władzą 
podziemnego związku. 

Działaczy podziemia i osoby protestujące przeciwko stanowi wojennemu do-
tykały represje. „Dekret o stanie wojennym” z 12 grudnia 1981 r. tworzył prawo sta-
nu wojennego w Polsce. Jego szósty rozdział ustanawiał rozmaite dodatkowe sankcje 
karne. Za kontynuowanie działalności w stowarzyszeniu, związku lub organizacji, 
której działalność została zawieszona, groziło do 3 lat pozbawienia wolności. Za kie-
rowanie strajkiem lub akcją protestacyjną – do 5 lat więzienia. Bardzo pojemny cha-
rakter miał ustęp 6 artykułu 46, który głosił: „Kto w celu przeprowadzenia strajku 
lub akcji protestacyjnej niszczy, uszkadza lub czyni niezdatnym do użytku zakład lub 
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urządzenie albo uniemożliwia lub utrudnia prawidłowe funkcjonowanie zakładów, 
urządzeń lub instytucji podlega karze pozbawienia wolności od roku do lat 10 i karze 
grzywny”.

Równie pojemne były przepisy dotyczący wydawnictw niezależnych, zawarte 
w artykule 48 Dekretu: „1) Kto w celu osłabienia gotowości obronnej Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej rozpowszechnia wiadomości mogące gotowość tę osłabić, pod-
lega karze pozbawienia wolności od roku do lat 8. 2) Kto rozpowszechnia fałszywe 
wiadomości, jeżeli może to wywołać niepokój publiczny lub rozruchy, podlega karze 
pozbawienia wolności od 6 miesięcy do lat 5. 3) Kto w celu rozpowszechniania spo-
rządza, gromadzi, przechowuje, przewozi lub przesyła pismo, druk, nagranie lub film 
zawierające wiadomości określone w ust. 1 i 2, używając druku lub innego środka 
masowej informacji, podlega karze pozbawienia wolności od roku do lat 10”. 4) Kto 
dopuszcza się czynu określonego w ust. 1 lub 2, używając druku lub innego środka 
masowej informacji, podlega karze pozbawienia wolności do lat 10. Za udział w akcji 
protestacyjnej lub w strajku groziła kara od 3 miesięcy aresztu lub kara grzywny. Po-
dobną sankcją obłożone było przemieszczanie się po kraju bez ważnej przepustki lub 
wyjście na ulicę po godzinie milicyjnej. Nawet za brak dowodu osobistego w miejscu 
publicznym groziło 500 zł grzywny. W tych drobniejszych sprawach stawało się jed-
nak nie przed sądem, ale przed kolegium ds. wykroczeń.

„Dekret z dnia 12 grudnia 1981 r. o postępowaniach szczególnych w sprawach 
o przestępstwa i wykroczenia w czasie obowiązywania stanu wojennego” wprowa-
dzał postępowanie doraźne w szeregu spraw o charakterze kryminalnym i politycz-
nym. Artykuł 4, ustęp 1 Dekretu głosił: „Za przestępstwa podlegające postępowaniu 
doraźnemu sąd może wymierzyć, bez względu na rodzaj i granice ustawowego za-
grożenia danego przestępstwa, następujące kary zasadnicze: karę śmierci lub karę 
25 lat pozbawienia wolności albo karę pozbawienia wolności na czas nie krótszy od 
lat 3, chyba, że przepis szczególny przewiduje wyższą dolną granicę ustawowego za-
grożenia”. Sąd Najwyższy, w składzie Jan Ziewiński, Władysław Sieracki i Teofil Leśko, 
uznał, że dekret ten oznacza obligatoryjność minimalnej kary 3 lat pozbawienia wol-
ności w razie uznania winy osoby sądzonej w trybie doraźnym. 

O wprowadzeniu trybu doraźnego decydował prokurator. Postępowanie 
przygotowawcze w takim wypadku powinno się było zakończyć maksymalnie po 
15  dniach, a w sprawach zawiłych po 30 dniach (za zgodą prokuratora nadrzędnego). 
Tryb ten można było stosować także w odniesieniu do przepisów karnych zawartych 
w Dekrecie o stanie wojennym. Oznaczało to w niektórych przypadkach podniesienie 
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zawartych tam sankcji karnych. W sprawach mniejszej wagi Dekret z dnia 12 grudnia 
1981 r. o postępowaniach szczególnych… wprowadzał postępowanie uproszczone 
oraz postępowanie przyspieszone. Rozprawy w trybie doraźnym odbywały się wy-
łącznie przed Sądami Wojewódzkimi, możliwości apelacji nie było.

„Dekret z dnia 12 grudnia 1981 r. o przekazaniu do właściwości sądów woj-
skowych spraw o niektóre przestępstwa oraz o zmianie ustroju sądów wojskowych 
i   wojskowych jednostek organizacyjnych Prokuratury Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w czasie obowiązywania stanu wojennego” przekazywał do sądów woj-
skowych niektóre kategorie spraw, głównie dotyczące poważniejszych przestępstw 
politycznych. Sądy te miały rozpatrywać m. in. niektóre przestępstwa przewidziane 
w Dekrecie o  stanie wojennym, a także co istotniejsze sprawy przewidziane w przy-
taczanym już wyżej artykule 48 owego Dekretu, dotyczące m. in. druku wydawnictw 
podziemnych.

Działalność prokuratorów i sądów miała być, w planach generała Jaruzelskie-
go, jednym ze środków zastraszenia i spacyfikowania społeczeństwa. Osoby oskarżo-
ne o popełnienie przestępstwa politycznego były zazwyczaj umieszczane w areszcie 
tymczasowym, co następowało w wyniku decyzji prokuratora, następnie przeważnie 
odbywał się proces.

W okresie stanu wojennego (13 XII 1981–21 VII 1983) za przestępstwa poli-
tyczne skazanych zostało przez sądy powszechne 1685 osób. Sądy wojskowe w tym 
okresie skazały 10191 osób, w tym za przestępstwa z Dekretu o stanie wojennym 
– 5681 osób. W pierwszych dniach stanu wojennego dominowały sprawy związane 
z  podejmowanymi po 13 grudnia 1981 r. protestami i strajkami. Do 12 marca 1982 r. 
do sądów wpłynęło 191 takich spraw – przeciwko 390. Osobom. Przed sądem stawia-
no też kurierów przewożących informacje i ulotki, kolporterów rozdających gazetki 
i  ulotki, redaktorów i drukarzy gazetek wydawanych w strajkujących zakładach pra-
cy, osoby agitujące w duchu „solidarnościowym” wśród żołnierzy. Wkrótce areszty 
i  więzienia zaczęli zapełniać działacze struktur podziemnych.

Oficerowie wojska i milicji podczas pertraktacji, które prowadzili z załogami 
strajkujących zakładów pracy, często udzielali robotnikom gwarancji bezpieczeństwa 
w zamian za zakończenie protestu – nikt nie miał być aresztowany ani zwolniony 
z  pracy. Gwarancje te były zazwyczaj łamane, np.  w kopalni „Piast” w Bieruniu (miej-
scowości funkcjonującej wówczas w administracyjnych granicach Tychów), mimo 
owych gwarancji, po zakończeniu strajku aresztowano jego przywódców.
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Trzeba podkreślić, że kryteria, według których sprawy kierowano do sądów 
cywilnych lub wojskowych, były nieostre i w praktyce trudno jest dzisiaj w przypadku 
konkretnych spraw rozwikłać, dlaczego były one rozpatrywane przed sądami woj-
skowymi lub cywilnymi.

Rozprawy toczyły się zazwyczaj w trybie doraźnym. Niekiedy jednak sądy 
odstępowały od takiego trybu (w 1982 r. tak było w 20 proc. spraw). Pozwalało to 
wydać wyrok niższy niż 3 lata więzienia i ewentualnie zawiesić wykonanie kary. Wie-
le zależało tutaj od postawy sędziego. Warto też dodać, że kilkunastu prokuratorów 
odmówiło uczestnictwa w rozprawach prowadzonych w trybie doraźnym (np. Jan 
Arciszewski z Warszawy). Podobnie postąpiła także bliżej nieznana liczba sędziów. 
Były też przypadki wszczynania postępowań dyscyplinarnych wobec nadmiernie 
liberalnych sędziów. W sumie do listopada 1982 r. Rada Państwa odwołała z przy-
czyn politycznych ok. 40 sędziów. Niestety najczęstsze były przypadki, gdy sędziowie 
posłusznie spełniali sugestie władz wojskowych i partyjnych, wymierzając niekiedy 
nader surowe wyroki. Zdarzało się, że podczas rozpraw brutalnie ograniczano prawa 
oskarżonych i ich adwokatów. Sędziowie wydający wyroki lekceważyli też często re-
gułę bezstronności oraz inne podstawowe zasady prawne (np. regułę: lex retro non 
agit). W wielu przypadkach haniebną rolę odgrywał Sąd Najwyższy, który podwyż-
szał zasądzone w niższych instancjach wyroki lub „odwieszał” kary więzienia wymie-
rzone w zawieszeniu.

Najsurowsze wyroki były ferowane w pierwszych miesiącach trwania stanu 
wojennego. Szczególnie drastyczne były orzeczenia Sądu Marynarki Wojennej w  Gdy-
ni. Symboliczną ofiarą represji stanu wojennego stała się pracowniczka Wyższej Szko-
ły Morskiej w Gdyni – Ewa Kubasiewicz – skazana przez ten sąd na 10 lat więzienia za 
zorganizowanie strajku okupacyjnego na uczelni. Do historii przeszły surowe wyroki 
w takich procesach jak np.: przywódców strajku w Porcie Gdańskim (Sąd Marynar-
ki Wojennej w Gdyni), przywódców strajku w Stoczni Gdańskiej (Sąd Wojewódzki 
w Gdańsku), Andrzeja Słowika i Jerzego Kropiwnickiego (Sąd Wojewódzki w Łodzi, 
później Sąd Najwyższy), Mirosława Krupińskiego (Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni), 
przywódców strajku w Kopalni „Wujek” i przywódców strajku w  Kopalni „Ziemowit” 
(Sąd Śląskiego Okręgu Wojskowego we Wrocławiu na sesji wyjazdowej w Katowi-
cach), organizatorów strajku w Hucie „Katowice” (Sąd Wojewódzki w Katowicach), 
Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego w Szczecinie (Sąd Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego w Bydgoszczy), organizatorów strajku w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus” w Warszawie (Sąd Wojewódzki w Warszawie), Michała Rausza, organizatora 
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strajku w Rafinerii Płockiej (Sąd Wojewódzki w Warszawie), założycieli Tymczasowe-
go Komitetu Strajkowego Regionu Słupskiego (Sąd Pomorskiego Okręgu Wojskowego 
w Bydgoszczy), przywódców strajku w Hucie im. Lenina – Mieczysława Gila i  Edwar-
da Nowaka (Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego), przywódców strajku w Wy-
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku (Sąd Wojewódzki w Lublinie), przy-
wódców strajku w Olsztyńskich Zakładach Opon Samochodowych (Sąd Wojewódzki 
w Olsztynie), Andrzeja Pawlika (Sąd Śląskiego Okręgu Wojskowego we Wrocławiu), 
działaczy Międzyzakładowego Robotniczego Komitetu „Solidarności” w Warszawie 
(Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego).

Zdarzały się też wyroki wobec żołnierzy sprzeciwiających się stanowi wojen-
nemu. Np. podchorąży Andrzej Wrona (ze Szkoły Podchorążych Rezerwy), jadąc z Ko-
łobrzegu do Gdańska wozem opancerzonym, oświadczył innym żołnierzom, że nie 
użyje broni przeciwko strajkującym robotnikom. Został za to aresztowany i skazany 
na 3 lata więzienia przez Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni. Podobnych przypadków 
było znacznie więcej.

W kolejnych miesiącach funkcjonowania stanu wojennego wyroki były za-
zwyczaj niższe, często z zastosowaniem odstąpienia od trybu doraźnego i niekiedy 
zawieszenia wyroku. Od grudnia 1982 r. niektórych więźniów politycznych władze 
wypuszczały w drodze tzw. indywidualnych aktów łaski. Amnestia dla więźniów po-
litycznych, uchwalona przez sejm 21 lipca 1983 r. w wyniku nacisków papieża, pol-
skiego episkopatu i podziemnej „Solidarności” nie miała charakteru powszechnego. 
Uwalniała wszystkie kobiety oraz mężczyzn do 21 roku życia, a także mężczyzn ska-
zanych na kary do 3 lat, pozostałym mężczyznom łagodziła je o połowę. Część skaza-
nych na wyższe wyroki pozostała więc w więzieniach. Ustawa amnestyjna zwalniała 
też od kary osoby, które do 31 października 1983 r. zgłoszą się do władz i oświadczą, 
że zaniechają działalności konspiracyjnej.

Warunki w zakładach karnych, gdzie przebywali więźniowie polityczni, były 
zazwyczaj ciężkie: brud, ciasnota, fatalne warunki higieniczne, marne wyżywienie. 
Do tego dochodziły szykany ze strony funkcjonariuszy SB i prokuratorów (podczas 
śledztwa), służby więziennej oraz (czasami) więźniów kryminalnych. W czasie śledz-
twa osoby aresztowane były niekiedy bite lub straszone (na przykład oddaniem 
dzieci do domu dziecka). Tymczasowo aresztowanym, a następnie skazanym opozy-
cjonistom, odmawiano statusu więźnia politycznego – umieszczano ich początkowo 
w  celach wspólnie z więźniami kryminalnymi. Dopiero po kilku miesiącach zaczęto 
pod wpływem nacisków Kościoła wydzielać cele z więźniami politycznymi.
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Na koniec trzeba podkreślić, że wszystkie wyroki wydane w stanie wojennym 
były bezprawne, co wynikało m. in. z faktu bezprawności samego stanu wojennego.

Jak z perspektywy czasu należy ocenić rozmowy w Magdalence i Obrady 
Okrągłego Stołu oraz ich końcowe postanowienia? Czy była to umowa społeczna, 
czy zmowa elit?

Porozumienia Okrągłego Stołu wciąż budzą kontrowersje. Niewątpliwie ko-
muniści, zdając sobie sprawę z nieuchronności przemian w Polsce, chcieli poprzez 
zawarty kompromis utrzymać wpływy polityczne oraz przejąć część majątku naro-
dowego (proces tzw. uwłaszczenia nomenklatury). Z drugiej strony samo odrodzenie 
„Solidarności” i częściowo wolne wybory do parlamentu oraz wprowadzenie szeregu 
normalnych swobód obywatelskich oznaczały duży sukces opozycji, zwłaszcza że nie 
można było wówczas przewidzieć szybkiego upadku komunizmu także w innych kra-
jach. Ja zawsze podkreślam jednak, że największym błędem części obozu solidarno-
ściowego było uparte trwania przy zapisach okrągłostołowych, nawet wtedy, gdy nie 
miały one już żadnego sensu.

Panie Profesorze, działalność „Solidarności” przypadła na okres rozwoju 
niezależnego życia kulturalnego, które toczyło się w opozycji do ówczesnej za-
kłamanej rzeczywistości. W jaki sposób i poprzez jakie działania związek dbał 
o  formację intelektualną oraz moralną?

Autentyczna kultura w tamtych realiach była państwu komunistycznemu nie-
przydatna, a mogła okazać się szkodliwą. Stąd rozkwitła kultura podziemna. Przede 
wszystkim drukowana. W konspiracji wydawano tysiące tytułów prasowych, w nich 
umieszczano manifesty opozycyjne, informacje z kraju, ale i wiersze oraz rysunki 
ilustrujące ówczesną rzeczywistość. Powielano je na niezliczonych ulotkach rozrzu-
canych na ulicach, w zakładach pracy i przyczepianych wszędzie tam, gdzie mógł 
odczytać je człowiek, szczególnie taki, który chwilowo zwątpił w zwycięstwo z sys-
temem. Drukowano także poważne i obszerne pisma kulturalne takie jak: „Kultura 
Niezależna”, „Obecność”, „Czas Kultury”, a także tysiące pozycji książkowych, niekiedy 

60

Wojciech Polak. Dziedzictwo „Solidarności”.



w wielotysięcznych nakładach. Z nich kilka przeszło do kanonu polskiej literatury XX 
wieku, jak chociażby tom poetycki „Raport z oblężonego miasta” Zbigniewa Herber-
ta, czy wiersze Ernesta Brylla „Boże, uchroń nas od nienawiści – wiersze wojenne”. 
Wydawano też rozliczne podziemne kasety dźwiękowe i magnetowidowe. Wydarze-
nia kulturalne realizowano przy współpracy solidarnościowego podziemia i Kościoła 
w  gmachach świątyń lub budynkach przykościelnych. Były to wykłady, prelekcje, se-
anse filmowe, dyskusje, wystawy artystyczne, występy teatralne i muzyczne. 

W obecnej debacie publicznej dotyczącej działalności „Solidarności” sporo 
uwagi poświęca się na jej ocenę. W aspekcie historycznym, jak należy scharak-
teryzować rolę „Solidarności” i jej znaczenie w dziejach Polski oraz XX-wiecznej 
Europy rozdzielonej żelazną kurtyną?

„Solidarność” głosiła program umiarkowanych reform, „samoograniczają-
cej się rewolucji”, chociaż dla wszystkich było oczywiste, że celem nadrzędnym jest 
odzyskanie niepodległości. Motywem do działania dla większości osób zaangażowa-
nych w prace Związku był po prostu patriotyzm. Tego wielkiego słowa nikt w swoich 
relacjach i wspomnieniach nie używa, jasne było jednak, że celem ostatecznym jest 
wolna Polska. Wiele osób, opowiadając o swojej działalności sprzed lat, podkreśla 
wolnościowe tradycje rodzinne. Były one niewątpliwie ważną inspiracją. Wiązało się 
z nimi odpowiednie wychowanie – w duchu gotowości do poświęcania się dla Ojczy-
zny, patriotyzmu, często o wręcz XIX-wiecznym romantycznym zabarwieniu. Terror 
początku lat osiemdziesiątych sprzyjał nawiązywaniu do tragicznych kart z historii 
Polski – okresu dziewiętnastowiecznej niewoli i drugiej wojny światowej. Swoisty 
etos męczeństwa narodowego (którego przejawem była śpiewana w stanie wojen-
nym pieśń Ojczyzno ma) nie paraliżował jednakże aktywności podziemnej i działalno-
ści niezależnej. Działacze „Solidarności” łączyli często dumę z faktu, że walczą o  wol-
ną Polskę z pragmatyzmem działania. Prowadzenie podziemnej biblioteki czy nawet 
redagowanie zakładowego pisemka „Solidarności”, nie wywoływało romantycznych 
uniesień. Miały bardziej charakter organicznej, mrówczej pracy. Owo sprzężenie ro-
mantycznych motywów z organicznikowskimi metodami dawało znakomite efekty 
w   postaci sprawnego funkcjonowania związku, także w podziemiu. „Solidarność”  
bardzo przyczyniła się do odzyskania przez Polskę niepodległości. To wielkie szczę-
ście dla Polaków. 
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„Solidarność” odświeżyła też aktualność wielu ważnych pojęć w życiu pu-
blicznym: wolności, niepodległości, suwerenności, solidarności, patriotyzmu, miłości 
bliźniego. Czy Europa to doceniła? Czy jest to trwały dorobek europejski? Nie jest. 
Europa idzie dzisiaj w innym kierunku, schodzi z prostej drogi wartości chrześcijań-
skich i   tradycyjnych, związanych z cywilizacją łacińską. Gdzie to doprowadzi nasz 
kontynent – nie wiem.

Panie Profesorze, działalności „Solidarności” w różnych aspektach poświę-
cono wiele publikacji naukowych. Jak powstałe w ostatnich latach prace oceniają 
rolę oraz znaczenie „Solidarności”? Na jakie problemy oraz zagadnienia zwraca-
ją uwagę badacze, historycy i politolodzy?

Tak, ukazuje się wiele pozycji poświęconych „Solidarności”. Oprócz solidnych 
badań nad historią związku dokonuje się ciekawych analiz socjologicznych, a także 
z  zakresu aksjologii, która stała się źródłem tego ruchu społecznego. Wszystkie opra-
cowania podkreślają uczciwie ogromną rolę „Solidarności” w przekształceniach na-
szego kraju, w odzyskaniu wolności i godności przez Polaków.

Panie Profesorze, czy my Polacy możemy być dumni i powinniśmy utrwa-
lać pamięć o „Solidarności” zwłaszcza dla młodszego pokolenia, które nie pa-
mięta lat 80–90 XX? Jakie zadania powinny podejmować elity polityczne w kraju 
– przedstawiciele władz państwowych i samorządowych – w celu zachowania pa-
mięci o działalności i znaczeniu związku?

Oczywiście trzeba pamiętać o kombatantach – ludziach, którzy oddali wiele 
dla wolności i niepodległości. Trzeba też upamiętniać wydarzenia i rocznice, a w mło-
dym pokoleniu szerzyć wiedzę historyczną. Najważniejsze jest jednak, aby szanować 
istniejący NSZZ „Solidarność”, dbać o jego rangę i szacunek dla jego dorobku. To jest 
ten sam Związek, który powstał w 1980 r.!
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Panie Profesorze, czy można powiedzieć, że w Polsce doszło do częściowe-
go zatarcia pamięci o „Solidarności” w świadomości zbiorowej? Jeśli tak, to na 
jakie przyczyny takiego zjawiska Profesor by zwrócił uwagę?

Brak historycznej pamięci zbiorowej o przeszłości to bolączka przede wszyst-
kim młodego i średniego pokolenia. Przez długie lata ograniczano naukę historii 
w  szkole, nie dbano o wzmacnianie patriotyzmu młodego pokolenia, o kształtowa-
nie mocnej polskiej tożsamości i dumy narodowej. Zakładano, że trzeba patrzeć w 
przyszłość, krzewić tzw. wartości europejskie (najczęściej rozumiane w duchu lewi-
cowo-liberalnym). Doprowadzono wielu Polaków do stanu obojętności wobec naszej 
historii, do lekceważenia patriotyzmu i  do braku dumy narodowej. A naprawa tego 
stanu rzeczy to wielkie zadanie dla całego społeczeństwa. Czy zostanie ono  szybko 
zrealizowane? Pewnie nie, skoro opozycja przymierzająca się do przejęcia władzy za-
powiada, że zlikwiduje przedmiot HiT w polskich szkołach średnich.
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mgr Małgorzata RAUCH

Absolwentka WSP  w Rzeszowie, specjalność filologia polska. Doświadczony 
nauczyciel, dyrektor szkoły, edukator i trener ogólnopolskich warsztatów metodycz-
nych, a także szkoleń dla egzaminatorów OKE w Krakowie, certyfikowany nauczyciel 
krytycznego myślenia, konsultant metodyczny Wydawnictwa Edukacyjnego Kraków, 
menager. Obecnie Podkarpacki Kurator Oświaty. 

Edukacja, która jest jej pasją, skierowała ją na tory licznych form doskonalenia 
zawodowego, w tym kursów kwalifikacyjnych (m.in. oligofrenopedagogika) i studiów 
podyplomowych, m.in. w zakresie edukacji polonistycznej w Nowej Szkole, mierzenia 
jakości pracy szkoły, ewaluacji i pomiaru dydaktycznego, zarządzania oświatą. 

Koordynator wojewódzki części humanistycznej egzaminu gimnazjalnego, eg-
zaminato z wieloletnim doświadczeniem w zakresie poprawy egzaminu gimnazjalne-
go oraz maturalnego z języka polskiego. Do 2019 r. doktorantka UR. Potrafi zaangażo-
wać innych do działania na rzecz dobra wspólnego. Inicjatorka  i organizatorka wielu 
konferencji oraz przedsięwzięć nie tylko edukacyjnych o zasięgu międzynarodowym, 
ogólnopolskim i wojewódzkim na rzecz oświaty i środowiska we współpracy z roż-
nymi instytucjami i organizacjami. Zdecydowana propagatorka idei solidarności i wy-
chowania do wartości. Autorka innowacji pedagogicznych, programu edukacyjnego 
dla nauczycieli polonistów, licznych publikacji o tematyce edukacyjnej i naukowej.
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Historia małych ojczyzn  
i jej znaczenie w procesie edukacji

Szanowna Pani Kurator, historia coraz więcej uwagi poświęca lokalnym 
dziejom, historiom małych wspólnot, bo one – odległe od wielkiej historii oraz 
polityki – ukazują odmienne wymiary procesów dziejowych. Współcześnie istnie-
je kilka definicji pojęcia „mała ojczyzna”. Jak Pani definiuje to pojęcie i na jakie 
elementy zwraca szczególną uwagę?

„Mała ojczyzna” to miejsce, z którym jesteśmy na różne sposoby szczególnie 
związani. Na początku nie jest ono rezultatem naszego wyboru. Zdecydowała o nim 
historia naszych przodków, którzy w tym, a nie w innym miejscu się kiedyś osiedli-
li. I to w tej opowieści jest najbardziej intrygujące. Dlaczego właśnie tu, a nie gdzie 
indziej? Co o tym zdecydowało? Jaka wielka historia i polityka na to wpłynęła? Tym 
samym nie da się własnej historii oderwać od dziejów całego narodu. Dopiero po-
tem to miejsce urodzenia czy dzieciństwa, młodości i czasu dorastania, środowisko, 
które mnie ukształtowało, wychowało w świadomości przeszłości i zachwycie nad 
nią. Miejsce, które mnie ze sobą związało, które w sposób świadomy mogę poznawać, 
zgłębiać jego historię, a także ją tworzyć. Nawet jeśli koleje losu sprawią, że zamiesz-
kam gdzie indziej, to i tak opowieść o mnie zawsze zaczyna się w miejscu zakorzenie-
nia – od „małej ojczyzny”.

Z pojęciem małych ojczyzn nierozerwalnie wiąże się patriotyzm lokalny. 
Na jakich wartościach się opiera?

Moim zdaniem na wartości rodziny i przyjaźni, przynależności do wspólnoty 
i pragnieniu jej dobra. Wartości te we współczesnym świecie są atakowane, redefi-
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niowane i rozmywane. Patriotyzm lokalny tym samym nie zawsze bywa dobrze po-
strzegany. W niektórych środowiskach traktowany jest jako przeżytek, postawa szko-
dliwa, zaściankowa, zagrażająca procesom integracji, co prowadzi do jego negacji lub 
odejścia od niego jako pojęcia niezrozumiałego i zdewaluowanego dla współczesnego 
człowieka.

W ostatnich latach w Polsce można zaobserwować wzrost zainteresowa-
nia problematyką regionalną, która objęła również szkołę. Czy zgadza się Pani 
ze stwierdzeniem, że dostrzeganie powrotu do własnych korzeni jest ogromną 
szansą szkoły w kształtowaniu poczucia właściwie rozumianej tożsamości 
regionalnej, czyli trwałej identyfikacji ucznia z miejscem, w którym żyje, jak też 
z  ludźmi, ich sposobem życia i obyczajami?

To nie tyle szansa, co jedno z najważniejszych zadań szkoły. Dla mnie ponadto 
jedyny, bardzo naturalny sposób na kształtowanie poczucia tożsamości i identyfikacji 
nie tylko z własnym regionem, także z ojczyzną. Zanurzenie w kulturze miejsca, oby-
czajach i środowisku najpierw rodziny, przekazany przez nią język, wiara, kultura, 
zasób pojęć to pierwsze naturalne środowisko naszego rozwoju. W szkole proces ten 
dokonuje się na różne sposoby. Poprzez utrwalanie i stopniowe pogłębianie wiedzy 
ze wszystkich tych obszarów, kultywowanie tradycji, podtrzymywanie zwyczajów 
i  przekaz o historii regionu. Szkoła pełni tu istotną rolę, nie tylko przekazując wiedzę, 
ale także realizując zadania wychowawcze oraz wzmacniając te wartości, które dla 
danej społeczności lokalnej i dla rodziców są najważniejsze i z danym miejscem nie-
rozerwalnie związane. Szkoła w swoich procesach wychowania jest przedłużeniem 
działania rodziny i w tym ją wspomaga. Także w kształtowaniu właściwie rozumiane-
go patriotyzmu. Bez świadomości własnej przeszłości, bez zakorzenienia w małej czy 
wielkiej ojczyźnie jesteśmy nikim. Negacja tej prawdy, procesy zmian kulturowych 
i  globalizacji niosą dziś dla młodych ludzi wielkie zagrożenie. Jan Paweł II już w 1999 
r., w czasie jednej z wizyt w Polsce zwracał uwagę na wartość dziedzictwa własnej 
ojczyzny oraz konieczność kształtowania wobec niej postaw patriotycznych. Mówił: 
„Pragnę Was jeszcze zachęcić, abyście nadal strzegli swojej tożsamości, pielęgnując 
więzi rodzinne, pogłębiając znajomość swojego języka i starając się przekazywać swą 
bogatą tradycję młodemu pokoleniu”. To zadanie dla rodziców i nauczycieli, w ogóle 
nas dorosłych, którzy mają ogromny wpływ na kształtowanie właściwie rozumianej 
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tożsamości i (mam nadzieję) świadomość procesów, które nimi kierują.

W podtrzymywaniu i kształtowaniu świadomości lokalnej i regional-
nej ważna rola przypada systemowi edukacji. Jakie są najważniejsze cele eduka-
cji regionalnej?

Dzięki edukacji regionalnej młodzi ludzie poznają historię, dziedzictwo kul-
turowe swojego regionu i jego związek z kulturą narodową. To poznanie ma rodzić 
dumę z przynależności do danej społeczności, identyfikację z miejscem, ojczyzną 
„małą”, która jako część Polski jednocześnie jest dziedzictwem kulturowym Europy. 
To zapoznanie z pojęciami odrębności i tożsamości, patriotyzmu. Wspólnotę tworzą 
bliskie więzi międzyludzkie w danej społeczności. Mając świadomość, że jestem jej 
częścią, mogę przekazywać je z pokolenia na pokolenie, stwarzając dzięki temu cią-
głość historii narodu i najbliższego otoczenia. Poprzez zdobywanie tej specyficznej 
wiedzy człowiek kształtuje swój charakter, odkrywa własną tożsamość oraz buduje 
swoją postawę wobec społeczeństwa, przygotowując się do życia we wspólnocie na-
rodów.

  Jakie zadania oraz działania powinni podejmować nauczyciele w celu 
kształtowania wiedzy o regionie i zachęcania uczniów do poszukiwania własnych 
przodków, tradycji i obyczajów?

Te działania są podejmowane przez wiele szkół i nauczycieli jako uzupeł-
nienie treści przekazywanych z wielu przedmiotów. Dbają o ten przekaz zwłaszcza 
nauczyciele małych środowisk szkolnych, które chlubią się dziedzictwem swego re-
gionu, jego kulturą, przyrodą, bohaterami i wydarzeniami. Z niego przywoływani są 
na przykład patroni szkół. Pewnie nie wiedzielibyśmy, kim jest i czym wsławił się 
np.: prof. Tadeusz Sinko, Stanisław Leja, Hugo Dionizy Steinhaus, ks. Roman Sitko czy 
Stanisław Konarski i jakie są związki z Podkarpaciem tych postaci gdyby nie szkoły, 
które budują swoją tożsamość lub konkretne działania w oparciu o lokalnych boha-
terów i wydarzenia z nimi związane. Ważna jest tu rola nauczycieli humanistów, na 
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których to zadanie spoczywa często z racji nauczanego przedmiotu. Może nie wszyscy 
uczniowie będą pamiętać wszystkie daty z wielkiej historii, ale zawsze powinni wie-
dzieć, gdzie w okolicy znajdują się groby powstańców styczniowych, Konfederatów 
barskich czy żołnierzy I wojny światowej. Jeśli jeszcze zaopiekują się nimi, stworzą 
własną grę terenową przybliżającą arkana tej opowieści, to na pewno łatwiej będzie 
im zanurzyć się i pokochać historię nie tylko własnego regionu, ale i Polski. Eduka-
cję regionalną można korelować także z plastyką, muzyką, przyrodą. Przekaz treści, 
wiadomości i umiejętności ma atrakcyjną formę wycieczki, szkolenia, konkursu, spo-
tkania ze świadkami historii. Daje możliwość działania w organizacjach typu skauci, 
Orlęta czy Drużyny Strzeleckie.

Na przykładzie wielu instytucji samorządowych widać, że historia lokal-
na stanowi istotny element ich działalności kulturalnej. Jaką rolę w tym zakresie 
prowadzi Kuratorium Oświaty w Rzeszowie? W jaki sposób starają się Państwo 
zachęcić nie tylko nauczycieli, ale przede wszystkim uczniów do zdobywania wie-
dzy o swoich przodkach i historii „małych ojczyzn”?

Staramy się inspirować środowiska szkolne na wiele różnych sposobów. 
Przede wszystkim sami organizując lub współorganizując wydarzenia upamiętnia-
jące ważne rocznice np. powołania Komisji Edukacji Narodowej, powstania stycznio-
wego czy 100-lecia odzyskania niepodległości przez Polskę. Ważnymi partnerami jest 
dla nas Instytut Pamięci Narodowej o. Rzeszów, różne stowarzyszenia, samorządy 
lokalne, a nade wszystko szkoły. To ich zasoby i potencjał staramy się zawsze uru-
chomić. Widać tę niezwykłą aktywność szkół w liczbach zarejestrowanych przez nie 
imprez, uroczystości, konkursów tudzież innych wydarzeń na specjalnej mapie, któ-
ra odzwierciedla pomysłowość społeczności szkolnych. Ponad 700 na terenie całego 
województwa, tylko w szkołach, które zainspirowały się niezwykłą opowieścią o bło-
gosławionej rodzinie Ulmów, ponad 1000 z okazji rocznicy odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Każda z nich wzbogaciła się także o poszukiwania we własnym środo-
wisku np. rodzin ratujących Żydów w czasie II wojny światowej, grobów nieznanych 
żołnierzy z czasów walk o wolność pochowanych na miejscowych cmentarzach czy 
o  opowieści świadków historii. 

Warto wspomnieć o kilku ciekawych projektach realizowanych w partner-
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stwie z IPN w Rzeszowie. Jeden z nich zachęcał uczniów i ich rodziny do włączenia się 
w uroczyste obchody 40 rocznicy powstania Solidarności. Zakładał stworzenie autor-
skiej, rodzinnej gry planszowej zapoznającej z dziedzictwem, historią i rolą Solidarno-
ści w odzyskaniu wolności, a przede wszystkim umożliwiał międzypokoleniowy dia-
log na temat losów własnej rodziny w tym czasie, pamięci o lokalnych wydarzeniach 
i  ich uczestnikach. Zwycięskie gry zostały profesjonalnie wydane przez instytut. 

Inna formą zachęty do poznawania własnej historii są upamiętnienia. Na 
przestrzeni ośmiu lat zainicjowaliśmy dwa. Jedno związane z postacią Natalii Tuła-
siewicz, błogosławioną patronką nauczycieli w Polsce, urodzoną w Rzeszowie, emisa-
riuszką Rządu RP na uchodźstwie, więźniarką zamordowaną w niemieckim nazistow-
skim obozie w Ravensbrück. Jej poświęciliśmy tablicę, która znajduje się w  miejscu 
chrztu tj. w Kościele Farnym pw. św. Stanisława i św. Wojciecha w Rzeszowie. Dru-
gie upamiętnienie ma formę muralu poświęconego pamięci Orląt Przemyskich, któ-
ry powstał na ścianie jednego z budynków 5 Brygady Strzelców Podhalańskich przy 
ul.  29  listopada w Przemyślu. Został zaprezentowany w związku z obchodami 102 
rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości.  Warto też wspomnieć o kolejnej 
edycji ciekawego projektu realizowanego przez MEiN i Archiwa Państwowe pod 
nazwą „Bez korzeni nie zakwitniesz. Moja Wielka i Mała Ojczyzna”. To ogólnopolski 
konkurs genealogiczny dla uczniów ze szkół podstawowych, który odbywa się za po-
średnictwem aplikacji internetowej do tworzenia drzewa genealogicznego „Cyfrowe 
Drzewo Genealogiczne”, przygotowanej przez Ośrodek Rozwoju Edukacji we współ-
pracy z Archiwami Państwowymi.

Wiele projektów by wymieniać. Ich wielość i różnorodność na pewno umoż-
liwia szkołom podejmowanie aktywności w zdobywaniu wiedzy o swoich przodkach 
i historii „małych ojczyzn”. Najważniejsza jest świadomość nauczycieli oraz ogółu do-
rosłych co do celu i wagi tego rodzaju działań, a także wpływu na przyszłość nie tylko 
uczniów, ale i tożsamości narodowej. 
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Spuścizna Armii Krajowej

Szanowny Panie Dyrektorze, nie podlega dyskusji, że Armia Krajowa sta-
nowiła fenomen historii w okresie II wojny światowej w skali Europy. SZP-ZWZ-AK 
była armią tworzoną ponad politycznymi podziałami, będąc zarazem ważnym 
składnikiem Polskiego Państwa Podziemnego. AK była bodajże największą 
armią podziemną w okupowanej Europie, a liczba jej żołnierzy była imponująca. 
W historii Polski zapisała się osiągnięciami militarnymi dotąd niespotykanymi. 
Myślę, że warto przybliżyć podstawowe informacje dotyczące Armii Krajowej. 
Jaka była geneza jej założenia? Jaki był zakres kompetencji, miejsce oraz rola 
w  życiu politycznym oraz w walce Polskiego Państwa Podziemnego?

Armia Krajowa jest symbolem walki i oporu w czasie II wojny światowej, 
niezgody na życie pod okupacją oraz ceny, jaką jej żołnierzom przyszło zapłacić za 
dążenie do Niepodległości. Jednocześnie jej historia ilustruje dramatyczny los Pol-
ski, będący konsekwencją opuszczenia przez zachodnich aliantów i znalezienia się 
w  sowieckiej strefie wpływów ze wszystkimi tego tragicznymi konsekwencjami. 

Mimo szoku, jakim dla Polaków była wrześniowa przegrana w 1939 roku 
w  wyniku niemieckiej i sowieckiej napaści, nie zabrakło ludzi, którzy mimo wzma-
gającego się terroru byli gotowi kontynuować działalność konspiracyjną, czego wy-
razem było powstanie pod obu okupacjami około 300 organizacji. Wiele z nich za-
siliło potem i weszło do struktur Służby Zwycięstwu Polski, Związku Walki Zbrojnej 
i Armii Krajowej. Pierwsza z nich została założona w przededniu kapitulacji stolicy 
– 27 września 1939 roku – na podstawie pełnomocnictw posiadanych przez dowódcę 
obrony stolicy od Naczelnego Wodza. Warszawa kapitulowała, ale jednocześnie roz-
poczynała swą działalność w konspiracji organizacja wojskowa. Kontynuację walki 
regularnych oddziałów Wojska Polskiego przejmowało więc wojsko w podziemiu. 
Taki był początek struktur, które stale rozbudowywane w 1942 roku przyjęły nazwę      
Armii Krajowej i stanowiły główny, i najliczniejszy nurt konspiracji wojskowej podpo-
rządkowanej Rządowi RP, liczącej 380 tysięcy zaprzysiężonych żołnierzy w szczycie 
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swego rozwoju w 1944 roku. Nawet jeśli niektórzy historycy twierdzą, że było ich 
mniej, to z racji, że była to formacja całkowicie ochotnicza i biorąc po uwagę ryzyko, 
z jakim przyszło się jej mierzyć, jest to liczba znacząca. AK stanowiła wojskowy trzon 
Polskiego Państwa Podziemnego, którego doraźnym założeniem było kierowanie ak-
cjami dywersyjno-sabotażowymi, a w dłuższej perspektywie – przygotowanie do po-
wstania powszechnego w kraju.     

Armia Krajowa miała rozbudowaną strukturę organizacyjną. Czym się 
wyróżniała i z jakich komórek się składała? Jakie były warunki działania w ja-
kich funkcjonowały te struktury?

Na czele Armii Krajowej stał komendant główny, a stanowiąca jego organi-
zacyjne zaplecze Komenda Główna, podzielona na osiem oddziałów, koordynowała 
m.in. bieżącą działalność struktur, organizując sieć łączności, lokali, finansów, wywia-
du, zaopatrzenia w broń, propagandy. Sama zaś terenowa struktura organizacyjna 
AK odpowiadała przedwojennemu podziałowi administracyjnemu RP od najniższego 
szczebla, jakim była placówka działająca na terenie jednej lub kilku gmin. Następ-
nie – strukturę powiatową tworzył obwód, a wojewódzką okręg. Kilka województw 
tworzyło obszar. Oczywiście w zależności od czasu wojny i regionu warunki działania 
były bardzo odmienne. Na trenach okupowanych przez Sowietów budowa struktur 
konspiracyjnych była o wiele trudniejsza niż pod okupacją niemiecką. Inne były wa-
runki – także o wiele trudniejsze na ziemiach wcielonych do Rzeszy, od Pomorza po 
Śląsk, a inne w Generalnym Gubernatorstwie, gdzie widoczne były różnice pomiędzy 
atmosferą jego stolicy w Krakowie, a Warszawą stanowiącą główny ośrodek i cen-
trum oporu.

Armia Krajowa odegrała istotną rolę w Powstaniu Warszawskim, sta-
nowiącym cezurę w dziejach Polskiego Państwa Podziemnego i jego sił zbroj-
nych. Upadek Powstańczej Warszawy oznaczał bowiem znaczną dezorganizację 
w działaniu najwyższych władz podziemnego państwa oraz jego armii. Musia-
ły one opuścić Warszawę i rozpocząć dalsze prace na innym terenie. Jakie były 
koncepcje i formy walki zbrojnej Armii Krajowej? Myślę, że warto byłoby podać 
przykłady działań zbrojnych walki bieżącej i realizację planu „Burza”. Jak należy 
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scharakteryzować koncepcję działań Armii Krajowej w tym okresie, zwłaszcza od 
października 1944 do stycznia 1945 roku?

Poza organizowaniem akcji dywersyjno-sabotażowych, które były prowadzo-
ne przez wyspecjalizowane, wyodrębnione jednostki – m.in. Związek Odwetu, a póź-
niej Kierownictwo Dywersji, czyli Kedyw – celem AK miało być przygotowanie się do 
powstania powszechnego, którego wybuch planowano na końcowy etap wojny, gdy 
– jak zakładano – dojdzie do załamania Niemiec. Wśród najsłynniejszych akcji można 
wskazać działania dywersyjne w ramach „Wachlarza”, czyli uderzenia na niemieckie 
linie kolejowe na wschodzie, na dalekich Kresach, akcję „Wieniec” – wysadzenie to-
rów wokół Warszawy, zamachy na niemieckich wysokich funkcjonariuszy, m.in. na 
Kutscherę, Koppego, rozbicia więzień – w Jaśle, Pińsku, Lidzie, czy uwolnienia więź-
niów, jak – akcja pod Arsenałem. Dużą sprawność organizacyjną wykazano podczas      
akcji „Góral” –  zdobycie ponad 100 mln zł z transportu wiozącego pieniądze. Dzię-
ki działalności wywiadowczej Wielka Brytania otrzymała plany napaści Niemiec na 
Związek Sowiecki w 1941 roku, a później plany ośrodka rakietowego Peenemünde 
oraz dostarczony drogą lotniczą zdemontowany pocisk V-2, co ilustruje także logi-
styczne zdolności akowskiej konspiracji. 

Jednocześnie rozwijano plan powstania powszechnego, w którym Armia Kra-
jowa, podejmując powstańczą walkę, miała zostać wsparta przez regularne oddziały 
Wojska Polskiego. Taki też był cel utworzonej w Wielkiej Brytanii Brygady Spadochro-
nowej. Z czasem musiał zostać on zmodyfikowany. W 1943 roku Związek Sowiecki 
zerwał stosunki dyplomatyczne z Rządem RP, a wobec przebiegu wojny jednocześnie 
stało się jasnym, że na ziemie polskie jako pierwsza wkroczy Armia Czerwona, co też 
nastąpiło na początku stycznia 1944 roku. W takiej sytuacji rozpoczęto realizację pla-
nu „Burza”, czyli ataków na cofające się jednostki niemieckie i występowanie wobec 
wkraczających oddziałów sowieckich jako gospodarze. Wówczas – realizując Plan Od-
tworzenia Sił Zbrojnych – oddziały AK przyjmowały nazwy regularnych jednostek WP 
sprzed 1 września 1939 roku, dowodząc tym samym ciągłości z wojskiem II RP. Tak 
było m.in. na Wołyniu, gdzie sformowano 27 Wołyńską Dywizję Piechoty AK, w  Wil-
nie, gdzie przeprowadzono operację „Ostra Brama”, we Lwowie, na Lubelszczyźnie 
i  dalej w głębi kraju. Sowieci nie zamierzali jednak uznać struktur AK i Polskiego Pań-
stwa Podziemnego. Wszędzie dokonywano aresztowań i wywózek w głąb Związku 
Sowieckiego. Wybuch Powstania Warszawskiego miał być ostatnią próbą wyzwolenia 
stolicy i zwrócenia uwagi świata na sprawę niepodległości Polski. Stalin jednak nie-
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mieckimi rękami utopił powstanie we krwi fizycznie i materialne likwidując główny 
ośrodek oporu wraz z jego patriotyczną młodzieżą. Sowiecka ofensywa, rozpoczęta 
w styczniu 1945 roku, czego wynikiem było zajęcie całości ziem polskich, pociągnęła 
za sobą dalszą dezintegrację struktur AK i PPP. W takiej sytuacji ostatni komendant 
główny AK gen. Leopold Okulicki podjął decyzję o rozwiązaniu Armii Krajowej.     

Panie Dyrektorze, w warunkach II wojny światowej wzrastała rola działań 
propagandowych. Wagę tego typu przedsięwzięć doceniał współtwórca AK i jej 
komendant główny gen. Stefan Rowecki. Jakie były inne formy działania Armii 
Krajowej? Jaką rolę pełniła działalność wydawnicza, propagandowa?

Działalność wydawnicza i propagandowa była jednym z istotniejszych ele-
mentów walki. W podziemiu ukazało się około półtora tysiąca tytułów różnych pism, 
co nigdzie w okupowanej Europie nie miało swego odpowiednika w takiej skali. Uka-
zywała się nie tylko prasa wydawana przez Armię Krajową, na czele z jej głównym or-
ganem, tygodnikiem      „Biuletynem Informacyjnym”, wychodzącym od listopada 1939 
roku do 1945 roku. Jego nakład w szczytowym okresie wynosił 50 tys. egzemplarzy. 
Organem Delegatury Rządu była „Rzeczpospolita Polska”, swe tytuły miały stronnic-
twa polityczne, Szare Szeregi. Wydawano prasę literacko-kulturalną i satyryczną. 
Drukowe były również książki, m.in. Kamienie na szaniec, Dywizjon 303. Podziemnym 
koncernem była sieć drukarni tworzących Tajne Wojskowe Zakłady Wydawnicze, 
podległe Biuru Informacji i Propagandy Komendy Głównej AK, koordynującemu tę 
działalność. Geografia wydawnicza była również odbiciem podziemnej aktywności 
konspiracyjnych struktur. 90 procent prasy ukazywało się w okręgach warszawskim, 
krakowskim, radomskim, lubelskim i lwowskim, z czego głównym ośrodkiem była 
Warszawa skupiająca ponad 60 proc. „bibuły”. Na ziemie wcielone do Rzeszy przypa-
dło 10 proc. Podziemna prasa docierająca do setek tysięcy osób podtrzymywała ich 
wolę oporu i tworzyła wokół kolportażu żywą tkankę społeczną pozwalającą prze-
trwać ten czas terroru i beznadziei. Taką rolę odgrywał też mały sabotaż – pisane na 
murach hasła, z najsłynniejszym znakiem graficznym okupacji Polską Walczącą. 

Z kolei odwrotny cel – podważenie morale okupanta – miała akcja „N” – wy-
dawane w języku niemieckim pisma m.in. sugerujące istnienie silnego oporu wśród 
Niemców skierowanego przeciwko hitlerowcom. Wydział „R” BIP KG AK zajmował się 
wydawaniem pism, broszur przeciwdziałających propagandzie komunistycznej coraz 
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intensywniejszej w miarę zbliżania się armii sowieckiej do ziem polskich.     

Panie Dyrektorze, 19 stycznia 1945 r. gen. Leopold Okulicki wydał rozkaz 
rozwiązujący Armię Krajową. Bardzo proszę o wyjaśnienie przyczyn i skutków 
rozwiązania Armii Krajowej.     

Dezintegracja oddziałów AK po klęsce Powstania Warszawskiego oraz per-
spektywa zajęcia całego obszaru RP przez armię sowiecką po rozpoczęciu ofensywy 
styczniowej w 1945 roku spowodowały, że gen. Okulicki wydał ostatni rozkaz rozwią-
zujący Armię Krajową. Napisał w nim, że koniec wojny nie jest zwycięstwem sprawy, 
o którą walczymy od 1939 roku i podkreślił, że wyparcie Niemców przez Armię Czer-
woną oznacza zmianę jednej okupacji na drugą „bardziej niebezpieczną, bo przepro-
wadzoną pod przykrywką Tymczasowego Rządu Lubelskiego, bezwolnego narzędzia 
sowieckiego”. Stwierdził, że „obecne zwycięstwo sowieckie nie kończy wojny”. Pod-
kreślał, że nie zgodzimy się na odebranie niepodległości i dawał „ostatni rozkaz”, aby 
dalszą pracę i działalność prowadzić „w duchu odzyskania pełnej niepodległości”. Za-
chęcał, aby starać się być przewodnikiem narodu. I wielu żołnierzy i oficerów AK taką 
rolę pełniło. Najbardziej heroiczny czyn podjęli ci, którzy dalej trwali w konspiracji, 
współtworząc m.in. Delegaturę Sił Zbrojnych, Zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość” … 
Byli też tacy, którzy wybrali inną drogą, co związane było z pewnymi kompromisa-
mi, ale nie poszli na współpracę z reżimem i nie dopuścili się zdrady. Wielu pełniło 
w swych środowiskach rolę „przewodników”, będąc autorytetami i próbując ocalić 
to, co można było w rzeczywistości komunistycznej. Przejmujący literacki obraz dra-
matu, w jakim znaleźli się żołnierze AK po wojnie, pozostawił Kazimierz Wierzyński 
w swym wierszu Na rozwiązanie Armii Krajowej: „Za dywizję wołyńską, nie kwiaty 
i  wianki - Szubienica w Lublinie. Ojczyste Majdanki. Za sygnał na północy, bój pod 
Nowogródkiem - Długi urlop w więzieniu. Długi i ze skutkiem. Za bój o naszą Rossę, 
Ostrą Bramę, Wilno - Sucha gałąź lub zsyłka na rozpacz bezsilną. Za dnie i noce śmier-
ci, za lata udręki - Taniec w kółko: raz w oczy a drugi raz w szczęki. Za wsie spalone, 
bitwy, gdzie chłopska szła czeladź - List gończy, tropicielski: dopaść i rozstrzelać!… ”. 
Wiersz kończył słowami: „Zwinąć chorągiew z masztu. Krepą jest zasnuta Za dywi-
zję Rataja, Okrzei. Traugutta. Pociąć sztandar w kawałki. Rozdać śród żołnierzy, Na 
drogę, niech go wezmą. Na sercu niech leży”. Ten sztandar leżał na sercach tysięcy 
ludzi w PRL i co najważniejsze został podjęty przez kolejne pokolenia. Przejmującym 
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wyrazem tego były, u schyłku PRL, w czerwcu 1988 roku uroczystości sprowadzenia 
prochów poległego pod Jewłaszami na Grodzieńszczyźnie legendarnego cichociem-
nego, oficera AK Jana Piwnika „Ponurego”, bohatera popularnej książki Pozdrówcie 
Góry Świętokrzyskie. Jego powrót i uroczysty, trzydniowy pogrzeb, z udziałem kilku-
dziesięciu tysięcy osób, stał się patriotyczną manifestacją łączącą pokolenie AK z po-
koleniem urodzonym już w PRL. Trumna wędrowała przez bliskie mu miejsca – dom 
rodzinny, Michniów, Wykus, aby spocząć w klasztorze w Wąchocku, niesiona przez 
żołnierzy AK była przekazywana w sztafecie pokoleń harcerskiej młodzieży.

Panie Dyrektorze, żołnierzy AK w pierwszej kolejności więzili i mordowa-
li Sowieci oraz podległe im służby. Po zakończeniu II wojny światowej żołnierze 
AK byli prześladowani przez władze komunistyczne i służby: Ministerstwo Bez-
pieczeństwa Publicznego oraz funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa, Korpu-
su Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Informacji Wojskowej, tzw. ludowego Wojska 
Polskiego. W jaki sposób przedstawiciele władz oraz funkcjonariusze służb trak-
towali żołnierzy? Myślę, że warto wspomnieć o potężnych wywózkach żołnierzy 
AK w głąb ZSRS, jak również o Turzy i Trzebusce.     

Armia Krajowa, kierująca nieprzerwanie walką w czasie okupacji, miała po-
parcie i autorytet w społeczeństwie, którego nie posiadali komuniści będący narzę-
dziem w ręku Stalina. Tymczasem on konsekwentnie realizował plan zajęcia Polski      
od 1943 roku – po odkryciu katyńskich grobów i zerwaniu stosunków z legalnym 
Rządem RP – rozpoczął tworzenie podległego sobie ośrodka utworzonego z rodzi-
mych komunistów. W swych planach uzyskał przyzwolenie Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii, które zdradziły postanowienia podpisanej w 1941 roku Karty 
Atlantyckiej i oddały mu całą wschodnią i środkową Europę, co tylko potwierdzono 
w  Jałcie. Tym samym wydany został wyrok na Polskie Państwo Podziemne, Armię 
Krajową i  wszystkie ugrupowania stojące po stronie niepodległości i całości Rzecz-
pospolitej. Podstępne wymordowanie oddziału Antoniego Burzyńskiego „Kmicica” 
latem 1943 roku, losy żołnierzy AK i działaczy PPP realizujących plan „Burza” na 
Wschodzie – operacja „Ostra Brama”, 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, Lwów, a na-
stępnie Podlasie, Lubelszczyzna, pozostawienie osamotnionej, walczącej Warszawy 
bez pomocy, czego skutkiem było uczynienie z niej miasta gruzów i tym samym zli-
kwidowanie głównego punku oporu, są tego kolejnymi etapami. Tysiące żołnierzy AK 
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trafiły do kazamatów NKWD, UB. Obóz w Turzy jest jednym z kilkudziesięciu miejsc, 
gdzie więziono pojmanych żołnierzy AK. Sowieci wykorzystywali często poniemiecką 
infrastrukturę więzienną, m.in. obozy na Majdanku i w Oświęcimiu. Zachowany na-
pis w siedzibie NKWD na warszawskiej Pradze, wyryty przez jednego z więzionych –      
„Śmierć naszym wybawieniem” – opisuje to, w jaki sposób traktowano akowców po 
pięciu latach walki z Niemcami. Kilkanaście tysięcy wywieziono jesienią 1944 roku do 
obozów w Związku Sowieckim, m.in. obozów pod Riazaniem, w Borowiczach, Ostasz-
kowie, Stalinogorsku. Akowców więziono m.in. w Kałudze, Saratowie, Astrachaniu, 
Kutaisi, Swierdłowsku, Czelabińsku, wielu z nich trafiło za krąg polarny do obozów 
Workuty, Archangielska, Murmańska. Rozwieszany na budynkach Warszawy po jej 
zajęciu na początku 1945 roku plakat „AK zapluty karzeł reakcji” jest tylko szczerym 
wyznaniem tego, jak komunistyczna władza traktowała Armię Krajową. Dla nich była 
„reakcją” czyli wrogiem, którego należało unicestwić i to czyniono.

Przejęcie władzy przez komunistów w Polsce wymagało zniszczenia struk-
tur Polskiego Państwa Podziemnego, która przez dziesięciolecia PRL było skaza-
ne na zapomnienie. Dlaczego pamięć o AK i PPP była tak niebezpieczna? Z  jakie-
go powodu budowano przeciwstawny jej mit PPR i PKWN?

Narzucony przez Stalina Polsce system i ideologia były kompletnym zaprze-
czeniem polskiej wolnościowej tradycji, całkowicie obcym blisko tysiącletniej tożsa-
mości budowanej na współtworzeniu łacińskiej, chrześcijańskiej cywilizacji. Dlatego 
wyrastający z nich etos walki niesiony przez AK trzeba była zastąpić sowieckimi atra-
pami. Generał Emil Fieldorf „Nil” opowiadał kiedyś, jeszcze przed swym aresztowa-
niem, jak przyszedł do niego siostrzeniec żony Janiny, Andrzej Zachara, mówiąc, jak 
w  szkole na lekcji wmawiano uczniom, że w czasie okupacji z Niemcami walczyły 
tylko Gwardia Ludowa i Armia Ludowa, a Armia Krajowa stała z bronią u nogi. Gene-
rał „Nil” odpowiedział wtedy, że nie chce powiedzieć, że GL i AL nie walczyły z Niem-
cami, ale porównać ich wkład i wkład Armii Krajowej w walkę z Niemcami, to tak 
jak porównywać chłopców grających na podwórku w szmaciankę z pierwszoligową 
drużyną piłkarską. Armia Krajowa to było regularne wojsko, które zeszło do podzie-
mia, podczas gdy GL i AL to była amatorska partyzantka. Likwidując więc fizycznie 
AK trzeba było stworzyć w jej miejsce fałszywy obraz komunistycznej partyzantki i to 
czyniono do końca PRL.
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Kto był strażnikiem pamięci o AK? Jaką rolę odegrał Kościół Katolicki 
w  upamiętnieniu Polskiego Państwa Podziemnego, Związku Walki Zbrojnej i  Ar-
mii Krajowej (msze rocznicowe, spotkania, duszpasterstwa, odsłanianie tablic 
itp.)? W jaki sposób do doświadczeń i etosu AK odwoływała się opozycja demo-
kratyczna w PRL?

Rok 1956 kończył pierwszy najbardziej dramatyczny i krwawy okres losów 
Armii Krajowej pod rządami komunistycznymi. Dla większości żołnierzy AK otwarły 
się wtedy więzienia, ale to nie oznaczało, że przywrócona zostaje pamięć o zasłu-
gach i roli Armii Krajowej. Z każdą następną odwilżą polityczną zwiększał się zakres 
swobody w mówieniu o dziejach Armii Krajowej. Przełomem był 1980 rok, ale rze-
czywiste przywrócenie i możliwość powiedzenia pełnej prawdy o Polskim Państwie 
Podziemnym i AK pojawiły się dopiero po 1989 roku. Wcześniej, w zależności od 
okresu, pomijając ten pierwszy, stalinowskich, krwawych represji, nawet komuni-
styczne władze nie mogły całkowicie ignorować prawdy o AK. Oczywiście często ją 
zniekształcano, a prawie zawsze pomniejszano, przypisując wiele jej zasług struk-
turom komunistycznym. Temu też służyło wprowadzone pod koniec lat 60. XX wie-
ku pojęcia „ruchu oporu”, który miał przysłonić aktywność Polskiego Państwa Pod-
ziemnego i AK. Miejscem, gdzie w PRL, oczywiście poza pamięcią przechowywaną 
w rodzinach, upamiętniano AK, był Kościół katolicki. Wystarczy odwiedzić dziesiątki 
świątyń w całej Polsce, od małych wiejskich, po katedry w miastach, aby znaleźć ta-
blice poświęcone poszczególnym żołnierzom i jednostkom AK. Były fundowane przez 
ich kolegów, którzy gromadzili się na Mszach św., opłatkach, wspominając lata wal-
ki oraz poległych. W  przedsierpniowej opozycji pewną rolę odegrali ludzie pokole-
nia AK – etos jej walki, a szczególnie pamięć o Powstaniu Warszawskim, był obecny. 
W  opozycyjnych strukturach różnych nurtów działali m.in. Józef Rybicki, dowódca 
Warszawskiego Kedywu, związany z Komitetem Obrony Robotników czy płk Kazi-
mierz Pluta Czachowski, zaangażowany w Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywa-
tela. Wprowadzenie stanu wojennego i zejście struktur „Solidarności” do podziemia 
było czasem, kiedy często wprost odwoływano się do konspiracyjnego doświadcze-
nia z lat II wojny światowej. Natomiast najlepiej zakonspirowane struktury często 
powstawały w oparciu o  wiedzę i doradztwo byłych oficerów AK. Nie możemy też 
zapomnieć o  ogromnej roli emigracji, żeby wymienić londyńskie Studium Polski Pod-
ziemnej, wiele wydawnictw, na czele z monumentalną, wielotomową Armią Krajową 
w dokumentach 1939-1945.
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 Panie Dyrektorze, jakie działania po upadku komunizmu podjęły elity po-
lityczne i przedstawiciele władz najwyższych w Polsce w celu zachowania oraz 
utrwalenia pamięci o żołnierzach i samej Armii Krajowej? Czy obecnie osiągnię-
cia AK, jej zmagania i losy mogą być dla współcześnie żyjących inspiracją?     

Przywrócona wolność umożliwiła przede wszystkim skupienie się byłych żoł-
nierzy w niezależnym Światowym Związku Armii Krajowej, który powstał w 1990 
roku i wtedy liczył ponad 80 tys. członków. Z tej aktywności wyrosło krakowskie 
Muzeum AK im. gen. Emila Fieldorfa „Nila”. Zaczęły się ukazywać publikacje, któ-
rych druk wcześniej blokowała cenzura. Pojawiała się możliwość niezależnych ba-
dań naukowych. Ważnym ich miejscem stał się Instytut Pamięci Narodowej, który 
podjął wiele inicjatyw przywracających należne miejsce w historii AK i PPP. Z kolei 
w  przestrzeni publicznej wiele ulic, placów, szkół przyjęło imię AK bądź jej bohate-
rów, a  przed budynkiem Sejmu RP stanął okazały pomnik AK i PPP. W 60. rocznicę 
wybuchu Powstania Warszawskiego otwarto poświęcone mu muzeum, które stało 
się miejscem przyciągającym szczególnie ludzi młodych, co pokazało, że dla nich ta 
historia jest niezwykle ważna. Również dzisiaj nie brakuje wśród najmłodszych tych, 
dla których inspiracją jest tamto pokolenie. Każdy, kto nie jest obojętny na ojczystą 
historię nie może przejść obojętnie wobec spuścizny pozostawionej przez ludzi PPP 
i  AK, z których wielu pozostawiło heroiczne świadectwo wierności sprawie Niepod-
ległości, dając przykład nieugiętych charakterów, odwagi i wierności uniwersalnym 
wartościom.

Panie Dyrektorze, jak z perspektywy upływu czasu należy ocenić działal-
ność Armii Krajowej i jej spuściznę? Na jakie aspekty oraz zagadnienia, nie tylko 
historyczne, powinniśmy zwracać uwagę?

Armia Krajowa i Polskie Państwo Podziemne ma trwałe miejsce w naszej hi-
storii i w naszych XX-wiecznych zmaganiach stanowi pomost pomiędzy pokoleniem 
1914–1921, które wskrzesiło niepodległą Polskę, a tymi, którzy w 1980 roku zorgani-
zowali się w „Solidarność”, przyczyniając się do upadku Związku Sowieckiego.
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Panie Dyrektorze, 29 czerwca 2000 roku na mocy uchwał Rady Miasta Kra-
kowa i Sejmiku Województwa Małopolskiego powstało Muzeum Armii Krajowej. 
Jaka była geneza założenia muzeum i rola kombatantów ze Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej w powołaniu wymienionej instytucji?

Muzeum Armii Krajowej im. Generała Emila Fieldorfa „Nila” w Krakowie wy-
rasta z aktywności byłych żołnierzy Armii Krajowej, którzy wraz z początkiem odzy-
skiwania przez Polskę niepodległości po 1989 roku mogli wreszcie zacząć swobodnie 
się zrzeszać i gromadzić pamiątki przechowywane dotąd w swych domach. Po latach, 
dzięki działaniom, i początkach, o których Pan wspomina, powstała profesjonalna 
placówka muzealna dedykowana pamięci Armii Krajowej, a szerzej Polskiego Pań-
stwa Podziemnego, prowadzona wspólnie i finansowana przez Urząd Miasta Krako-
wa i Urząd Marszałkowski.     

Panie Dyrektorze, jakie są idee i założenia Muzeum Armii Krajowej? 
W  październiku 2023 roku Pan Doktor został Dyrektorem Muzeum Armii Kra-
jowej im. gen. Emila Fieldorfa „Nila” w Krakowie. Jakie plany i założenia ma Pan 
Dyrektor w związku z pełnioną funkcją w najbliższym okresie i na kolejne lata?

Pamięć o Polskim Państwie Podziemnym i Armii Krajowej jest jednym z naj-
istotniejszych elementów naszej tożsamości. Potencjał, jakim dysponuje krakowskie 
muzeum, sytuuje tę placówkę w szeregu wiodących placówek niosących pamięć 
o  udziale Polski w zmaganiach II wojny światowej. Konieczna jest duża promocja tej 
instytucji, którą chcę uczynić miejscem twórczego spotkania naukowców, badaczy re-
gionalnych, studentów, nauczycieli i uczniów, chcących zaangażować się w budowa-
nie wspólnoty pamięci o fenomenie Armii Krajowej i Polskiego Państwa Podziemne-
go, jako państwotwórczego elementu, współtworzonego przez ludzi różnych nurtów 
politycznych; ludzi ryzykujących każdego dnia życiem, ale nie tylko ograniczających 
się do bieżącej walki z okupantem, lecz kreślących wizję odbudowy państwa po za-
kończonej wojnie. Nadchodzący czas sprzyja aktywności muzeum. Dobrą okazją będą 
rocznice związane z historią AK, co zawsze powoduje zwiększone zainteresowanie 
tematyką prezentowaną w placówce. 80. rocznica akcji „Burza”, Powstania Warszaw-
skiego, będą ostatnimi, w których uczestniczyć będzie jeszcze garstka kombatantów 

80

Historia z perspektywy stuleci. Rozmowy o histori Polski... 



Armii Krajowej. Wraz z odejściem świadków tym większa będzie rola w przekazywa-
niu wiedzy o ich dokonaniach takich placówek jak Muzeum Armii Krajowej im. Emila 
Fieldorfa „Nila” i tę misję będziemy wypełniać.
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Stańczycy z ponad 150-letniej perspektywy

Panie Profesorze, stańczycy ściśle byli związani z Galicją i Krakowem. Czy 
mogli pojawić się na innych terenach?

Środowisko określone mianem „stańczyków” hołdowało sposobom 
politycznego myślenia, które rozwijane były przez Polaków w kraju i na emigracji 
przez kilkadziesiąt lat. Ich ślady znajduje się niekiedy w wypowiedziach Kajetana 
Koźmiana i Józefa Kalasantego Szaniawskiego sprzed wybuchu powstania 
listopadowego, jednak zwykle uznaje się, że zostały one wyraźnie przedstawione 
dopiero przez członków tzw. grona krakowskiego, do którego zalicza się Pawła 
Popiela, Aleksandra Wielopolskiego i Antoniego Zygmunta Helcla, uchodzącego za 
pierwsze polskie środowisko zachowawcze, działające, zwróćmy uwagę, w Krako-
wie. Nie znaczy to jednak, że podobnych sposobów myślenia nie znajdujemy gdzie 
indziej, na emigracji, w łonie grupy Hotel Lambert skupionej wokół księcia Adama 
Jerzego Czartoryskiego oraz w kraju rozproszonym między trzy mocarstwa rozbio-
rowe. Konserwatywne sposoby myślenia widoczne są i w twórczości Jana Koźmiana 
aktywnego w Wielkopolsce, zatem w zaborze pruskim, i w pracach Ludwika Górskie-
go, Henryka Rzewuskiego, i wspomnianego już margrabiego Wielopolskiego aktyw-
nych na ziemiach zaboru rosyjskiego. Stańczycy, środowisko tworzone przez byłych 
współpracowników Hotel Lambert, którzy sięgali do brytyjskiej raczej niż – jak Rze-
wuski – francuskiej refleksji konserwatywnej, a nawet uwzględniali niektóre pomysły 
brytyjskich utylitarystów, zwykle kojarzonych z tradycją liberalną, działali w  szcze-
gólnych warunkach, gdy Galicja zyskała już autonomię w ramach austro-węgierskiej 
monarchii Habsburgów. Odnosili się oni zatem nie do stanu wciąż trwającego w 
innych częściach dawnej Rzeczypospolitej, lecz do stanu niedoświadczanego przez 
zamieszkujących ją Polaków: nie tyle oczekiwali zmiany, ile dążyli do utwierdzania, 
a  także poszerzania, pola swobód zyskanych przez Polaków ongiś – w swej wyższej, 
„przodkującej”, jak mówiono, warstwie, którą była szlachta – prześladowanych przez 
austriacką biurokrację nawet z wykorzystaniem niższych warstw (wspomnijmy ra-
bację galicyjską). Choć zatem w pewnym zakresie wspólne były podstawy refleksji 
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stańczyków i innych polskich konserwatystów (mimo odróżniania już przez Helcla 
dwóch konserwatyzmów: „prawdziwego”, bo ewolucyjnego, „Burke’owskiego”, zatem 
brytyjskiego, od „fałszywego”, bo „zagrzęźlackiego”, odsyłającego do tego, co było, lecz 
bezpowrotnie w następstwie przemian przeminęło, zatem francuskiego), to warunki, 
w których działali, „rzeczywistość społeczno-polityczna”, a także „kulturowo-religij-
na”, do której się odnosili, była odmienna od istniejących w innych zaborach. Tylko 
monarchowie austriaccy trwali przy katolicyzmie, wreszcie w drugiej połowie lat 60. 
XIX w., po licznych klęskach uznali w pewnym zakresie pretensje poddanych im „na-
rodów” i nie „walczyli o kulturę” swoją, jak jednoczący się Niemcy, ani nie działali na 
rzecz poddania sobie Słowiańszczyzny, a w niej Polaków. Wyjątkowy splot uwarunko-
wań w ramach zmieniającej się monarchii sprzyjał aktywności stańczyków, takich jak 
historyk Józef Szujski, literaturoznawca Stanisław Tarnowski, publicysta Stanisław 
Koźmian, prawnik Franciszek Kasparek czy kolejny historyk Henryk Lisicki. Jedni 
mocniej, inni słabiej nawiązywali do dawnych ustaleń grona krakowskiego, którego 
przedstawiciel, Paweł Popiel, krytykował angażowanie się części z nich w  powsta-
nie styczniowe, uznając je za czyn nierozważny, politycznie niewłaściwy, bez mała 
radykalny czy nawet rewolucyjny. To w polemikach z nim dojrzewała w latach po-
powstaniowych myśl przyszłych stańczyków, zestawiana nadto ze sławetną deklara-
cją lojalności wobec Franciszka Józefa: Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać 
chcemy. Deklaracja ta nie była w ich opinii, inaczej niż ich krytyków, bezkrytycznie 
„wiernopoddańcza”, bo wiązała się z apelem do władcy z dynastii Habsburgów, by – 
inaczej niż władcy niemieccy i rosyjscy – uznawał to, co polskie, i hamował – co budzi-
ło poważniejsze kontrowersje – próby „absolutyzowania idei niepodległości” przez 
politycznych radykałów pragnących dokonać „rewolucji oddolnej”. Ostatni element 
był znów wspólny polskim zachowawcom: szło jednak i o sprzeciw wobec radykałów 
zapowiadających przebudowę społeczną, i sprzeciw wobec – często zapominanej już 
dzisiaj – rewolucji od góry, realizowanej niekiedy równie krwawo w imię umocnienia 
dominacji państwa już raczej niż króla wobec obywateli, a nie poddanych; obywateli, 
których osadzenie narodowe czy kulturowe stawało się problematyczne w „panteizo-
wanym” państwie schyłku XIX w. 

Jaka była myśl polityczna i poglądy wyznawane przez stańczyków? Gdzie 
sytuowali się stańczycy na mapie intelektualnej imperium habsburskiego?
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Z pewnością, mimo pewnej sympatii niektórych stańczyków do podejścia libe-
ralnego, negowali oni koncepcję „abstrakcyjnej”, niezakorzenionej w życiu zbiorowym 
jednostki; każdy człowiek był dla nich relacjonowany do rozmaitych ciał pośredniczą-
cych, jak rodzina i Kościół, naród pojmowany organicznie i właściwa mu kultura od-
różniająca go od członków innych narodów. Mniemali, że naród rozwija się niby „my”, 
różniące się od „nie-my” i ma właściwe sobie obyczaje, które winny być zachowywane 
przez każdego piastuna władzy publicznej, także obcego. Nie władza jako taka sta-
ła w centrum ich namysłu, lecz zbiorowość mająca sobie właściwą charakterystykę, 
w  przypadku polskim wspartą i o religię rzymską, i o kształtujący się w długim okre-
sie „skład społeczny”, z dominującą pozycją szlachty, zbyt często popadającej w błąd 
naśladowania obcych wzorców, a niekiedy nawet w błąd polegający na przypisywa-
niu narodowi trwającemu niby przedmurze zachodniego chrześcijaństwa nie tylko 
misji, ale wręcz mesjańskiej pozycji wobec innych narodów. Spór stańczyków z pre-
tensjami nabudowanymi na ideach romantycznych owocował interesującą refleksją 
nad pozytywistycznymi projektami, z którymi również się nie godzili, postrzegając w 
nich zagrożenie dla istniejącego społeczeństwa z racji dominacji wymiaru material-
nego, zasobności przesłaniającej potrzebę duchowej mocy rozdartego i   ciemiężo-
nego narodu; narodu rozczłonkowanego, który winien być postrzegany jako jeden, 
niespojony wprawdzie w polityczną całość, dbający jednak o elementy jednoczące. 
Krytykując różne wersje liberalizmu i wzmagającego się socjalizmu jako zagrażające 
narodowi albo przez rozbijanie go na jednostki, albo przez włączanie jego części do 
„klas”, krytykując także myśl narodową jako usuwającą wzgląd na wymagania mo-
ralności uniwersalnej i czyniącą naród homogeniczną całością, bronili ciał pośred-
niczących między jednostkami i rozrastającym się i umacniającym państwem. Mieli 
za takie ciała i  naród, i Kościół, wedle krytyków niekiedy jednak traktowany przez 
nich jako swoiste narzędzie polityczne. Zarzut „moderantyzmu” formułowali pod ich 
adresem nie tylko galicyjscy ultramontanie. 

W 1870 roku wydana w Krakowie została Teka Stańczyka. Jakie były reak-
cje opinii publicznej i środowisk na opublikowane artykuły, które uderzały w  tra-
dycyjne dla Polaków wartości i zasady, zwłaszcza sposób pojmowania walki oraz 
drogi o odzyskanie niepodległości?

Reakcje były często nadzwyczaj krytyczne, zwracające uwagę na porzucenie 
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przez autorów „ducha narodowego”, który winien się ujawniać w każdych okoliczno-
ściach. Sprzeciw wobec „tromtadracji” eksponującej taką powinność, chłodził umy-
sły, odwodził od emocji i kierował ku rozważaniu racji politycznie istotnych, budził 
– jak dzisiaj często się mawia – „realizm polityczny”, gasił zaś „polityczny idealizm” 
zarówno emigracyjnych zwolenników „czynu nadzwyczajnego”, jak i krajowych rady-
kałów politycznych. Dawał nadzieję tym, którzy – jak ongiś Wielopolski – próbowali 
uzyskać autonomię, by ewentualnie z czasem ją rozbudowywać. Przyszli stańczycy, 
autorzy Teki, ośmieszyli zwolenników licznych stanowisk  dominujących uprzednio 
w polskiej myśli politycznej, tym samym zachęcając do bardziej „umiarkowanego”, 
mniej emocjonalnego namysłu nad położeniem Polaków w kilku zaborach, zwłaszcza 
jednak w zaborze austriackim.

Stańczycy inaczej pojmowali sposób odzyskania niepodległości i stali 
w  opozycji do tradycyjnie wyznawanych poglądów w tej kwestii. Czy wobec tego 
zasadne będzie określenie stańczyków jako ruch „niepolski”?

Określenie takie jest krzywdzące: jeśli polskich komunistów uznamy za „swo-
ich”, a nie za „obcych”, to czy ich stanowisko było „polskie”? Jeśli dziś mawia się, że 
„swoi” zwolennicy ściślejszej ingerencji myślą jak „obcy”, to czy ich stanowisko jest 
„polskie”? Podobne pytanie wiąże się z projektem stańczyków: jako „swoi” bronili in-
teresów Polaków w wielonarodowej monarchii, licząc na przychylność niepolskiego 
władcy, na to, że z czasem powiększy on zakres autonomii, a być może nawet uzna 
polityczną niezależność ludów mu podlegających. By cele te osiągnąć należało działać 
legalnie, a nie jątrzyć i organizować tajne stowarzyszenia o celach uznawanych za 
rewolucyjne, a w każdym razie politycznie i społecznie radykalne.

Stańczycy kierowali się troską o interes państwa. Czy można określić ich 
jako „państwowców”?

W pewnym sensie owszem: jeśli kładzie się akcent na równoważenie dwóch 
czynników: rządu i wolności, to nawet gdy pierwszy z nich sprawowany jest przez 
obcych, lecz nie neguje wolności pojmowanej jako możliwość realizowania własnej 
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charakterystyki narodu, pojawia się troska o jego istnienie. Nie jest to jednak troska 
bezkrytyczna: zawsze czynnik rządu winien być miarkowany względem na zachowy-
wanie wolności rządzonych.

Pod koniec XIX i na początku XX wieku na terenie zaboru austriackiego, 
pruskiego i rosyjskiego powstały ugrupowania ludowe, socjalistyczne i narodo-
we. Ich program różnił się od myśli stańczykowskiej. Jaki stosunek mieli stańczy-
cy do ludowców, narodowców oraz socjalistów? Dlaczego stańczycy nie założyli 
własnego ugrupowania politycznego?

Stańczycy nie dostrzegali tendencji, z której wyrastają partie masowe; ich sto-
sunek do nich był krytyczny, bez względu na to, interesy której z warstw reprezentu-
je dane stronnictwo. Stronnictwa nie mające podobnego oparcia, nie reprezentujące 
którejś z grup identyfikowanych etnicznie bądź „klasowo”, traciły znaczenie, bo nie 
ich umiarkowanie choćby było brane pod uwagę, lecz „zaplecza” powodujące się par-
tykularnymi interesami.

W jakim stopniu działalność stańczyków i ich ideologia przyczyniła się do 
odzyskania przez Polskę niepodległości? Jak wyglądał stosunek stańczyków do 
kwestii niepodległości?

Trudno oszacować. Zapewne nauczyli wielu, a może nie tak wielu, iż rachować 
należy środki własne, by nimi mierzyć cele. W moim przekonaniu szło bardziej o za-
chowanie narodu niż o uzyskanie możliwie prędko niepodległości. Ta miała nadejść, 
gdy warunki będą temu sprzyjać.

Jak z perspektywy upływu czasu i ponad 150-letniego spojrzenia należy 
ocenić stańczyków? Na jakie aspekty oraz zagadnienia Profesor by zwrócił uwa-
gę? Czy na obecnej scenie politycznej można zaobserwować wartości oraz poglą-
dy wyznawane przez filozofię stańczykowską?
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Niepodobna dyskutować o wartościach, bo kategorii takiej stańczycy nie znali. 
Poglądy im bliskie pojawiają się niekiedy w opiniach polityków krytycznych wobec 
uproszczonych a wielce wpływowych „ideologii” gubiących wzgląd na złożoność rze-
czywistości, dbających o umocnienie zbiorowości w relacjach z innymi, choć nie gwoli 
walki z nimi, lecz porozumienia, wzajemnego szacunku, troszczących się o przetrwa-
nie ciał pośredniczących, jak rodzina czy Kościół, jako ważnych punktów odniesienia 
dla jednostek namawianych, by budowały własne projekty życia w imię swej (indywi-
dualnej i subiektywnej) autentyczności… 
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Jasło utracone dziedzictwo?  
Straty Jasła w okresie II wojny światowej

Panie Dyrektorze, tuż przed wybuchem II wojny światowej Jasło liczyło 
około 15 tysięcy mieszkańców. Wraz z licznymi zabytkami było jednym z najład-
niejszych miast tej części Polski. Jak przebiegała okupacja niemiecka w mieście 
i  życie w nim? Z jakiego powodu Jasło stało się celem niemieckich ataków?

Od połowy XIX wieku Jasło przeżywało intensywny rozwój. Sprzyjały temu 
przemiany, jakie były efektem tzw. autonomii galicyjskiej i szybki rozwój przemysłu 
naftowego. Miasto przeżywało bum gospodarczy i demograficzny. W mieście pojawili 
się przedstawiciele społeczności żydowskiej. Budowa nowej siedziby Cyrkułu, Sądu 
Obwodowego, zaprowadzenie linii kolejowej i budowa okazałych gmachów użytecz-
ności publicznej stały się inspiracją dla mieszkańców, którzy wznosili okazałe kamie-
nice i wille. Jasło, w odróżnieniu od innych okolicznych miast, mogło się poszczycić 
architekturą w stylu Lwowa, Krakowa czy innych miast monarchii. Było ważnym 
ośrodkiem administracji i oświaty. Perspektywy dalszego rozwoju miasta przekreśli-
ła II wojna światowa. 

Oddziały niemieckie wkroczyły do Jasła 8 września 1939 r. Miasto zostało 
siedzibą największego obszaru administracyjnego dystryktu krakowskiego w Gene-
ralnym Gubernatorstwie, zostało podporządkowane polityce niemieckiej. Wszystkie 
zakłady przemysłowe, które miały jakieś znaczenie, zwłaszcza naftowe, zostały prze-
jęte przez okupanta i każdy otrzymał niemiecki zarząd, również niektóre zakłady 
rzemieślnicze dostawały komisarza. Cała polityka okupanta była nastawiona na bez-
względny wyzysk społeczeństwa. 

Jasło pod zarządem niemieckim stało się siedziba starostwa, kilkunastu urzę-
dów komendantur policji i wojska. Powstał rozbudowany aparat terroru wymierzone-
go w polskie społeczeństwo. W mieście ulokowano komendy policji bezpieczeństwa, 
policji kryminalnej, granicznej i kolejowej. Szczególne miejsce w aparacie terroru 
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pełnił Sąd Okręgowy i Więzienie Okręgowe. Całości dopełniał obóz pracy przymuso-
wej w Szebniach i szkoła dla strażników w Moderówce. Do tego należy jeszcze dodać 
rozbudowany aparat administracji gospodarczej. Kontrolowała ona wszelkie aspekty 
życia gospodarczego. Szczególnym zainteresowaniem okupanta został objęty prze-
mysł naftowy, rolny i leśny. Do Jasła przybyła obok formacji wojskowych liczna grupa 
urzędników niemieckich, lekarzy i adwokatów. Na ich potrzeby stworzono specjal-
ną dzielnicę niemiecką. Obejmowała ona najatrakcyjniejsze ulice w centrum miasta. 
Ludność polska, a szczególnie żydowska, musiała opuścić swoje mieszkania. Pierw-
szym starostą w Jaśle był dr Ludwig Losacker, a następnie dr Walter Gentz, któremu 
przypisuje się odpowiedzialność za zniszczenie Jasła w 1944 r. Rozbudowany aparat 
represji wymierzony w polskie społeczeństwo został w Jaśle bardzo szybko rozbudo-
wany. Już jesienią 1939 r. przystąpił do rozpracowywania szlaków przerzutowych, ja-
kie wiodły przez przełęcze karpackie na Słowację i Węgry. Rewizje, szykany ze strony 
okupanta stały się codziennością mieszkańców. Jasielskie więzienie, budynek bursy 
gimnazjalnej zamienionej na siedzibę Gestapo, obóz pracy przymusowej w Szebniach 
czy las w Warzycach, który był miejscem masowych egzekucji, budziły grozę wśród 
mieszkańców. Szczególnie bezwzględnie obchodzono się z ludnością żydowską, która 
została pozbawiona wszelkich praw.

Długotrwałe działania wojenne spowodowały ogromne zniszczenia nieru-
chomości i zbiorów itp. Przyjmuję się, że w powiecie jasielskim zniszczono 47  wsi, 
3 miasteczka, zaś miasto Jasło ucierpiało w 98%. Obszar zniszczony i zaminowa-
ny, czyli nienadający się do użytku w powiecie jasielskim, wynosił 30 tys. ha. Jak 
były to duże straty dla Jasła i powiatu jasielskiego? Czy zgadza się Pan Dyrektor 
ze stwierdzeniem, że żadne miasto w Polsce nie zostało tak potraktowane jak Ja-
sło?

Wraz ze zbliżaniem się do Jasła oddziałów Armii Czerwonej rozpoczął się pro-
ces wysiedlania kolejnych miejscowości. Ludność mogła wprawdzie zabrać swój do-
bytek, ale bez zapewnienia środków transportu większość majątku pozostawiano na 
miejscu. Wysiedlenie było standardowo stosowane przez oddziały niemieckie w całej 
strefie przyfrontowej. Podczas wysiedlenia wiele osób, zwłaszcza młodych mężczyzn, 
zostało zmuszonych do pracy przy budowie umocnień dla Wehrmachtu. Groziło to 
śmiercią podczas obstrzału ze strony Armii Czerwonej. Na wysiedlonych terenach od-
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działy niemieckie prowadziły gospodarkę rabunkową. Wywożono lub niszczono do-
robek mieszkańców. Prowadziły ją wyspecjalizowane jednostki czyli tzw. „Oddziały 
ratunkowe” i żołnierze niemieccy, którzy od lata 1944 do stycznia 1945 r. zajmowali 
tereny powiatu jasielskiego. Z Jasła wysiedlono blisko 15 000 mieszkańców, a następ-
nie ograbiono i metodycznie zniszczono miasto. Zrównane z ziemią zostało 98% za-
budowy miejskiej. Działania te nie były podyktowane względami strategicznymi. Na 
terenie Jasła nie prowadzono działań wojennych. Władze niemieckie zaangażowały 
wszystkie dostępne rezerwy ludzkie i materiałowe w zrównanie miasta z ziemią.

13 września 1944 roku starosta jasielski Gentz zarządził wysiedlenie. Jak 
przebiegało i jakie były jego skutki?

Gdy oddziały Armii Czerwonej weszły do Krosna, zajęcie Jasła wydawało się 
jedynie kwestią kilku dób. 13 września 1944 r. w Jaśle pojawiły się afisze wzywające 
mieszkańców do opuszczenia Jasła w ciągu najbliższych trzech dni. Po ulicach jeź-
dziły samochody z megafonami wzywające w języku polskim i niemieckim do opusz-
czania miasta. Niemcy nie zapewnili żadnych środków do ewakuacji. Nawet pacjenci 
szpitala musieli ewakuować się na własna rękę. Tylko nieliczni mieszkańcy zdołali 
sobie zapewnić środki transportu. Większość opuściła miasto jedynie z podręcznym 
bagażem lub wywiozła dobytek na taczkach lub prymitywnych wózkach. Większość 
majątku pozostała na miejscu. Za pozostanie w mieście groziła kara śmierci. Osoby, 
które się na to zdecydowały, zostały w większości zatrzymane w obozie zorganizowa-
nym na terenie rafinerii w Niegłowicach (po kilkunastu dniach zostały zwolnione). 
Znane są również przypadki rozstrzelania kilkunastu osób w opuszczonym mieście. 
Mieszkańcy, przerażeni perspektywą opuszczenia Jasła, starali się wpłynąć na decy-
zję Niemców. Nie przyniosły jednak skutku rozmowy prowadzone z Gentzem przez 
delegację mieszkańców z adwokatem dr. Warchałowskim na czele. Gen. Obenaus na-
wet nie przyjął delegacji. Na afiszu wzywającym do opuszczenia Jasła widnieje podpis 
dowódcy wojsk niemieckich. W tym czasie najwyższym rangą dowódcą był generał 
Otto Obenaus. Starosta dr Walter Gentz podpisał się pod odezwą wzywającą miesz-
kańców do podporzadkowania się zarządzeniom władz wojskowych. Wysiedlenie Ja-
sła skazało jego mieszkańców na wielomiesięczną tułaczkę, a w wyniku ograbienia 
i całkowitego zniszczenia miasta w następnych miesiącach pozbawiło ich dorobku 
życia.
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Gdzie trafiało mienie i własność mieszkańców Jasła rabowanych przez 
Niemców?

Już w lecie 1944 r. na terenie Jasła i powiatu jasielskiego działały specjalne od-
działy niemieckie zajmujące się wywożeniem wyposażenia zakładów przemysłowych 
i dokumentów instytucji. Były to tzw. Oddziały ratunkowe Räumungskommando. Sys-
tematycznie demontowano maszyny i urządzenia. Po wysiedleniu Jasła działalność 
została poszerzona o mienie mieszkańców. Grabieżą kierowali Quinque Armee Wirt-
schaftsführer i Ludwig Romeis – kierownik urzędu mieszkaniowego i powierniczego 
w Jaśle. Skrupulatnie wywożono żywność, leki, wszystkie cenniejsze rzeczy, począw-
szy od wartościowych drobiazgów, na umeblowaniu mieszkań i urządzeniach zakła-
dów przemysłowych skończywszy, nie oszczędzono nawet wyposażenia kościołów. 
Z Jasła wywieziono ponad 1000 wagonów kolejowych. Ułożony z nich pociąg miałby 
długość 11 kilometrów. W tym okresie na terenie Niemiec trwała ewakuacja ludno-
ści z dużych miast, narażonych na bombardowania, do małych miejscowości. Część 
mienia zagrabionego w Jaśle trafiała do przesiedlanej ludności niemieckiej. Z doku-
mentów wynika, że pociągi były kierowane między innymi do Wilhelmshaven, Bremy, 
Berlina. Mienie zagrabionych zakładów przemysłowych trafiało do firm i instytucji 
rozsianych na terenie Niemiec i innych okupowanych wówczas krajów. Okupanci pro-
wadzili rejestry dzienne zagrabionego i wywiezionego z Jasła mienia. Archiwa zostały 
przejęte przez oddziały amerykańskie i trafiły do Stanów Zjednoczonych. Po drugiej 
wojnie światowej sporządzono ich mikrofilmy i przekazano do państw, których doty-
czyły. Potocznie nazywa się je mikrofilmami aleksandryjskimi. Obecnie są przecho-
wywane w Archiwum Akt Nowych w Warszawie.

Tragiczny los spotkał także Żydów mieszkających w Jaśle. Jaki był ich los?

Społeczność żydowska zamieszkiwała Jasło od połowy XIX w. W 1939 r. sta-
nowiła ona 23% mieszkańców. Z chwila wkroczenia oddziałów niemieckich została 
ona pozbawiona jakichkolwiek praw, a jej mienie stało się własnością okupanta. W 
święto Jom Kipur Niemcy spalili Wielką Synagogę. Jak w całej Polsce, Żydom zakazano 
zmiany miejsca zamieszkania oraz podróżowania publicznymi środkami transportu. 
Powołano Okręgową Radę Żydowską z przewodniczącym Jakubem Goldsteinem. Wio-
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sną 1942 r. Niemcy utworzyli getto, w którym znaleźli się także Żydzi z okolicznych 
miejscowości, m.in. Bieździedzy, Frysztaka, Jedlicza i Kołaczyc oraz grupa przesiedlo-
nych z getta w Krośnie i Łodzi. Niewielka liczba więźniów getta trafiła dalej do obozu 
w  Szebniach, jednak większość została wywieziona w lecie 1942 r. do obozu zagła-
dy w Bełżcu. Wcześniej, pod koniec maja 1942 r., Niemcy z Feldpolizei, wspomagani 
przez kolaborantów ukraińskich, rozstrzelali 1,5 tys. Żydów z Jasła w lesie w  Warzy-
cach. Z  początkiem czerwca doszło do kolejnej masowej egzekucji; rozstrzelano rów-
nież polską rodzinę za przechowywanie Żydów. 12 lipca 1942 r. w lesie krajowickim 
Niemcy zamordowali 260 Żydów, którzy pochodzili z Bieździedzy, Frysztaka i  Koła-
czyc. Getto zostało zlikwidowane w grudniu 1942 r.

Odpowiedzią na represje i terror był ruch oporu. Jakie akcje i działania 
prowadził w tym okresie?

Już w październiku i listopadzie 1939 r. podejmowano próby stworzenia orga-
nizacji ruchu oporu w Jaśle i innych miejscowościach powiatu. Najszybciej powstały 
siatki wyspecjalizowane w przerzucie ochotników przez zieloną granicę na teren Sło-
wacji i Węgier. Byli to głównie ochotnicy, którzy zamierzali kontynuować walkę w  od-
twarzanym we Francji Wojsku Polskim. Rozbudowany aparat represji wymierzony 
w   polskie społeczeństwo został w Jaśle bardzo szybko rozbudowany. Już jesienią 
1939 r. przystąpił do rozpracowywania szlaków przerzutowych, jakie wiodły przez 
przełęcze karpackie na Słowację i Węgry. Pierwsze duże aresztowania, jakich dokona-
ła żandarmeria niemiecka w powiecie jasielskim, dotknęły przewodników i kurierów 
beskidzkich. Zatrzymano również wielu przedzierających się na Węgry ochotników. 
Większość z zatrzymanych została rozstrzelana w Warzycach lub trafiła do obozów 
zagłady. 

W oparciu o działające przed wojną organizacje polityczne i patriotyczne za-
częto tworzyć pierwsze organizacje ruchu oporu. Starały się one walczyć z niemiecką 
propagandą i prowadziły akcje sabotażowe w zakładach produkujących na potrze-
by władz okupacyjnych. Wiele z tych organizacji zostało zdekonspirowanych, a ich 
członkowie trafili do więzienia i obozów albo zostali rozstrzelani w lesie warzyckim. 
Spoczywa w nim około 5000 osób zamordowanych przez okupanta w latach 1940–
1944. Po akcji scaleniowej wiele ugrupowań podporządkowało się Armii Krajowej. 
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Najbardziej spektakularna akcja, jaką przeprowadzono w Jaśle, to słynna akcja rozbi-
cia więzienia i uwolnienia więźniów. Została przeprowadzona w nocy z 5 na 6 sierp-
nia 1943 r., przez oddział Kedywu Podokręgu AK i nosiła kryptonim akcja „Pensjonat”.

W opracowaniu prof. Wieliczki znajduje się list niemieckiego kolejarza 
katolika, który z burzonego i rabowanego kościoła gimnazjalnego wyniósł m.in. 
ornaty. Widząc zniszczony kościół w liście z 22 listopada 1944 roku napisał, że 
będąc w Jaśle „wstydził się, iż jest Niemcem”. Czy można powiedzieć, że to co robili 
Niemcy nie podobało się nawet ich rodakom?

Kolejarz niemiecki Heinrich Müsch przybył do Jasła jednym z pociągów, który 
przywiózł materiały wojenne, a wracając miał zabrać mienie zagrabione w Jaśle. Ocze-
kując na załadunek wybrał się do miasta. Wszedł do Kaplicy Gimnazjalnej przygoto-
wanej do podpalenia. Zbulwersował go widok szat liturgicznych polanych ropą i  rzu-
conych na posadzkę. Zameldował o tym napotkanemu oficerowi. Za jego zgodą zabrał 
je i zdeponował w parafii w Nowym Sączu. Do szat dołączył list, w którym napisał, 
że sam był w dzieciństwie ministrantem i marzył, by zostać księdzem. Niestety szaty 
liturgiczne zdeponowane na strychu parafii w Nowym Sączu zostały odnalezione 
dopiero w latach 50-tych. Nie udało się ich odrestaurować. List przetrwał do naszych 
czasów i jest dziś bezcennym świadectwem tamtych wydarzeń.

Biorąc pod uwagę straty Jasła podczas II wojny światowej, można użyć 
określenia „Jasło utracone dziedzictwo”?

Bezprzykładna grabież i zniszczenie Jasła, w którym nawet latarnie uliczne 
zostały obwiązane trotylem i wysadzone w powietrze, przekreśliły dorobek wielu 
pokoleń mieszkańców. Najbardziej wymowne są straty materialne. Według najnow-
szych wyliczeń ocenia się je na kwotę 152 milionów złotych po kursie z 1939 r. Pamię-
tać należy jednak, że po wysiedleniu do Jasła nie powróciło wielu jego mieszkańców. 
Nie wróciła zgładzona społeczność żydowska. Wielu mieszkańców, widząc ogrom 
zniszczeń, zdecydowało się na opuszczenie Jasła i szukanie swego miejsca do życia 
w innych miejscowościach. Przerwana została ciągłość kulturowa. Utracono archiwa 
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i dokumenty. Dopiero na początku lat 60-tych miasto osiągnęło liczbę mieszkańców 
sprzed wysiedlenia. W czasie, gdy inne miasta i miejscowości rozbudowywały się, 
Jasło musiało się odbudować. Konsekwencją zniszczenia było przeniesienie wielu 
instytucji i zakładów funkcjonujących przed wojną w Jaśle do innych miejscowości. 
W  dużej mierze wpłynęło to na znaczenie Jasła jako ośrodka administracji czy edu-
kacji. Nie do oszacowania są straty, jakie poniosła jasielska kultura. Utracony został 
majątek instytucji kulturalnych działających w mieście. Zniszczono budynki, które 
stanowiły ich siedzibę. Przepadło mienie ruchome w postaci instrumentów, kostiu-
mów, książek. Przepadła dokumentacja archiwalna, kroniki, sztandary, mundury.

Czy zgadza się Pan Dyrektor z opinią, że historia Jasła z okresu II wojny 
światowej jest mało znana nie tylko za granicą, ale również w Polsce? W 2024 
roku przypada 80. rocznica wysiedlenia i zniszczenia Jasła. Z tej okazji Muzeum 
przygotowało specjalną wystawę, która została zaprezentowana w siedzibie Par-
lamentu Europejskiego. Jaki był cel wystawy i z jakich elementów się składała?

Od tragicznych wydarzeń, jakie rozegrały się w Jaśle w 1944 r., mija blisko 
80  lat. Coraz mniej jest wśród nas osób, które je pamiętają. Dziś są to osoby, które 
w  tamtych czasach były dziećmi. Kolejne pokolenia mieszkańców zmagają się z co-
dziennymi problemami i zniszczenie Jasła jest dla nich jednym z wydarzeń historycz-
nych. W 1945 r. zniszczenie Jasła było postrzegane jako wydarzenie bez preceden-
su. Nawet współcześni doświadczeni przeżyciami II wojny światowej zdawali sobie 
sprawę, że to co wydarzyło się w Jaśle i dotknęło jego mieszkańców, jest czymś wy-
jątkowym, tragicznym. Do Jasła przybywały delegacje zakładów pracy i instytucji, by 
pomóc w odgruzowaniu i odbudowie. Przybyła nawet delegacja prasy zagranicznej. 
Byli wśród niej przedstawiciele prasy amerykańskiej. Miasto uzyskało pomoc w od-
budowie. Między innymi środki, jakie były wówczas zbierane w województwie rze-
szowskim na odbudowę Warszawy, przekazywano do Jasła. Dziś dużo emocji wzbu-
dza kwestia odszkodowań za szkody wojenne. Jak wiemy, powstał specjalny raport, 
w  którym dokonano wyceny strat poniesionych przez Polskę w wyniku II wojny. Je-
den z rozdziałów poświęcono zniszczeniu Jasła. Sprawa wyceny i udokumentowania 
strat była podejmowana przez wielu lokalnych działaczy samorządowych i parlamen-
tarzystów wywodzących się z ziemi jasielskiej. Na podstawie prowadzonych działań 
możemy stwierdzić, że współcześnie temat zniszczenia Jasła znany jest powszechnie 
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jedynie jego mieszkańcom i osobom wywodzącym się z naszego miasta. Są to zarów-
no osoby, które opuściły Jasło po 1945 r., jak i współczesna emigracja zarobkowa. 
Wystawa zaprezentowana w siedzibie Parlamentu Europejskiego miała na celu przy-
pomnieć i upowszechnić wiedzę o tej tragicznej historii miasta. Jej inicjatorem był 
Europoseł Bogdan Rzońca. Przy wsparciu Starostwa Powiatowego i Urzędu Miasta 
Jasła została zorganizowana ekspozycja, która na 26. planszach ukazała ten tragiczny 
aspekt historii. Na ekspozycji wykorzystano materiały archiwalne Muzeum Regional-
nego w Jaśle. Wsparcia merytorycznego udzielił IPN w Rzeszowie. Wystawa pozwo-
liła na zaprezentowanie na przykładzie Jasła tragedii, jaka dotknęła społeczeństwo 
polskie podczas II wojny światowej. Jasło jest tym przykładem, w którym nie da się 
zrzucić odpowiedzialności na prowadzone działania wojenne, na realizację celów 
strategicznych. Ograbienie i zniszczenie jest przykładem zaplanowanego działania, 
zbrodni z premedytacją. W dodatku jest to zbrodnia w dalszym ciągu bezkarna. Na-
szym obowiązkiem jest przypominanie tych wydarzeń jako przestrogi dla współcze-
snych. Wydarzenia za naszą wschodnią granicą są dowodem, że historia lubi się po-
wtarzać, gdy nie wyciągamy wniosków.

Jakie działania w celu upamiętnienia i przypomnienia tragicznego losu 
Jasła oraz jego mieszkańców podejmują w ostatnich latach instytucje samorzą-
dowe? Jak rolę w tym zakresie pełni Muzeum Regionalne w Jaśle?

Zniszczenie Jasła i losy jego mieszkańców są stale obecne w działaniach pro-
wadzonych przez instytucje, stowarzyszenia i lokalny samorząd. Na 2024 r. zapla-
nowany jest cykl wydarzeń upamiętniających ten tragiczny czas w dziejach naszego 
miasta. Muzeum Regionalne w Jaśle stara się aktywnie w nich uczestniczyć. Przede 
wszystkim placówce udało się zgromadzić materiały ikonograficzne i dokumenty. 
Ciągle pojawiają się nowe, nieznane dotychczas materiały. Obok gromadzenia stara-
my się upowszechniać to, co udało się dotychczas zebrać. Służą temu ekspozycje cza-
sowe i wystawy plenerowe. W bieżącym roku powstaje dokument fabularyzowany 
pod tytułem „Jasło 1944”. Jego producentem jest Muzeum Regionalne w Jaśle. Projekt 
otrzymał wsparcie Podkarpackiej Kroniki Filmowej i lokalnych przedsiębiorstw i sa-
morządów. Zostanie zaprezentowany w 80. rocznicę wysiedlenia Jasła. Zaplanowany 
jest również cykl wydarzeń, który przypomni i upowszechni wiedzę o zniszczeniu 
miasta.
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Rozmowę przeprowadził Tomasz Sumara.
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Salezjanie i ich wpływ  
na polskie dziedzictwo kulturowe

Księże Profesorze, salezjanie odcisnęli wyraźny wpływ na polskie dzie-
dzictwo kulturowe. Zanim jednak przejedziemy do omówienia poszczególnych 
aspektów, warto esencjonalnie przedstawić najważniejsze informacje na temat 
założenia Towarzystwa Salezjańskiego. Proszę pokrótce scharakteryzować du-
chowe i  kulturowe dziedzictwo św. Jana Bosko.

Zgromadzenie salezjańskie, powołane w Kościele do pracy z biedną i opusz-
czoną młodzieżą, zostało założone przez ks. Jana Bosko. Ten włoski kapłan, począw-
szy od roku 1841, podjął trud gromadzenia zaniedbanych chłopców, organizując dla 
nich oratoria i domy zwane „zakładami”, w których starał się zapewnić im opiekę oraz 
wykształcenie. Zakłady ks. Bosko szybko zapełniały się młodzieżą. W celu kontynu-
acji posłannictwa, któremu poświęcił całe swoje życie, założył w roku 1859 zgroma-
dzenie męskie o nazwie Towarzystwo św. Franciszka Salezego (salezjanie), w  1872 
r. zgromadzenie Córek Maryi Wspomożycielki (salezjanki) i w 1876 r. Pobożny Zwią-
zek Pomocników Salezjańskich (obecnie Stowarzyszenie Salezjanów Współpracow-
ników), złożone z osób świeckich (choć mogli do niego należeć także duchowni), 
którego celem było wspomaganie w pracy wychowawczej. Tak powstał zrąb Rodziny 
Salezjańskiej w sensie ścisłym, do której dołączyli jeszcze Byli Wychowankowie Sale-
zjańskich szkół i innych instytutów wychowawczych. 

Wraz z nimi i innymi, które powstały w kolejnych latach w różnych częściach 
świata, dzisiaj Rodzinę Salezjańską tworzą 32 grupy oficjalnie uznane przez Przeło-
żonego Generalnego, liczące ogółem 402 500 członków. Żyją one we wzajemnej jed-
ności, podzielają tego samego ducha i poprzez specyficzne odrębne powołanie kon-
tynuują posłannictwo, które rozpoczął św. Jan Bosko. Jego charyzmat nie przestaje 
inspirować ludzi dobrej woli. Obecnie jest innych 27 grup, które starają się o  przyję-
cie do Rodziny Salezjańskiej.
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Ksiądz Bosko stworzył oryginalny system pedagogiczny, oparty na trzech fila-
rach – rozumie, religii i miłości. Został on nazwany przez tegoż systemem prewencyj-
nym, w którym nie stosuje się kar fizycznych. Ksiądz Jan Bosko starał się zapewnić wy-
chowankom atmosferę domu rodzinnego i otaczać ich troską wychowawcy-asystenta. 
Dzięki temu salezjański system wychowania sprzyjał rozwiązaniu wielu problemów 
społeczno-wychowawczych, jakie pojawiły się w okresie rewolucji przemysłowej we 
Włoszech. Należy podkreślić, że założenia systemu prewencyjnego były na tyle uni-
wersalne i atrakcyjne, że można je było dostosować i upowszechnić w placówkach 
wychowawczo-edukacyjnych w innych krajach, m.in. na ziemiach polskich.

Jak powstawała i funkcjonowała sieć szkolnictwa salezjańskiego na zie-
miach polskich w okresie zaborów?

Wieści o turyńskim apostole młodzieży docierały na ziemie polskie już w II 
połowie XIX wieku. Korespondencyjny kontakt z ks. Bosko utrzymywało wiele rodzin 
szlacheckich, niektórzy z nich mieli nawet okazję spotkać się z założycielem Zgroma-
dzenia Salezjańskiego. Należał do nich m.in. jeden z liderów stronnictwa politycznego 
Hotel Lambert ‒ książę Władysław Czartoryski ‒ który gościł ks. Bosko 18 maja 1883 
r. w Paryżu i rozmawiał z nim na temat możliwości pracy salezjanów na ziemiach 
polskich. Wówczas jednak z wielu względów nie było to możliwe. Jednak pod koniec 
stulecia wielu chłopców z Polski znajdowało we włoskich zakładach salezjańskich 
opiekę i zdobywało wykształcenie. Dla młodych Polaków zostały zorganizowane tam 
specjalne domy (Turyn Valsalice, Ivrea, Foglizzo, San Benigno Canavese, Lombriasco). 

Dzieła salezjańskie na ziemiach polskich mogły początkowo się rozwijać tylko 
w zaborze austriackim, gdzie pod koniec XIX w. Polacy cieszyli się dość sporą auto-
nomią. Pierwszym salezjaninem, który rozpoczął działalność na terenie Galicji, był 
ks. Bronisław Markiewicz. W marcu 1892 r. objął powierzoną mu przez bpa przemy-
skiego Łukasza Soleckiego parafię w Miejscu (później nazwanym Piastowym). Zaczął 
organizować zakład młodzieżowy. W 1894 r. przyjął nawet trzech wychowanków do 
nowicjatu. W wyniku nieporozumień z przełożonymi w Turynie, ks. Markiewicz roz-
począł rozwój dzieła na własną rękę i we wrześniu 1897 r. wystąpił z Towarzystwa 
św. Franciszka Salezego. Założył nowe zgromadzenie zakonne, które nawiązywało do 
duchowości św. Jana Bosko. Natomiast za zakład macierzysty zgromadzenia salezjań-
skiego w Polsce jest uważany Oświęcim, gdzie w 1898 r. duchowi synowie ks. Bosko 
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objęli w tym mieście ruiny podominikańskiego kościoła. Do wybuchu I wojny świa-
towej kolejne placówki salezjańskie powstawały: w 1904 r. w Daszawie, w 1907 r. 
w  Przemyślu, w 1911 w Krakowie.

Według jakich wzorców salezjanie kształtowali młodzież wywodzącą się 
zasadniczo ze środowisk biednych i opuszczonych?

Od początku swej działalności w Polsce, w zakresie rodzajów i form pracy 
wychowawczej, salezjanie korzystali z dorobku i doświadczenia całego zgromadze-
nia. Zapotrzebowanie na tego rodzaju działalność wśród polskiej dziatwy i młodzie-
ży było duże, stąd też dzieła salezjańskie szybko się rozwijały. Zakładano więc ta-
kie placówki oświatowo wychowawcze, jak oratoria, szkoły rzemieślnicze, gimnazja, 
internaty, sierocińce czy też Małe Seminaria „Synów Maryi”, w których kształcili się 
chłopcy w  nieco starszym już wieku, uzupełniający wykształcenie w zakresie gim-
nazjum, aby móc wstąpić do wyższego seminarium duchownego. We wszystkich tych 
dziełach, jako podstawa wychowania młodzieży, stosowany był system prewencyjny 
ks. Bosko.

Towarzystwo Św. Franciszka Salezego kształciło młodzież z trzech zabo-
rów. Czy realizując tą misję uwzględniano potrzebę wychowania obywatelskiego 
i patriotycznego?

Priorytetem systemu prewencyjnego było integralne wychowanie młodego 
człowieka, które miało ukształtować go, jak mówił ks. Bosko, na „dobrego chrześci-
janina i prawego obywatela”. Starano się zasadę tę konsekwentnie wprowadzać we 
wszystkich zakładach salezjańskich, także tych powstałych na ziemiach polskich pod 
zaborem austriackim. Uczono w nich polskiego języka, historii, literatury. To było nie-
zmiernie ważne. Szkoła w Oświęcimiu zyskała nawet miano „reduty polskości”. Pielę-
gnowano w niej bowiem polskie tradycje narodowe ‒ w oświęcimskiej świątyni i  za-
kładzie odbywało się w tym czasie wiele patriotycznych uroczystości. Przyniosło to 
wymierne owoce. Wychowankowie salezjańscy z placówek powstałych na ziemiach 
polskich wzięli udział w walkach o niepodległość Polski w 1918 r. i w latach póź-
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niejszych o granice odradzającej się Rzeczpospolitej (powstania w Wielkopolsce i na 
Śląsku, wojna polsko-bolszewicka).

Jaki był wkład salezjanów w rozwój polskiej oświaty, nauki, kultury, jak 
i  muzyki w XIX oraz XX wieku?

Po odzyskaniu niepodległości dzieła salezjańskie prężnie się rozwijały. Zapo-
trzebowanie na pracę salezjańską wśród biednej młodzieży było duże, zwłaszcza jeśli 
chodziło o solidne wykształcenie zawodowe. Renomą cieszyły się zwłaszcza szkoły 
zawodowe w Oświęcimiu i Łodzi. Szkoły rzemieślnicze w Wilnie, w ogóle na terenie 
całego województwa wileńskiego, stanowiły jedyną tego typu placówkę oświatową. 
Sławą cieszyła się Szkoła Organistowska w Przemyślu, którą komuniści zlikwidowa-
li w 1963 r. Przez kilka dziesięcioleci kształciła organistów, którzy pracowali w pa-
rafiach w różnych częściach kraju. Salezjanie mają znaczny wkład w rozwój muzyki 
sakralnej w Polsce. Dość w tym miejscu wspomnieć tak wybitnych muzyków, jak ks. 
Antoni Hlondowski, ks. Idzi Mański czy ks. Stanisław Ormiński.

Niższe Seminaria Duchowne stały się kuźnią powołań kapłańskich i zakon-
nych (Ląd, Różanystok, Daszawa, Marszałki, Frombork). Sukcesów na polu edukacyj-
nym odnotowaliśmy wiele. Przejmowaliśmy również parafie, chociaż ta forma pracy 
duszpasterskiej, zgodnie z salezjańskimi konstytucjami, nie była przyjmowana zbyt 
chętnie. Mieliśmy więc przed wojną i w pierwszych latach powojennych rozbudowaną 
siec placówek szkolno-wychowawczych rozsianych po terytorium II Rzeczpospolitej 
i Polski pojałtańskiej. W przypadku okresu powojennego szybko zostały one zlikwi-
dowane przez komunistyczne władze. Do 1963 r. zlikwidowano szkoły salezjańskie, 
domy dziecka, internaty. Jako jedyna ostała się wówczas szkoła zawodowa w Oświę-
cimu, ale i tak miała bardzo okrojone możliwości działania.

W minionych dziesięcioleciach salezjanie zaznaczyli swoją obecność także 
w świecie akademickim, wykładając na wielu uczelniach w Polsce i za granicą. Dość 
wspomnieć, że rektorami najważniejszych uniwersytetów katolickich w Polsce byli 
przez jakiś czas właśnie salezjanie: ks. prof. Stanisław Wilk SDB rektor KUL oraz ks. 
prof. Henryk Skorowski rektor UKSW.
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W Kościele Katolickim w Polsce salezjanie pełnili ważne funkcje (kardynał 
August Hlond, abp Antoni Baraniak). W jaki sposób zapisali się w jego dziejach 
i  jaka jest spuścizna obydwu hierarchów?

Dotychczas zgromadzenie salezjańskie w Polsce dało Kościołowi trzech hie-
rarchów: kard. Augusta Hlonda, prymasa Polski; abp Antoniego Baraniaka, metropoli-
tę poznańskiego, bp Adama Smigielskiego – pierwszego ordynariusza diecezji sosno-
wieckiej. Polskiego pochodzenia są jeszcze biskupi Aleksander Jacewicz (Białoruś) 
i  Witalij Kriński (Ukraina).

Najbardziej rozpoznawalną w tym gronie jest postać kardynała Augusta Hlon-
da, prymasa Polski, która wpisała się na trwałe nie tylko w historię Zgromadzenia Sa-
lezjańskiego, ale również w dzieje Kościoła Powszechnego. Przez dwadzieścia sześć 
lat był bezpośrednio zaangażowany w realizację salezjańskiej misji wychowania mło-
dzieży. Do zgromadzenia wstąpił w 1896 r. W latach 1900‒1909 był wychowawcą, 
nauczycielem i redaktorem „Wiadomości Salezjańskich”, pracując kolejno w Oświę-
cimiu, Krakowie, we Lwowie i Przemyślu, gdzie założył nową placówkę salezjańską. 
W 1909 r. został mianowany dyrektorem salezjańskiego zakładu wychowawczego 
w  Wiedniu. Po dziesięciu latach gorliwej pracy został inspektorem rozległej prowin-
cji salezjańskiej, obejmującej: Austrię, Węgry i południowe Niemcy. 

Wkrótce jednak 7 listopada 1922 roku ks. August Hlond został mianowany 
przez papieża Piusa XI administratorem Górnego Śląska. Po utworzeniu pod ko-
niec 1925 r. diecezji katowickiej mianowany, a 3 stycznia 1926 r. konsekrowany na 
pierwszego jej biskupa, wreszcie 24 czerwca 1926 r. został mianowany arcybisku-
pem gnieźnieńskim i poznańskim oraz prymasem Polski oraz kreowany kardynałem 
20  czerwca 1927 r. Tak rozpoczynał się kolejny etap życiowej drogi Augusta Hlonda – 
wiernej służby Kościołowi Powszechnemu. Jako dewizę swojej posługi przyjął zawo-
łanie salezjanów, które ks. Bosko umieścił w naszym zakonnym godle: Daj mi dusze, 
resztę zabierz (Da mihi animas, caetera tolle).

Polski Kościół zawdzięcza Hlondowi bardzo wiele. Ten międzywojenny przede 
wszystkim ożywienie życia religijnego ‒ prymas powołał Akcję Katolicką, wspierając 
bardzo wydatnie nie tylko jej rozwój, ale także innych organizacji świeckich katoli-
ków; z myślą o promowaniu katolickiej nauki społecznej utworzył Radę Społeczną 
przy Prymasie Polski, w skład której weszli wybitni przedstawiciele nauki i działacze 
społeczni; organizował w Polsce i brał udział na całym świecie w Kongresach Eucha-
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rystycznych; dbał o rozwój prasy katolickiej, w 1932 r. utworzył dla opieki duszpa-
sterskiej nad emigrantami Towarzystwo Chrystusowe dla Polonii Zagranicznej. Jego 
rolę w dwudziestoleciu międzywojennym doceniły polskie władze, odznaczając go 
9 listopada 1932 r. Orderem Orła Białego „za wybitne zasługi położone w pracy dla 
Państwa”.

Po wybuchu wojny kard August Hlond, po namowie przez prezydenta Mościc-
kiego i naczelnego wodza marszałka Edwarda Rydza-Śmigłego, udał się do Rzymu 
i  przez cały okres okupacji informował opinię publiczną o zbrodniach dokonywanych 
przez okupantów na polskim narodzie. W Rzymie działał na rzecz sprawy polskiej 
poprzez przemówienia w watykańskim radiu, udzielając wywiadów prasie oraz wy-
korzystując swoje wpływy osobiste. Stał się wówczas głosem umęczonego narodu. 
W  okresie od 9 czerwca 1940 do 6 kwietnia 1943 r. przebywał w Lourdes, skąd na-
dal informował przywódców Zachodu o sytuacji w okupowanej Polsce. Opiekował 
się także uchodźcami i polskimi żołnierzami, troszczył się o jeńców i emigrantów. 
W  okresie od 3 lutego 1944 do 1 kwietnia 1945 r. był aresztowany i więziony przez 
gestapo. 

Po uwolnieniu przez wojska amerykańskie udał się do Rzymu, gdzie pozyskał 
od papieża Piusa XII specjalne uprawnienia do organizacji administracji kościelnej 
na Ziemiach Odzyskanych. Jemu zawdzięczamy sprawne zorganizowanie parafii, de-
kanatów i administracji apostolskiej na tym terenie. Otwarcie sprzeciwiał się także 
narzuconej siłą władzy komunistycznej. Wybory z 1947 r. nazwał „największym oszu-
stwem w dziejach Polski”. Nie zgodził się również na odśpiewanie w kościołach uro-
czystego „Te Deum”, po wyborze na stanowisko prezydenta agenta NKWD i gestapo 
Bolesława Bieruta.

W tych trudnych latach przygotowywał program moralnego odrodzenia na-
rodu, który później z powodzeniem kontynuował jego wielki następca na stolicy 
prymasowskiej kard. Stefan Wyszyński. Już 8 września 1946 r. w Częstochowie kard. 
Hlond poświęcił naród polski Niepokalanemu Sercu Maryi Panny. Podkreślał często 
w tych latach o konieczności chrześcijańskiego wychowania dzieci i młodzieży. Ta 
troska o młode pokolenie jest zresztą cechą charakterystyczną całego okresu jego 
rządów w polskim Kościele. Był w tym wymiarze zawsze wiernym uczniem św. Jana 
Bosko. Prymas zmarł nieoczekiwanie 22 października 1948 r. i został pochowany 
w  archikatedrze św. Jana w Warszawie.

Od 1933 r. jego najbliższym współpracownikiem był ks. Antoni Baraniak, któ-
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ry do 1946 r. pełnił funkcje osobistego sekretarza prymasa, a od 1946 r. także pry-
masowskiego kapelana i dyrektora Sekretariatu Prymasa Polski. Po śmierci Hlon-
da, ks. Baraniak pełnił te same funkcje u boku kolejnego prymasa ‒ kard. Stefana 
Wyszyńskiego. Stał się on przez niemal trzydzieści lat posługi Prymasa Tysiąclecia 
najbliższym jego współpracownikiem, którego darzył bezgranicznym zaufaniem 
i  przyjaźnią. Bardzo szybko dostrzegł w ks. Baraniaku niezwykle ważne walory do 
pełnienia odpowiedzialnych funkcji w Kościele. Podobnie jak prymas kard. August 
Hlond kreował kościelną karierę ks. Wyszyńskiego, tak ten jako prymas Polski wska-
zywał Ojcu św. na ważne stanowiska w hierarchii kościelnej ks. Antoniego Baraniaka. 
Za każdym razem sugestie te zostały przez Piusa XII uwzględnione. W dniu 26 kwiet-
nia 1951 r. salezjanin został mianowany biskupem sufraganem gnieźnieńskim. Sa-
krę przyjął 8  lipca 1951 r., a głównym konsekratorem był wówczas kard. Wyszyński. 
Biskup Baraniak przestał tym samym pełnić funkcję prymasowskiego kapelana, ale 
nadal kierował Sekretariatem Prymasa Polski, a od grudnia 1951 r. został mianowany 
jego dyrektorem. W latach 1951‒1953 przeprowadzał wizytacje kanoniczne na te-
renie archidiecezji gnieźnieńskiej, towarzyszył prymasowi w wizytacjach na terenie 
archidiecezji warszawskiej, posługiwał również z jego polecenia na terenie diecezji 
warmińskiej i administracji gorzowskiej, gdzie przewodniczył wielu uroczystościom 
kościelnym, udzielał wiernym sakramentu bierzmowania. Należąc do najbliższych 
współpracowników kard. Wyszyńskiego, uczestniczył w przygotowywaniu doku-
mentacji dotyczących relacji państwo-Kościół, w wyjątkowych sytuacjach zastępował 
sekretarza EP bp. Zygmunta Choromańskiego, m.in. w czasie rozmów z władzami na 
temat dekretu ludowego z 1953 r. o obsadzie stanowisk kościelnych.

Obu hierarchów połączyło wkrótce cierpienie za Kościół w Polsce. W nocy 
z  25 na 26 września 1953 r. funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa aresztowali pry-
masa Polski kardynała Stefana Wyszyńskiego i następnie wywieźli go z pałacu arcybi-
skupów warszawskich do klasztoru w Rywałdzie, gdzie został internowany. Tej samej 
nocy 26 września w siedzibie prymasa na ul. Miodowej został aresztowany bp Antoni 
Baraniak. Jednak jego losy potoczyły się skrajnie odmiennie. Przewieziony został do 
więzienia mokotowskiego na ul. Rakowieckiej w Warszawie. Biskup Antoni Baraniak 
był poddawany torturom i 145. uciążliwym przesłuchaniom, co spowodowało trwałą 
utratę zdrowia. Pomimo tego nie dał się złamać i nie obciążył prymasa, na czym za-
leżało komunistycznym służbom. Uzyskanie takich zeznań umożliwiłoby wytoczenie 
kard. S. Wyszyńskiemu procesu o zdradę państwa i działalność kontrrewolucyjną. 
W  dniu 29 grudnia 1955 r. bp Baraniak został osadzony w areszcie domowym w za-
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kładzie salezjańskim w Marszałkach k. Ostrzeszowa, od 3 kwietnia 1956 r. przebywał 
na leczeniu w domu sióstr elżbietanek w Krynicy. Z obu tych miejsc nawiązał z pry-
masem kontakt korespondencyjny, chociaż władze nie pozwoliły gnieźnieńskiemu 
sufraganowi na odwiedzenie kard. Stefana Wyszyńskiego w Komańczy. Ostateczni 
obaj zostali uwolnieni z miejsc odosobnienia na kanwie wydarzeń październikowych 
1956 r.

W dniu 30 V 1957 r., podczas pobytu w Rzymie delegacji polskich biskupów 
z kard. Wyszyńskim na czele, biskup Antoni Baraniak został mianowany przez Piusa 
XII arcybiskupem metropolitą poznańskim. Przez kolejne lata należał do najważniej-
szych hierarchów w polskim episkopacie.

Salezjanie prowadzili swoją pracę wychowawczą z myślą o ukształtowa-
niu uczciwego obywatela i dobrego chrześcijanina. Proszę podać przykłady wy-
chowanków salezjańskich, którzy zapisali się w dziejach Polski, jako obrońcy 
Ojczyzny, wierni konspiratorzy, męczennicy za wiarę, budowniczy struktur pań-
stwowych, mężowie stanu itp.

Przez wiele lat w ogóle nie prowadzono badań naukowych nad losami Byłych 
Wychowanków Salezjańskich. Sytuacja w tym względzie nieco się zmieniła, w  związ-
ku z wyniesieniem na ołtarze przez Jana Pawła II w dniu 13 czerwca 1999 r., w gronie 
męczenników II wojny światowej, wychowanków salezjańskiego oratorium w Pozna-
niu: Czesława Jóźwiaka, Edwarda Kaźmierskiego, Franciszka Kęsego, Edwarda Klinika 
i Jarogniewa Wojciechowskiego (tzw. Poznańska Piątka). Wydarzenie to zachęciło hi-
storyków nie tylko do badań biograficznych poświęconych błogosławionym męczen-
nikom, ale również do zajęcia się takimi badaniami w stosunku do innych wychowan-
ków, którzy zapisali się na kartach historii Polski aktywnością społeczną, polityczną 
i   patriotyczną. Dzisiaj dysponujemy już ponad stuosobową listą salezjańskich wy-
chowanków, którzy na różnych etapach naszych dziejów w XX w. włączali się w walkę 
o  wolną Polskę: wspomniani już uczestnicy powstań wielkopolskiego i śląskich, woj-
ny polsko-bolszewickiej, ale także brali udział w wojnie obronnej we wrześniu 1939 
r. w szeregach Armii Krajowej, Narodowych Sił Zbrojnych, Polskich Sił Zbrojnych na 
zachodzie. Nasi wychowankowie brali udział w Powstaniu Warszawskim i walczyli 
w  ramach drugiej konspiracji niepodległościowej, czyli w szeregach Żołnierzy Wy-
klętych. Trudno byłoby tu wszystkich przywołać imiennie, ale warto wspomnieć, że 
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w  ostatnich latach ikoną pokolenia walczącego z sowietyzacją Polski po 1945 r. stała 
się Danuta Siedzikówna „Inka”, sanitariuszka 5 Wileńskiej Brygady AK. Wszyscy ci 
nasi wychowankowie stają się autorytetem, drogowskazem dla współczesnej mło-
dzieży. W naszych środowiskach aktywnie propagujemy kult „Poznańskiej Piątki”.

W 2023 roku przypadła 78 rocznica utworzenia administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych, które po II wojnie zostały przyznane Pol-
sce. Jaką rolę odegrali salezjanie w tym okresie na niwie duszpasterskiej, wycho-
wawczej i kulturowej?

Salezjanie wpisali się w rolę Kościoła scalaniem społeczeństwa tych ziem, któ-
re w minionych dziesięcioleciach dokonywało się poprzez wytrwałą pracę na niwie 
duszpasterskiej, wychowawczej i kulturowej. Rola w tym względzie kapłanów diece-
zjalnych i wspólnot zakonnych jest nie do przecenienia. Kościół od początku działał 
na rzecz integracji ludności przybyłej na Ziemie Odzyskane z różnych stron Polski, 
z  utraconych Kresów II Rzeczypospolitej, z niemieckich oflagów i obozów zagłady, 
z polskich formacji wojskowych walczących na froncie wschodnim i zachodnim. Byli 
to ludzie o różnej historii, wrażliwości religijnej i społecznej, z bagażem rozmaitych, 
często tragicznych, doświadczeń okresu okupacji.

Od początku polskiej administracji na Ziemiach Zachodnich i Północnych du-
żym wyzwaniem stała się dla naszego episkopatu, z prymasem kard. Augustem Hlon-
dem na czele, równoległa budowa od podstaw administracji kościelnej. Prymas Hlond 
miał dla realizacji tej misji w ręku odpowiednie narzędzia, którymi były specjalne 
uprawnienia uzyskane przez niego od Stolicy Apostolskiej. Brakowało natomiast du-
chownych, którzy mogliby sprostać społecznemu zapotrzebowaniu na ich kapłańską 
posługę. Kardynał Hlond odwołał się wówczas do wspólnot zakonnych, aby pospie-
szyły w tym względzie na pomoc kapłanom diecezjalnym. Zgromadzenie Salezjańskie 
znalazło się w gronie tych zakonów, które odpowiedziały pozytywnie na wezwanie 
prymasa. Począwszy od 1945 roku sukcesywnie przejmowało ono w administrację 
parafie na Ziemiach Odzyskanych, próbując jednocześnie otwierać dzieła o  charak-
terze wychowawczym. Wszystkie jednak starania w tym względzie ostatecznie skoń-
czyły się niepowodzeniem, głównie ze względu na politykę władz komunistycznych, 
które po 1947 r. konsekwentnie wypierały Kościół ze szkół, internatów, domów dziec-
ka i innych placówek oświatowych. 
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Obecność salezjanów na nowych terenach aż do 1989 roku z konieczności 
więc koncentrowała się na duszpasterstwie parafialnym. Na parafiach udało się sa-
lezjanom wypracować własny model posługiwania w placówkach duszpasterskich. 
Starano się przede wszystkim w miarę możliwości kłaść nacisk na pracę formacyjną 
z  młodzieżą (katecheza parafialna, grupy i stowarzyszenia młodzieżowe – dowarto-
ściowanie zwłaszcza Liturgicznej Służby Ołtarza, Ruchu „Światło-Życie”, scholi i  ze-
społów muzycznych dziecięcych oraz młodzieżowych, po 1989 roku także harcer-
stwo, ruchy powstałe w nurcie Nowej Ewangelizacji – „Pustynia Miast”, Salezjańska 
Pielgrzymka Ewangelizacyjna, „Saruel”), organizowanie oratoriów i różnych form 
letniego wypoczynku połączonych z rekolekcjami.

Salezjańska działalność szkolno-wychowawcza została reaktywowana po 
1989 r. Dzisiaj w gronie szkół katolickich w Polsce placówki salezjańskie stanowią 
większość całości stanu liczbowego. Na terenach Ziem Zachodnich i Północnych róż-
nego rodzaju szkoły prowadzone przez duchowych synów św. Jana Bosko działają 
w  następujących miejscowościach: Wrocław, Lubin, Piła, Szczecin, Ostróda, Dębnie. 
Ponadto funkcjonują też salezjańskie domy dziecka, przedszkola, ośrodki wychowaw-
cze w Szczecinie, Trzcińcu, Rzepczynie oraz Dębnie.

W ostatnich dziesięcioleciach w środowiskach kościelnych wzrosło zainte-
resowanie nad należytą i prawidłową organizacją archiwów, głównie na szczeblu 
diecezji i prowincji zakonnych. Jakie inicjatywy naukowe i edukacyjne w ostat-
nich latach zostały podjęte przez poszczególne archiwa salezjańskie (Archiwum 
Inspektorii Warszawskiej, Pilskiej)?

Od czasów Księdza Bosko Zgromadzenie Salezjańskie wykazywało się troską 
o historyczną dokumentację. Dzięki temu archiwa generalne salezjanów i salezjanek 
oraz najstarsze nasze domy mogą poszczycić się niezwykle bogatymi materiałami 
dotyczącymi początków i rozwoju dzieł wychowawczych, zapoczątkowanych przez 
św. Jana Bosko. To zaangażowanie pierwszych salezjanów przechodzi także na nasze 
pokolenie. 

Archiwum Salezjańskie Inspektorii Pilskiej (ASIP), którego jestem dyrektorem 
od 20 lat, powstało z chwilą utworzenia nowej inspektorii salezjańskiej z siedzibą 
w   Pile w 1979 r. Z Archiwum Salezjańskiego Inspektorii Warszawskiej (ASIW) do 
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swojego zasobu przejęło ono wszystkie akta dotyczące współbraci, którzy zostali 
przypisani do inspektorii św. Wojciecha oraz dokumentację dotyczącą jej poszcze-
gólnych placówek. Wraz z upływem lat przybywało materiału archiwalnego, który 
w   miarę możliwości był porządkowany. Ostatecznie resztę dokumentacji z ASIW 
przejęto do Piły w okresie zarządzania inspektorią warszawską przez ks. Zbigniewa 
Malinowskiego (1990–1996), który wykazał się w tym względzie dużym zrozumie-
niem. 

W roku 2004 decyzją Księdza Inspektora Zbigniewa Łepki dokonano reorga-
nizacji pracy w archiwum. Do pracy w ASIP oddelegowano jednego współbrata, który 
pełni funkcje jego dyrektora. Od 2004 r. sprawuje ją ks. Jarosław Wąsowicz. Dokonano 
adaptacji nowych pomieszczeń na działalność archiwum, w których zorganizowano 
magazyn i pracownię. W magazynie zamontowano nowoczesne regały kompaktowe, 
które pozwalają maksymalnie wykorzystać dostępną powierzchnię użytkową. Przy-
stąpiono do organizacji biblioteki podręcznej. Obecnie liczy ona ponad 3 tys. wolumi-
nów książek i czasopism naukowych o tematyce historycznej, prawnej, archiwalnej. 
W pracowni zainstalowano internet oraz stworzono warunki do pracy dla badaczy 
korzystających z zasobów archiwalnych.

Struktura ASIP została opracowana na podstawie wytycznych z podręczni-
ka Elementi giuridici e prassi amministrativa nel governo dell’ispettoria. Poszerzono 
ją jednak o tzw. spuścizny po współbraciach oraz zbiory specjalne. Sporządzono 
statut archiwum. Na potrzeby korzystających z archiwalnych zasobów zredagowano 
regulamin. Wszystkie te dokumenty zostały zatwierdzone przez Księdza Inspektora.

Prace w archiwum skupiają się aktualnie na porządkowaniu zasobu poprzez 
inwentaryzację oraz brakowanie dokumentów. Obok tradycyjnych inwentarzy 
zamierza się sporządzić je także w wersji elektronicznej, korzystając z programów 
opracowanych na potrzeby archiwów kościelnych. Podobnie ma się rzecz z podręczną 
biblioteką archiwum oraz biblioteką inspektorialną, których zbiory zamierza się 
skatalogować poprzez specjalne programy komputerowe. Wyzwaniem na najbliższy 
czas staje się katalogowanie zbiorów kartograficznych, fotografii i innych materiałów 
audiowizualnych oraz nowatorskie w archiwistyce gromadzenie zasobów 
internetowych wytwarzanych w ramach działalności inspektorii (strony www – 
inspektorialna, seminaryjna, grup, stowarzyszeń, wspólnot, parafii, szkół, prywatne 
strony współbraci itp.). 

Nasze archiwum współpracuje aktywnie z innymi archiwami kościelnymi 
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(w   ramach Stowarzyszenia Archiwów Kościelnych), państwowymi, innymi 
instytucjami naukowo-badawczymi, także z zagranicznymi. Udało się nam w  ostatnich 
latach zorganizować kilka wystaw, projektów multimedialnych, konferencji 
naukowych. Wciąż rodzą się nowe pomysły, jak atrakcyjnie propagować salezjańską 
historię i dziedzictwo kulturowe naszego zgromadzenia.
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Rozmowę przeprowadził Tomasz Sumara.
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